
NOW E TŁUMACZENIE GEORGIKOW W IRGILIUSZA

P r z e z  X .  Alexego  K o T tu ź y ń s K iE G o  S. P. ja­
k o  p r ó b ę  c a ł k o w i c i e  u k o ń c z o n e y  r o b o t y  
z  r e k o p i s m u  c z y t e l n i k o m  n a s z y m  udzielamy 
w  w y im l c a c h .  (a )

Z X  I G I P I E R W S Z E  Y.

Oranie na wiosnę. Rozpoznanie gruntów. Odmiana siewów* 
Prace około rolnictwa. Klęski.

Vere novo , gelidus canis quum monlibus humor ( 
L iq u itu r . . . .  V. 43

k e t , gdy wiosną śrzon tając z śnieżnych gór się leje,
A słodkim tchem Zefiru ziemia odwilżeje ;
Niech jęczącego wolu kark jarzmo uciska ,
Niech od brózd rolnych, lemiesz z rdzy otarty błyska.
To wreście pole, ządzy rolnika zrównało,
Co dwakroć skwar na sobie, dwakroć zimno miało:
Z takiego zbioru, spichrze rozsadza plon żyzny.
Lecz, nim nieznanych obszar przeorzesz plasczyzny,
Zważ w ia try , niw natu rę , strefy , toż jakiemi 
Uprawiano sposoby grunt oyezystey ziemi,
Co który kray w ydaje, co który zawodzi :
T u się szczęśliwiey zboże, ówdzie wino rodzi,
Tam drzewo owocowe: indzićy na przestrzeni,
Sam a, bez musu rosnąc, trawa się zSełeni.
Czyż nie w iesz, jak Tmol szafran; Indy kość słoniową i  
Jak Sabeyczyk dostarcza nam woń kadzidlową ?

(a) Tego tłumacza, męża zasłużonego w zawodzie instrukcyi 
publiczney , niektóre dawnieysze poeyzye znaydują 
się w Pamiętniku warszawskim Dmochowskiego. '. 
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Stal zaś , Chalibczyk n a g i: Font stroje bobrowe i 
E p ir  k lacze, E lidzie , do zwycięztW gotowe ?

Odwieczne, pewnym krajom  , z niebieskiego łon*
Matka rzeczy , praw swoich wszczepiła nasiona,
Odkąd , kamienie miotać jął na pustą ziemię 
D eukalion , skąd poszło tw arde ludzi plemię.
W ięc  w pićrwszy miesiąc , z rokiem  rozpoczętym razem# 
Przestw ór tłustego gruntu rżnąc ostretn żelazem , 
Przew rócą silne w o ły : a leżące sk ib y ,
W  spiekiem przew arzy lecie skwar słońca : a gdyby , 
G run t był p łonny , więc, gdy w swćy A rktur wraca porzft, 
Dość będzie gdy go miałko pługiem się przeorze.
By ówdzie , buynym  zbożom chwasty nie w adziły ;
T u , by oszczątki soków czczy piasek wilżyły.
Nad to„ dozwól na p rzem ian , przez rok, niwie zżętey 
O dleżeć, i  sił uabydź , ugorem spoczętey.
Albo tam s iey , pod zmienną gwiazdą ziarno p łow e, 
Kędyś łoskotnych strączków plony jarzynowe ,
L ii i  szczupłą zbierał wykę , lu b , w kruchych styrczący 
Słupkach słonecznik p rz y k ry , jako las szumiący.
Bowiem , len, owies, gruntów  sprawują znisczczenie»
1 co leteyski wznieca sen , maku nasienie.
Lecz łatwo zysk stracony nagrodzą ugory ,
Byłeś na g run t nie szczędził gnojów' z twey ob o ry , 
Byleć się wgysiloney niw ie , chętnie chcia ło ,
•Szpetnych kurzem popiołów dostarczać nie mało.
T ak  zmianą płodów . i grunt wzmoże się spoczęty,
1 ugór buyniey z rodzi, oraniem  nietknięty.

Z pożytkiem też , na gruncie niepłodnym doznano , 
G dy lekką ścierń trzaskącym ogniem wypalano :
Że stąd , i moc i tłustość żywną grunt p rzy b ie ra ,
Że ogień czczą jałowość i  wilgoć w yp ie ra ,



2 e  toż c ie p ło , p rzez  w ie le  d ró g  i o tw ó r skry ty  
Św ieżym  ziołom  z pod ziem i, sok puszcza obfity;

L u b  , że go stw ardza , c ieśn iąc  szpary  ziew ające ,
B y  im  dżdże n ic w a d z iły , lub  u p a ły  w rzące ,
T.ub , b y  na n i e , żby t w iejąc  zim nem  od pó łnocy  
B oreasz p rz en ik liw y , sw ey n ie  w y w arł m bcy.

W ie le  pom aga r o l i ,  ten , co tw a rd ćy  ziem i 
GftOśne rozb ija  b r y ł y , grab iam i siluem i ,

1 w iciow ą pow leka b ro n ą  : tego żąda

P łow a C efcs, stąd  m ile nań z n iebibs pogląda.
R ó w n ie  ten  , co zo ranych  n iw  g rzb ie ty  2aczyria 
Z nosić , i znow  je b rózdą  poprzeczną p rz e rz y n a ,

Z now  upraw ia  a g run tem  sam ow olnie w łada.
P ro ś , n iech  zim ą trw a  suchość , la tem  , niech deszcz pada 

O ! km io tk u ! od zim  su ch y ch , Zasiewy się śm ie ją ,

G ru n t w e s ó ł : a M izya , n ie  tak p rac  nadzie ją  
C hlubna , jak , Ze w p ływ  n ieba , ro lą  j ćy  szczęśliw i :
Z  tychże p rzyczyn  i G arg ar sw ym  się żniw om  dziw i.
Cóż , o tym  p o w ie m , co w raz  , po zasian iu  pola,

W  to  w g lą d a , czy  z b r y ł , z g a rb ó w , w yczyszczona ro la 9 

C zy siew  sk rap ia ją  w o d y  p rzez  ro w y  ciekące ?

A gdy  , w  zap iek łey  z iem i ziółka konające 

T le ją , on z górnych ścieków  W ypuszcza zd ró y  żyw y  t 
T e n ,  spadając po lekkich g łaz ac h , szm er ch rap liw y  

W y d a je ,  a pochyłym  tocząc n u r t  k o ry te m ,

O dżyw ia oschle g ru n ta  w ylan iem  obfitćm .
Cóż po tym ? który*, by  źdźbła, kłos niezm ógł b rzem ien iem , 
B uyność zbóż, w  m lodey  traw ce, p rzystrzyga  spasieniem , 
G d y  w zrostem , b ro zd y  rów na ? co , zb ió r w ód , zgromadzi!
2  bagnisk i  w  n ien asy tn y  je p iasek sprow adza ?
Zwłaszcza , g d y  2 b rzegów  , w  porach  n iepew nych, u p ły w y

Xlzsczuc i osiadłym  m u łe m , d z ierży  w szystkie niwVj
o ti *
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A w klęsło d o ły  t ę c ł in l , śc iek i zb y t p a rn em i t 
T y le  człek, i w ó ł , ło zy  p ra c  około z ie m i,

A tu  szkody n iezm iern e  czy n ią  , gęś z ło ś liw a ,
Ż óraw  trac k i p o d ró ż n ik , c ień  co  k rzew  pokryw a.

Sam  Jow isz n iecłic ia ł łacnośe m ieć w  ro ln iczey  spraw ia* 
I  p ie rw szy  b ad a ł sz tu k ą , korzys'ci w  u p ra w ie ,
A zaostrzając lud zk ą  niysl skrzętnóm  staran iem  

N ie c h c ia ł , b y  w  jego państw ie, len iu ch  gnuśniał spaniem . 
P rz e d  Jo w iszem , n ie  było żadnych o sad n ik ó w ,

Z naczyć m iedzę lub k rańce  g ran ic  dla ro ln ik ó w  
N iegodziło  się : w szy scy , spólne w ied li ż y c ie ,
Sam a ziem ia , bez m usu ro d z iła  obficie.
O n b rzy d k ie  w ęże jadem  n apo ił szkodliw ym  ,

W ilk o m  żyć z ł u p u , m orzu  kazał bydź b u rz liw y m .
L iść  z m iodów  ogo ło c ił: o n , w  ciałach będące 

O gnie  sk ry ł , w in a  w s trz y m a ł, rzekam i p łynące  ,

B y  p rz e m y s ł , różnych  kunsztów  dochodząc p o w o li, 
S zukał kłosów  zbożow ych w  b róździe  pu lch n ey  ro li  *
A z ży ł k rzem iennych  badał ognie u ta jone  :
W te d y  n u r t  rzek i dźw igał , łodzie  w y d rą ż o n e ,
Ż eglarz liczbę p lanetom  n a d a ł , i im iona 

P le jad  , H y a d , i św ie tn ey  gw iazdy  L ikaóna.

W te d y  zaczęto zgrają  psów  otaczać k rz a k i ,  
ż w ie rz  s iecią  ło w ić , na lep  zd rad n y  chw ytać p tak i.

T e n  się  w  jez io ro  puszczał z m atn ią  gęstey  p le c i ,
O w  c iągnął z g łęb i m orza obm oczone sieci.

W te d y  h a r t  s ta l i ,  sztuczne z blach zm yślono p iły  

( Bo w przód  k lin y  , d rw a  łupnę  , na części d z ie liły  ) 
W te d y  kunszta w zrost w zięły . W szystko  n iezw alczona* 
W  tw a rd y m  raz ie  po trzeba  i praca dokona.

P ie rw sza  C eres, żelezcem  ro ln iczych  n a rz ę d z i,

Riinąe ziemię ś lad z»z,wała: kiedy już żołędzi



I roślin W gajach świętych znacznie uhywalo,
A zwyk^ey karmi w lasach Dodony niestało.
Do zboża , trud przydany: bo , gdy się w zagony 
Śnieć wkrada , i kolcami oset najeżony;
Giną zboża, wzbujałe krzewią się zapusty 
Łopianu i boldaką , pomiędzy grunt tłusty.
P a n u j e - owsik płonny, nieszczęsne kąkołe.
Jcsłi w ięc, często z chwastu nie wytrzebisz po le, 
Jeśli ptastwa niespłoszys? , szkodliwą nie skosisz 
Zarosi gruntom , a deszczu modły nie uprosisz ;
Ah ' próżno w cudze gumna , oczy będziesz wlepiać , 
Zołędzią musisz w głodzie siły twe pokrzepiać.

Z TEYZE XIEGI PIERW SZEY.

Wspomniawszy poeta o znakach deszczu lub pogody, ja* 
kie się widzieć dają nn xięzycu; czynj tkliwy nader ustęp 
o słońcu i śmierci Cezara.

Sol quoque et cxoriens, et quum se condet in unda t, 
Signa d a b it . . .  P . 438.

I  si.ońcE te ż , bądź w schodzi, bądź zapada w w o d y ,

Znak daje: w słońcu, pewne są znaki pogody,
I  t e , co następują o rannem św itaniu ,
I  t e , które przy świetnych gwiazd widsim miganiu.
Kiedy na wschodzie słońca blask nieco stępiony
Znika po części, w krańcu swym chmurą przyćmiony >
Miey deszcze w podeyrzeniu : bo od morza, mściwy
Not idzie ; drzewom , sieybie i bydłu szkodliwy-
Lub , gdy z  c h m u r ,  świtem promień r o z p i e r z c h ł y  wypada,
A jutrzenka z jasnego łoża wstajo blada;

\



Ah , ile  na ten czas grona liść w inny okryje ,
T ak  gw ałtow nie skaczący g ra d , po dachach bije.
T o  też , gdy słońce wschodzi i  Olimp p rz e b ie iy , 
Nayszczególniey w pamięci zachować należy;
Ze,  gdy z różnych farb, w  tw arzy blask rnniey przezroczysty 
M iew a, m odry deszcz znaczny: a E u ry  ognjsty.
G dy za ś , blyskotny ogień zmiesza się z odm ianą, 
Uyrzysz w te d y , jako d id ie  i  w ia try  powstaną.
N ik t mię tey  n o cy , płynąć na morze nic znagli,
N i z lądu. rw ać ko tw icę, i  wziąć się do żagli.
L ecz gdy słońce i niesie , i  zeszły odwodzi
D zień w czystera świetle , próżno deszcz ciebie obchodzi t
U yrzysz m io tane , jasnym Akwilonem bory.
N areście , co nam pożnc przyniosą wieczory ,
Z  których stron w iatr pogodne obłoki sprow adzi,
Co duma Auster mokry , słońce ci zaradzi- 
Któż się odważy , słońce fałszywem nazywać ?
Słońce następne zwykło zamieszki odkryw ać,
Z drady  i w oyny skryte ; słońce aię smuciło 
Z losu rzymskiego , k iedy tw arz swoję okryło 
O kropnym  k ire m , na zgon Cezara zbyt tkliw y,
L ękał się w ieczney n o cy , wiek ów n iecnotłiw y,
Acz w tedy , ziemia o tem , i morze , i p taki ,
I  psy złowrogie , smutno dawały oznaki.
Ilekroć w idzieliśmy Cyklopów skaliste 
G runta z lane , gdy Etna , kule płomieniste 
Buchając z siebie, a swych pieców łamiąc s tropy ,
Ciskała z dna , kamieni płynących roztopy j 
Germ any szozęk oręża w pow ietrzu słyszaj y .
G óry Alpy niezwykłem strzęsieniem zadrżały;
Głos ryczał w  głuchych puszczach, a hrzydkiey szkarady, 
W  noc ciemną dziwnych poczwar snuł się poczet blady.
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E * ek i w  pęd zie  s ta n ę ły , i (dziw ne w idziad ła)
WA1 gadał głosem  lu d z k im , ziem ia się rozpadła  ,

Posąg w  św iątn icach  p łakał z słonia  kości r y t y ,

A m iedź r z n ię ta , od sm utku  p o t lała obfity .
Z a to p ił  la s y ,  k ręcąc szalejące w o d y  
K ró l rzek  dum ny E r y d a n , a stayn ie  i trzo d y  

Z an ió sł na  p rzestw ó r p o la : c z ę s to , groźne ży ły  
B y d l ę c y c h  trzew ów , sm utne n ieszczęścia w ró ż y ły ;

K ry n ice  , k ryrią  p ły n ę ły  : a w yciem  grom ady
W ilk ó w  n o c n y c h , b rzm ia ły  m iast rozleg łe  o sa d y ; '*
N ig d y  w ięcey  w  d n i jasne grom  bełtów  n ie  ciskah,,

N i  ty lek ro ć  kom eta k rw aw em  św iatłem  bły sk a ł;
S tą d  w ięc filip sk ic  g ru n ta ,  po w tó rn ie  w id z ia ły ,

Jako  się  hufce R zym ian w zajem  w y rz y n a ły ,
S tą d  , n ie  n iegodną ta  rzecz bogom  się bydź zdała 

B y  d w ak rać  E m atia  k rw ią , się naszą zlała 
I  pole H e m u . . .  p rzy y d z ie  czas ze , na tey  z ie m i,
W  kra iach  ty ch  orząc k ie d y ś , km ieć p ługi k rzyw em i 
Ż b ró z d  ro ln y ch  g ro t w y ry je  rd zą  bezecną z z a r ty ,

L u b  t rą c i  c iężką b ro n ą  , w  szyszak n ic n ie  w a r ty ,

A dobyw szy z zam ierzch łych  m ogił k ru ch e  k o ś c i ,

D z iw ić  się będzie  m ężów  po leg łych  w ielkości.

O !  B og i! o 1 R o m u lu ! o !  W e s to  B o g in i!
T y b ru  i gm achów rzym sk ich  cudow na m is trz y n i!

O !  obrońcę o y c zy z n y ! ry cerze  p ó łbog i!
K tó ry c h  cno ta  w  n ieb iesk ie  u m ieśc iła  progi!
N ie  czyńcie z a w a d !  sp ra w c ie ! n iech  m łodzian, dosto y n y  (b ) 

R a tu je  św ia t ciężkieiu.i ko ła tan y  w oyny  !
D aw no już p rzodków  naszych k re w  m arn ie  s tra c o n a ,

Z a tro jańsk iego  , n iecnych  zd rad  , Laom edona.

(h> R ozum ie tu  poęla  O k taw iana , w  m łodzieńczym  je­
szcze w iek u  pod ów  czas będącego.



D aw no  cię  nam  C e sa rz u , d w ó r bogów  zazdrości 
Z a l i m ,  że z sw ych try u m fó w , tam  szukasz w ie lk o śc i, 
G d z ie  Zgiełk i zam ieszanie : ty le  k rw ie  szafunku 

T y le  k lę sk , ty le  zb ro d n i , p lug  n ie  jest w  szacunku. 

G r u n t  p u stu je  , lu d  w z ię ty  z żo łdactw em  się w le cz e , 
K iz y w e  kosy na srog ie  p rzero b io n o  miecze.
^  te  E u f i a t , G erm an ia  do bo ju  się b ierze  ,

Uniosę lu d y  sąsiedzkie b roń  , łam iąc p rzy m ierze  ,

B u rz y  w oyną  po całym  św iccie  M ars z a jad ły :

J a k o ,  g d y  czw orokonny  cug z szranków  w y p a d ły ,
L e c i , p różno  go w ściąga stan g re t zad y szan y ,

N ie  słucha leyców  , nagłym  w óz pędem  p o rw any .

(  C iąg dalszy wyim kow polem . )

P A N O W A N I E  C N O T Y ,  

w  iersz allegoryczny.

17
X \ _ ie d » p rzesta ł na z ie m i,  w iek  panow ać z lo ty ,  
C z ti.ry  szczęścia ludzkiego , stanow cze is to ty  

P rz e d sięw z ię ły  w ziąć  w  sw oję op iekę  św iat c a ły ,

I  p ierw szeństw a nad im  e od bogów  żądały .
P ie rw sz e  B ogactw o, w  s'w ietney staw ając p o stac i,
W  sz y s tk o , rz e k ło , na św iccie  ho ld  m i w in n y  p łac i.
J a  jestem  źrzód łera  szczęścia ludzk iego  p lem ien ia  

"W ładza m oja p rz y k ro śc i w  roskosze zam ienia.

Al '/. d row ie  w  te  s ło w a , m ow ę m u p rz e rw a ło ,
I  nacóżby  Bogactw o , bezem nie się  zdało ?

C zy żb y  człow iek m ógł u ż y ć , szczęsnych n ieb a  d a ró w , 
G dybym  jego roz licz  iyCh n iew sparła  zam iarów .

M iłość  trzec ia  z p o rz ą d k u , p rzez  w dzięczne sp ó y rz en ie , 
."W prawiła s*d i  s t ro n y  w  lube zachw ycenie.
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Niechay rzekła z  uśm iechem , ktokolwiek z was pow ił,
W y  sa m i n ie ś m ie r te ln i  i w ie lc y  b o g o w ie ,

N ie b o ,  z ie m ia ,  n a k o n ie c  w sz y s tk ie  lu d z k ie  s ta n y ,  

C z y ż  n ie c h ę tn ie  m e s ło d k ie  dźw igają-’ k ą y d a n y  ?

P ó k i  św ia t  sic  n ie sk o n c z y  , p o k i lu d z i  s ta n ie  , 

N ie z m ie n n e ro  zaw sze  b ę d z i e ,  m o je  p a n o w a n ie .

A re o p a g u  b ogów  z d a n ia  s ię  z a c h w ia ły  

I  p ie rw sz e ń s tw o  M iło ś c i  ju z  p rz y s ą d z ić  m ia ły .

W  te in  z  w y so k a  o b ło k ó w  C n o ta  s ię  s p u ś c i ła ,

B la sk iem  o d  d n ia  ja śn ie y sż y m  w sz y s tk ic h  o ś w ie c i ła ;  

P rz e d w ie c z n y c h  rz e k ła  bogów  są d z ie  s p r a w ie d l iw y !  

K to ż  z ś m ie r te ln y c h  b e z  c n o ty  b y d z  m oże sz częś liw y  ? 

D o s ta tk i ,  m i ło ś ć ,  z d r o w ie ,  n icze rn  są  d la .d u s z y ,

G d y  sp o k o y n o ść  sk a lan e  su m ie n ie  n a r u s z y ,

N ie r a z  p rz e m o ż n y  b o g a c z , co  w  w szy stk o  o p ły w a  

O d b ie d n e g o  n ę d z a rz a  n ie sz c z ę ś liw sz y m  b y w a  ,

C n o ta  ic h  ty lk o  sam a , w  je d n y m  S taw ia r z ę d z ie  ,
O n a  b o g o m  p o d o b n a  , k o ń c a  m ie ć  n ie b ę d z io .

Z g o d n ie  b o g o w ie  wry ro k  s p ra w ie d l iw y  d a l i ,

I  C n o c ie  ty lk o  je d n e y  p ie rw sz e ń s tw o  p rz y z n a l i .

O d tą d  m iło ść  z b o g a c tw e m  śc isłe  s ię  z łą c z y ły ,

P rz e z  z a z d ro ść  p r z e c iw  c n o c ie , z w ią z e k  u tw o rz y ły .  

S tą d  m a ła  liczb a  lu d z i  praWą id ą c  d ro g ą  ,

W s z y s tk ie  te  t r z y  i s to ty  w  so b ie  m ie śc ić  m ogą.

A n t o n i  Cu r a i o i v i c k i .

D O  L U D W I K I

A t f A K R E O N T Y K ,

" V \  t e r  czas kiedyś się rodziła, 
M iłość co przy  tobie by ła



Rzekła,, ten łuczek, te strzały ,
Zeby większy władzę miały (
W  Ludwiki wdzięki zamienię,
W łosy uwiję w pierścienie,
Szkarłatem ozdobię lice 
Uśmiechem bogi zachwycę.
Na jey ustach zajaśnieją 
Niewinność $ lubą nadzieją,
I  do wszystkich Wdzięków jeszcz.
Niebo w jey oczach umieszczc;
Niech przed dziełem Kupidyna,

Człowiek kolano ugina “
Co roskazał to zdziałano ,
K.to cię uyrzał , zgiął kolano*
A gdy. się teraz z chlubą bożek zdziwił,
Ze przed tobą biją czołem ,
Okrutny, izekłem , siebieś uszczęśliwił,

Lecz Ja zginąłem.
P.

Z Ł  O D Z I E  Y.

B  a y k  a.

I \ . RAi> 1, złodzicy przez czas długi z szczęściem Wyśmienitym,
Bo nigdy ni złowionym nie był, ni obitym.
Dokąd poszedł na zdobycz wszędzie się udało,
Miat się dobrze. Lecz oto co się potem stało :
Poszedł raz kraść; ze nazbyt swey zręczności w ierzył,
Pies go z ian ii, gospodarz w łeb kijem uderzył.
W rócił się więc do domu , klnąc szczęścia koleje;
Ale w ilim nic nieznalazł, okradli złodzieje.

A. P ^ iv sm f  HxmnATomcz S • P.
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J3 v ła m  niegdyś we zwyczaju 
1 w równym u wszystkich względzie ,
Miałam pierwsze inieysce w kraju,
Przy dostatkach i urzędzie;
T e r a z ,  zwłaszcza przed niedzielą 
Cierpię bole i męczarnie;
Naprzód mię całkiem pobielą,
Potem me ęzłonki stal zgarnie ;
Choć cierpię męki nieznośne;
Na złość znowu wszystkim rosnę.
Czyja w tey mierze ochota,
Odgadniy com za istota ?■

JÓZI'.? M AKAROJVSKf.

PIERW SZA PODROŻ ROSSYAN NA OKOŁO ŚWIATA.

(W yc ią g  z  dzieła: B em erknngen a u f  c in e r Ilc ise  
nm  die W e lt  in  den Ja b re n  i8o3  bis 1 8 0 7  

von G. H . von L.tNGSDORFF, i t. d.)

(Ciąg dalszy. — Ob. wyzey sir. 2 43.)

P a n  L a n g sd o r ff  n ow y  ro k  i8 o 4  p rzeb y w ał 
n a  w yspie S. K a ta rz y n y  , k tó re  św ięto  w  toni 
jest in teresu jące  , że p rzy  końcu starego ro k u  
daw ać się zw yk ła  n iew oln ikom  zupełna  na  k il­
ka  d n i wolność. P rzez  cały te n  czas bawią, 
się on i sw oim  obyczajem  i ćw iczą się w  na­
rodow ych  ta ń c a c h , k tó ry m  bez uczucia use 
m ożna się p rzy p a try w ać . W  tycli pospolicie
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się kręcą grom adnie i gw ałtow nie , a z w iel­
kim  krzykiem  uiice m iasta przebiegają : lecz 
tego roku dla deszczu zmuszeni byli wszystkie 
zabaw y i tańce w  budach i szynkach odpra­
w iać. K rzyk  jednokonny, pełne huku, wszakże 
w  t a k t , bębnienie , bicie w  blachy metaliczne 
i  k o ła tk i, łoskot i klaskanie rękam i, już zda- 
leka dają w iedzieć o mieyscu ich Zgromadze­
nia, Ubliżywszy się do niego, przykry smród 
ze szczególney transpiracyi pochodzący , odra­
ża  ciekawego ; lecz kto siebie przezwycięży 
te n  będzie w idział bawiących się w  Ameryce 
Afrykanów. K ró l czyli przyw odzca c a łe y ta ń - 
cującey tłuszczy poznaje się natychm iast po 
w zroście , składzie ciała i po ubiorze , k tó ry  
jako bohater , ludowi około siebie zebranem u 
przew odniczy. Zam iast stalowego hełm u m iał 
ub raną  głowę w  zloty papier i w  rozliczne 
p io rą  farbow ane ; zam iast żelaznego na p ier­
siach puklerza , lskniły się m ałe zw ierciadeł- 
k a ,  złote fręzle i srebrne blaszki. Słońce i 
gw iazdy ze złotego i srebrnego papieru po 
calem ciele były rosproszone. W  Icwey rece 
trzym ał trzcinę na łokieć długą , ze wszyst­
kich stron karbow aną , po którey ciągle, jakby 
na skrzypcach , małą pałeczką wodził i niejako 
przygryw ał. Cała przytem  tłuszcza miała roz­
m aite narzędzia łoskot i kołatanie wydające. 
JJamiast muzyków, siedzieli niektórzy M urzyni 
W kącie i ,bili nieustannie rękam i wr kloc d re­
w niany w ydrążony , na którym  skóra w ołow a 
była  rozpięta. I to  był bęben. Nay w iększa 
liczba baw iących się była zupełnie n a g a , 
część zaś w  malow ane p ióra , >vstęgi, i dya-
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dem y ze zło tego p a p ie ru  p rzy b ran a . N iek tó rzy
sw e tw a rz e  m askam i p o k r y l i , inn i z a s , ro z -  
m aitem i farbam i , n iew yłąezając  b ia łey  , skó­
r y  sw oje upstrzyli- ObojCy p łc i M u rz y n i , o ta­
czający swego przyw odzcę , czasem  n a  środek 
k o ła  w ystępow ali dla tańców  , i  w  ted y  solo 
szczególnieysze i dz iw ne ru ch y  odbyw ali , in n i  
zaś n iezrozum iałe  a frykańsk ie  p ieśn i śp iew ali i 
czyli raczey  w ykrzyk iw ali. T ru d n o  jest po ­
jąć i  opisać liczne i  g w ałtow ne  ru c h y  tań cu ­
jących , k tó re  rozm aitem i częściam i c ia ła  od­
byw ać mogą. N aydoskonalszą w  ty m  w zglę­
dzie  znalazła się n a  pół naga M u rz y n k a , k tó ra  
W szystkich na siebie oczy  ściągała. R o zm aite  
o dm iany  w  składzie tw a rz y  , w ydym an ie  po ­
liczków  i inne  w ym uszone gęsta , is to tn ą  sta­
n o w ią  doskonałość tańców  , a  cel ich  g łó w n iey - 
szy  zależy na  w y staw ien iu  pospolitych  życia 
o ko liczności, jakiem i są rybo łów stw o  , polo­
w a n ie  , w oyna  i t. d . , w  czem  w szystkiem  u -  
m ieją  bydz tak  dok ładnym i , że naszym  k a ­
le tn ikom  za w zó r słuźyćby m ogli. Z w ażając 
zaś i n a  szczupłość m ieysca , w k tó re m s ię  ba­
w ili , i  na  ciepło zew n ę trzn e  tym  krajom  w ła ­
ściw e, i na m ocne silenie się całego ciała po tem  
o b la n e g o , dziw ić się p o trz e b a , że podobne 
tań ce  dosyć często jedna  osoba p rzez  całą go­
dzinę  od byWać może.

"W nocy p rzed  św iętem  T rz ec h  K ró ló w  jest 
zw yczajem  , że w szyscy albo w zajem ne sobie 
m ałe  podaru n k i przesy łają , albo też  w ypraw ia ­
ją  nocne m uzyki. I  to  jest p raw dziw ćm  w  ty m
k ra ju  w inszow aniem .

N ie m ałe  było  zadziw ien ie  P . Langsdorffa f
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kiedy się dow iedział od w ielkorządżcy , ze 
W tych stronach znayduje się człowiek t ru ­
dniący się od wi la t połowem i zbieraniem  
owadów, (a) M aty domek w naypieknieyszem 
położeniu na stałym  lądzie , kilkaset kroków  
od brzegu m orza odległy , był jego z całą fa­
milią -mieszkaniem. T rzey  niewolnicy , ośm 
krów  , w iele świń i rozmaitego ptastw a do­
mowego składają jego d o b y tek ; czego wszy­
stkiego straż czuynyttl psóln jest pow ierzona. 
Zona rządna i doskonała w  domowćm gospo­
darstw ie m iała staranie około szkółki dziew ­
cząt , których dóm cały był pełen. Młode 
dziew częta siedząc na słomianey macie, wszy­
stkie społem były zatrudnione , jedne z nich 
sz y ły , drugie przędły , inne w yszywały , albo 
też uczyły się czytać. P. Langsdorff od całe­
go domu był bardzo mile i uprzeym ie przy­
jęty. Dwie córki dorosłe po skończonym dniu 
śpiew ały , a nietnając do pomocy żadnego in­
strum entu  muzycznego , um iały ten  niedosta­
tek  nagrodzić kołatkam i z muszli morskich , 
W  których w ew nątrz znaydow ały się zam knię­
te  kamyki.

Za pomocą tego przyjacielskiego człowieka, 
poznał P. L angsdorff i zbogacił swoje zbiory 
naypięknieyszem i motylami. Okolice góry Ser- 
tao das picadas i znacznego potoku Ribeirao o 
półtorey m ili od brzegu m orza odległe, w  rzad­
kie i duże m otyle nayw ięcey obfitują.

(a ) N azw isk o  i  a d re s  d o  n ieg o  : Sr. M atheos Cardoso CaU 
deira  , nos carreiros , F reguesia Sao Josó, Govertto 
d a  Ilha S t. C atharina.
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Co się tyczt? ro ślin  w  te y  części A m eryki ,
te  są nayp iękn ieysze i nayrożlicKnieysze ta k  
w  sw ojey budow ie  , w zroście  , jakoteż farb ie  
i  w  rozk ładzie  kw iatów . Ich  osobne opisanie 
w y d a ł a u to r w espół z P . F iszerem  (b).

L u d  w  pow szechności jest up rzeym y , ludz­
k i i  gościnny. W sz y s tk ie m , co ty lko  m a 
w  dom u , chę tn ie  się z podróżnym  dzieli , po­
m ocy n ie  odm aw ia  i p o trzeby  zaspakaja. P o ­
ściel pospólstw a składa się z dw óch m at sło­
m ianych  na ziem i rozesłanych  i czystem  p rze ­
ścierad łem  pok ry tych  , z m iękkiey  poduszki  ̂
i  iekkiey baw eln ianćy  ko łd ry  albo w  jey n ie ­
dosta tku  z drugiego prześcieradła; T a  sam a 
m ata  , k tó ra  służy  na  posłan ie  , rozściela się 
po tem  na  ziem i zam iast sto łu  i pokryrw a się  
obrusem . P rz y  jedzen iu  cała  fam ilia rozk ła­
da się w  około na  ziemi; m ężczyźni w yciągn ie- 
tii w spierają się pospolicie ram ien iem  na  m ałey  
po łuszeczce , a kobiety  siedzą w schodnim  zw y­
czajem  z nogam i n a  k rzyż  złoźonem i. N a lą ­
dzie n ie znają an i sto łów  , an i sto łków  ; a jeże­
li o sta tn ie  u  kogo się znaydu ją  , te  n ie  są po­
ziom e , ale pod kątem  w klęsłe i  z dw ucli d e -  
szczułek złożone.

W y ź ey  się już nam ien iło  o ko rzen iach  r o -  
śliny  Jalropha M anihot zam iast chleba uży ­
w anych  , z k tó rych  rob ią  m ąkę , i tę  , w  sko­
ru p ach  dyn iow ych  rozdaną  , jedzą za pom ocą 
łyżek  d rew n ian y ch  , ta k  sam ą przez się , jako-

(b) 7 o o p iita n ie  m a  t y t u ł : Plantem recueillies p endan t la 
voyage des R usses a u td u r du  mOnde p a r L an g sd o iff 6t 
F isch er. T u b in g en . 1810 fol. avec d e a figu res.
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tez Z innern i pokarm am i zm ieszaną. W  je­
d zen iu  m ąki w ysuszoney  tuk  są z rę c z n i, iż  
n a w e t w  znaczney  odległości od u s t , um ie ją  
-wrzucać ją palcam i do gęby bez naym nieyszey  
s tra ty . N ayczęściey palcam i b io r ą  p o t r a w y , 
stąd  pow sta ł pow szechny zw yczay obm yw a­
n ia  rą k  i p łukan ia  gęby po każdem  jedzen iu  , 
k tó ry  n iety lko  nayuboźsi , a le  naw et i ci , co 
p rzy  jedzen iu  używ ają  noża  i w idelców  , ściśle 
zachow ują.

C haty  pospólstw a są w p raw d z ie  szczupłe , 
a le  w ygodne i pospolicie w  p ięknem  po łoże­
n iu . Całe zabudow an ie  składa się z izby  m ie- 
Szkalney , jedney  albo dw óch kom or , i  z ku­
chn i , chociaż o sta tn ia  byw a n iek iedy  j osobno 
zabudow ana  , p rz y  k tó rey  znayduje  się kom o­
r a  d la  n iew oln ików  za m ieszkanie służąca. Izby  
lu d z i dostatn ieyszych  m ają w e w n ątrz  podłogę. 
M ało  jćst dom ów  p o k ry ty ch  d a c h ó w k ą , ale  
nayw iększa  liczba liściem  palm ow ćm . W si 
praAvie n ie  m a źadney  , lecz dom y a v  ro zm a i- 
te y  od siebie odległości , nayczęściey nad b rze ­
giem  m orskim  i w  gajach pom arańczow ych  , 
knaydują  się zabudoAvane pojedynczo. K ażd y  
m ieszkaniec około sw ojey cha ty  m a całą po­
siadłość składającą się z p lan tacyy  kaw y  , ba­
w e łn y  i  bananów  ( M tisa  sopientuni j. N ad to  
W bliskości d o m u , nayczęściey pod cien iem  
d rze w  pom arańczow ych , znayduje  się źrzód ło  
czystey  Avody.

M ałe  i  z jednego p n ia  W yrobione b a rk i , 
pospolicie 24  albo 02 stop d ługie  i w ięcey  trz e c h  
stóp  szerokie * służące m ieszkańcem  do w spól­
nego zw iązku  i ry b  połowu j leżą w zdłuż brze-
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gu  m orskiego n a  lądzie  pod szczególnćm p o d - 
daszem  , ale an i strzeżone , an i zam knięte.

M ało się znają n a  rękodziełach  , i  n ayczę- 
ściey każdy  dla siebie jest w szystkiem . Co się  
tycze k u n s z tó w , nau k  i publicznych  zakła­
dów  , tego w szystkiego n iem ożna się tu  spo­
dziew ać : jakoż ich  narzędz ia  m echaniczne i  
gospodarskie są bardzo  niedoskonałe. W szy ­
stko czuje ucisk rząd u  , a  k tórego  w ładza  n a y -  
w ięcey  n a  to  m a baczne oko , aby się p o d d an i 
nieośw iecili i  k iedyż tedyż od ciążącego sieb ie  
ja rzm a nie uw oln ili. I  jeżeli się zdarzy  , ż e  
k tó ry  z m ieszkańców  w iększy p rzem ysł okaże, 
tak iego  rząd  n iety lko  n ie  w sp iera  , ale raczey  
w szelkie m u trudnośc i n a  drodze staw ia. T a k  
się sta ło  z je d n y m , co b y ł fabrykę indigo za­
ło ży ł i z p rzyczyny  rz ą d u  ogrom ne straty , 
poniósł.

Sztuka pędzen ia  w ódek m usi bydź b a rd zo  
w  b ied n y m  stan ie  , bo ru m  m ieyscow y , k tó ­
rego  a u to r  p ro b o w a ł, jest n a j lichszy. R y ż u  
n a  a rra k  używ ać Avcale n ieum ie ją  , a  AVÓJkę 
zw ykli sprow adzać z P o r tu g a lii ,  k tó rą  tu  aqua, 
ardente doreino nazyw ają .

M achiny  do oczyszczania w e łn y  bardzo  n ie ­
doskonałe , tkac tw o  w  zupełnem  dz iec iń stw ie , 
a  m łynów  w ielki n iedostatek . W  m ieście IVos- 
sa Senhora do Desterro z n a y d u ją s ię  w y b o rn e  
ro b o ty  garncarsk ie . D w a gatunk i g liny , jedna  
d e lik a tn a  czerw ona  , a  d ruga  czarn a  , wyra-» 
k ia  ją się -\y w ie lk iey  ilości , k tó re  ro b o ty  s ta ­
no w ią  znaczny m a te ry a ł h an d lu  , częścią do  
R io  Grandę , a  częścią do R io  Janeiro. D o b ra  
jest także  w  tern  m ieście cegielnia.

Tom  I T  N , 10. i8 i5 . 2d
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O  w y rab ian iu  cuk ru  P . L a n g sd o rff  n ie  pt*. 
w zią ł żadnych szczególnieyszych wiadom ości. 
P o łó w  w ielo rybów  i w y tap ian ie  t ra n u  n ie­
gdyś jako m onopolium  znaczną p rzynoszące 
korzyść arędow nikóm  , dzisiay nak ładem  rzą ­
d u  są u trzym y \ . arie. O bszerne do tego zakłady  
k arm ią  kilka tysięcy  n iew oln ików  , k tó rzy  za 
codzienną i ciężką p rzez cały  rok pracę ledw o 
kaw ał chleba m ają w  zysku. Pięć takow ych  
jest zak ładów  , z k tó rych  zw any  Armaęao do 
balcias na entrada , po łożony  na  końcu w yspy  
północno-zachodnim  by ł przez a u to ra  zw ie­
dzanym . L iczba  w ie lo rybów  podług pow ie­
ści m ia ła  się znacznie um nie j szyć. DaW niey 
przez  zim ę 4oo , a czasem naw et 5oo poła­
w iano  ; ro k u  zaś i 8o5 ledw ie dziesięć dostano. 
Jed en  ty lko  Potfisz  w ielkogłow y ( P liyseter 
macrocephalus L.) m a się w  ty ch  stronach  po ła­
w iać  , k tó ry  jest już nay w iększy , jeżeli m a 
35  stop d ługośc i; nayezęściey zaś byw ają  24  
stop  długie. D la połow u w ie lo rybów  w y p ły ­
w a  ran o  po dw ie  szalup razem  , k tó re  w ie­
czorem  do brzegu  pow racają. R zadko k iedy  
oddalają się aż do bliskiey w yspy Alvoredo , bo 
czasem  w ie lo ryby  do samoy zatoki p rzy p ły ­
w ają. M aiąc uw agę na m o ż n o ś ć  w y w arzan ia  
k ilkuset p rzez  zim ę w ie lo ry b ó w , ła tw o  w yo­
b razić  , jak m uszą bydź ogrom ne zakłady  : a. 
jeżeli w  jednym  w ygotu je  się przez zimę pięć­
se t, dochód p rzynosi 2,076,000 zł. poi. D zisiay , 
oprócz d aw n ie j szych pięciu m agazynów , po­
w sta ły  now e n a  brzegach brazylskich około 
R io  Grande.

Co się tycze uw ag  i postrzeżeń  nad  sz tuką
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lekarską , te  są pojedyncze i cząstkow e ty lko  , 
gdyż dla krótkości czasu P . L angsdorjf n ie  b y ł 
w  stan ie  objąć całego ogułu  z ty lą  okoliczno­
ściam i jnieyscow em i zw iązek m ającego.C hirurg 
reg im en tow y  w  m ieście JVossa Senhora do De- 
sterro jest w yroczn ią  lekarską w yspy i całego 
w ielkorządztw a. M a on dozór nad dw óm a szpi­
talam i , jednym  w oyskow ym  , a d rug im  cyw il­
nym  , k tó re  lubo są dosyć obszerne i w  w ygo- 
dnćm  m ieyscu z b u d o w a n e , ze w zględu jednak  
gorączek zgniłych i innych  chorób zaraź liw ych  
w  tćm  do szpitalów  europeyskicli podobne , 
źe i one tam  bardzo  często panu ją  : a co p rzy ­
pisać po trzeba  za n ad to  w ielk iey  liczbie cho­
ry ch  w  nich się m ieszczącey. O chędostw o ta k  
w łaściw e m ieszkańcom  krajow ym  , w  szpita­
lach zupełn ie  jest zaniedbane. C ała p ro w in - 
cya w  pow szechności baiłdzo zdrow a,u lega cza­
sem  chorobom  z a ra ź liw y m , z k tó rych  p rze d  
n iew ielą  la ty  kilka tysięcy ludzi u m arło  , a  
k tó ra  s tra ta  tym  k ra ju  lubo jest n ien ag ro - 
d z o n a , jednak n iepobudziła  rządu  p o rtuga l­
skiego do u stanow ien ia  w  n im  lekarza uczo­
nego.* C ała sztuka lekarska w yżey  w zm ian­
kow anego ch iru rga  zależy na  w om itach  , lax ie  
1 k rw i u toczeniu . Pospólstw o często u ży ­
w a lekarstw  dom ow ych , k tó re  byw ają  ró w n ie  
sz k o d liw e , jak ra d y  m ie j scowego ch iru rga. 
W  m ieście slo łeczućm  są trz y  dom y pod na­
zw iskiem  ap tek  , w  k tó rych  i p łodu  krajow ego, 
jako to , balsam u kopaiw y,albo  oleju Ricini,zna­
leźć niem ożna. O spa należy tu  do chorób n a y - 
strasznieyszych , a nayniebespiecznieyszą b y w a  
dla M urzynów . O  szczepieniu ospy lub w akcy -
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n y  nic nie wiedzy. Choroby skórne pod roz-
m aitem i postaciam i, rów nie jako w  innych 
gorących k ra jach , są tu  bardzo pospolite* 
Św ierzb czyli krosta między dostatnim i i uboż­
szymi jest chorobą panu jącą , k tóra jednak 
nie zdaje się przez dotykanie udzielać , bo sie 
n ik t z podróżnych nie zaraził. Choroba we-* 
neryczna jest bardzo rozszerzona , a ze popęd 
płciow y w  krajach gorących nadto się wcze­
śnie o b u d zą , więc nie jest rzeczą rzadką w i­
dzieć chłopców dw unastoletnich lub tr z y n a ­
stoletnich już zarażonych.

Zw yczayną w  Brazylii chorobą jest Bicho 
dos pćs , czyli ukąszenie pchły am erykańskiey 
[Fulex penetrans L),na k tó rą niewolnicy zawsze 
boso chodzący , są naybdrdziey w ystaw ieni. 
W szakże i w spółtow arzysze podróży , k tórzy 
w  jedwabnych pończochach chodzili,ulegli tem u 
złemu. U dwóch ledwo po sześciu tygodniach 
okazała się choroba przez mocny świerzbiący 
b ó l : a czasem, zwłaszcza jeżeli długo p o trw a , 
spraw uje uparte  na nogach wrzody. W czesne 
za pomocą incyzyi w ydobycie ow adu z jego 
gniazdem , a które niekiedy aż do mięs docho­
dzi , leczy te  chorobę.

K obiety  brazylskie w  powszechności m ają 
złe zęby i p o p su te , gdy tym  czasem u rodo­
w itych Portugalek są naypieknieysze. Może 
bydż , że pokarm  z Mandiocca w iele się do tego 
popsucia przykłada. Przeciwko bolóm głow y 
używ ają czerw oney g liny , k tórą odwilżywsy 
w odą , smarują skronie i czoło.

Lubo połogi trudne i przeciw nattiralne nie 
są rzadkie i w iele kobiet traci w nich życio



2$ k r w o to k ó w , je d n a k  sz tu k a  p o ło żn icz a  je s t 
d o tą d  w  rę k u  ty c h  ty lk o  k o b ie l , o re  ju  
k ilk a  ra z y  ro d z iły - Z d a je  się n a w e t ,  ze po 
I n n i  cieżk ie  w  ty c h  k ra ja c h  chileko się częsciey  
p rz y d a rz a ją , a n iże li d o tą d  ro z u m ia n o . P ło d n o ść  
k o b ie t  k ra jo w y c h  jes t b a rd zo  zn aczn a  i d la  t e ­
go  często  m o żn a  w id z ieć  ro d z ic ó w  p ie tn a sc io -  
r o  lu b  w ięc ey  d z iec i m ający ch . W sz y s tk ie  u lice  
i  d ro g i n a p e łn io n e  są  d z iećm i. S ło w em  za­
lu d n ie n ie  B ra z y lii  p o s tęp u je  n a p rz ó d  b a rd z o  
sp ie szn y m  k r o k ie m , co p rzy p isać  p o trz e b a  i  
d o g o d n o śc i k lim a tu  , i ła tw e m u  zasp o k o jen iu  
p ie rw s z y c h  p o trz e b . D z iec i od sam ego pi a -  
\v ie  n ie m o w lę c tw a  z w y k ły  się h o d o w ać  b a n a ­
n a m i ( c ) , w ie le  jed n ak  m a te k  \v la sn em i p ie r­
s iam i k a rm ią  dz iec i sw o je  do la t  t i z e c h ic z t e  
re c h  , a  to  d la  teg o  , ab y  p rz y sz łe  z a p ło d n ie n ie  
m o ż n a  jak  n a y b a rd z ie j  oddalić.

O p isa n ie  B ra z y lii  k o ń czy  P . L a n g s d o r f f  
u w a g ą , że k ra y  te n ,  ta k  zam o zn y  yv p ło d y  pi zy -  
ro d z e n ia  , i  ta k  p y szn e  w id o k i d la  oka lu d z ­
k ieg o  w y s ta w u ją c y  , b a rd z o  Aviele t r a c i  n a  sw o ­
ic h  p rz y je m n o śc iach  i  ro sk o szach  ze  w z g lę d u  
d ra p ie ż n y c h  i ja d o w ity c h  z w ie r z ą t , k tó re  c z ło ­
w ie k o w i szkodzić m ogą.

D o  j a d o w i ty c h  n a leż y  w ą ż  k o ra lo w y  (Cobra

(« )  B a n a n y  s ą  t o  owoce r o ś l i n y  M u s  a s a p ie n tu m  z w a n e y ^ i  
in n y c h  g a tu n k ó w  te g o  r o d z a ju ,  k tó r e  w  g o r ą c y c h  k r a >ac 
P o sp o lite , p r z e z  cały  rok  o t r z y m u ją  się. Są 
d ł i w e m  p r z y r o d z e n ia  d o b r o d z ie y s tw o m . C o  ■ 
zu pełn ie  p o d o b n e  m ie s z a n in ie  m ^ k i  z j a ja iu * ’ C U ł,l« n* 
i  m a s ł e m ,  z a r o b io n e y .  .T c d z ą s ię  a lb o  s u ro s  , t no  

gotow ane w  w o d z ie  , a lb o  Ł ei g o t<w a n e  w  w o t‘* łe  1 
w  m a ś le  sm *uouo*



54o
1

Coral) i wąż Szyrarąka (Xiraraka). Pierwszy  
jest nay mebespi ecz niey szy i nayjadowitszy a 
ile razy o mm mówią mieszkance,zawsze,pewna 
smierc, dodają. W ąż ten zbyt powoli się czołga, 
J dla tego można łatwo na polu od niego sie 
schronić lub go zabić , a nawet on sam nay- 
częściey przed człowiekiem ucieka. Ci zaś nay- 
bardziey na jego ukąszenie wystawieni bywa­
ją , którzy go ay gęstych lasach i zielskach bosą 
nogą nastąpić mają nieszczęście. Skutki z uką­
szenia pochodzące są: nagle obrzęknienie ca­
łego ciała i krwotoki z nosa , uszu , oczu i 
z końców palców. Długość ich rzadko półto­
ra łokcia przechodzi. Szyraraka  lubo bardzo 
jadowity i nieraz przyczyną śmierci stający 
się , jednak w  powszechności ukąszenie jego 
mmey jest niebesnieczne , a niżeli poprzedza­
jącego. Od dwóch do trzech łokci bywa długi. 
J°  s*<i tycze sposobów przeciw samemu uką­

szeniu , pospólstwo wierzy w  exorcyzmy , a 
Indzie rozsądnieysi z wielkim pożytkiem n- 
zywali prędkiego wypalenia ogniem zadaney 
rany.

Często AYieczorem , zw łaszcza av  niskich i  

w ilgotn ych  m ieyscach , daje się czuć ay około  
Pa( kilkanaście kroków  m ocny zapach piżma , 

* k to ry  w ed le  p ow ieści ludu , m a W ydawać z sic­
ie  w az Szyraraka. PoAvieść takow a czy li jest 

p ia w d z iw ą  lub n ie  , autor p ożn ieyszyn i po 
sob ie  podróżo-pisarzóm  do rozw iązan ia  zosta­
w ż e .  M oże bydż , iż  p rzyrodzen ie m oca tego  
zap ach u , m iało  zam iar ostrzeżen ia  cz łow iek a  
o grozącem  n icbespieczeńsf Avie, jak Aviemy skąd  
m ąd o w ężu  grzechotce, p . LangsdorJJ  w ie le
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tego. ga tunku  w ężów  zabił i zdjął z n ic h s k o i-  
k i , n igdy jednak  piżm ow ego zapachu m ezna-

P a jąk  ptaszy , A r aa caranguexeira (Aranea 
m icularls L-) jest pow szechny, a pow ięśc o nun  
jakoby zjadał k o iib ry  , jest zupełn ie  fałszyw a. 
P a jak  te n  n ie ro b i p rzędzy , ale zaw sze m ieszka 
w  ziem i , podczas u p a łu  ty lko słonecznego w y­
c h o d z i  n a  jey p o w ie rz c h n ią , i  ledw o na  jeden 
k rok  oddala  się od swego m ieszkania. Ayj® 
sposobem  rak a  m orskiego i d la teg o  zyskał w y -  
żey rzeczone, portugalsk ie  nazw isko. P o k a i-  
m em  jego sa rozm aite  ow ady , a  ukąszenie tego 
pająka, chociaż n ie jest z siebie niebespiecznem , 
jednak  m ocne-w zbudza zapalenie. V esy cia 
ł o  jego pokryw ające  za naym uieyszem  do- 
tkn ięc iem  opadają i sp raw ują  w  skórze cz o- 
w ieka  n ieznośny  św ierzb  i  bolesne klocie, t  -  
w ad  te n  , ró w n ie  jak w iele  in nych  zw ie rzą t 
i  ro ś l in ,  n ieznajom y n a  w ysp ie  S. K a ta rz y n y  , 
znayduje- się ty lko  na  sta łym  lądzie , n ayob- 
ficiey  w  okolicy os barreiros zw; ey , k tó ra  
k u k u ru zą  byw a zasiew ana.

N a początku i w  ciągu la ta  pokazują się d ro ­
bne  ty lko  i W m ałey  liczbie m otyle. M iesiąc 
lu ty  i m arzec są nayobfitsze  w  duże i p iękne 

^ g a tu n k i, k tó rych  sposób życia , pokarm y i cale 
p rzy ro d zen ie  , tak  są odm ienne od n a szy c h , 
jak samo klim a. T ru d n o  bardzo łow ią  si? » 
k iedy  spoczyw ają , lecz nayczęściey w  p r z e l o ­
cie  za pom ocą ro zp ie tey  n a  p o w ie trzu  siatki. 
M iędzy  innem i Papilio februa llo fjm anseggi^  
p rze la tu jąc  od jednego d rzew a do drugiego  , 
lu b  sam iec uganiając się za sam icą , w ydaje

\
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znaczne i głośne klaskanie, podobne do bicia 
skrzydłami ptaków. Gatunek ten przebywa 
\v pomarańczowych lasach i sjada na pniu 
drzew z rozłożonemi skrzydłami , które będąc 
zupełnie podobnemi do kory drzewa , robią na* 
der trudnem jego wynalezienie 5 przybliżyć 
S1?, z*s ,d.° siebie nie pozw ala, bo w znaczney 
odległości zlatuje. Papilio Jirchidamas wyda­
je z siebie przyjemny i nie przenikliwy mio- 
dowo-słodki zapach piżma , mieszka na kwia­
tach, jest życia mocnego , ulatuje prędko i bar­
dzo wysoko. Gatunek motyla , naypodobniey 
P  apilio Catilina Crameri, Avydaje z tarczy pier- 
siowey przez szczególny otwór , trudną do u- 
w ierzenia ilość pienistey w ilgoci, która zdaje 
się mu służyć za obronę przeciw napaści nie­
przyjaciół. W iele innych motylów żyje w to­
warzystwie, tak że na jednem mieyscu kilkaset 
razem  znaleźć można 5 a złowiwszy jednego i 
umieściwszy go na ziemi za pomocą szpilki 
można przy nim w  jedney godzinie kilkadzie­
siąt sztuk złowić.

W  bliskości wyspy S. K atarzyny m asie 
znaydować gatunek Sepii, Polvo zwaney ? któ­
ra  , wedle świadectwa rybaków , za pomocą 
swoich trąbek ssących , jest w stanie człowieka 
kąpiącego się porwać , w  głąb wody unieść i o 
emierc przyprawić. Sposób ratowania się od 
?llC‘-y >kiedy już do ciała przylgnie , zależy na 
jey pokrajaniu cząstkowem.Twierdzenie zaś,ja­
koby takie były Sepije,iź mogą okręt od trzech 
masztów na dno morskie pociągnąć i zatopić , 
jest zupełnie bajeczne i na żadną nie zasłu­
guje wiarę.



O patrzyw szy P. K ruzensztcrn  całą w ypra­
w ą w  to  wszystko , co tylko do dalszey podroży 
było potrzebnym  , dnia 4 lutego opuścił wyspą 
S. K atarzyny i udał się w  dalszą drogę. Azas 
pochm urny , nieustanne deszcze i niestateczne 
w ia t ry , m niey przyjem ną robiące żeglugę , 
z żalem przypom inały wszystkim szczęśliwy 
pobyt na brzegach brazyliyskich. P łynąc b a r- 
dziey hu  południow i now e w cale przedm io­
ty  , strefom gorącym o b ce , uwagę żeglują­
cych na siebie ściągały. A lbatros w ędrow ny 
(Diomedea exulans), P etre l (Pracellaria) i w ielo— 
ry b y  , były juz w  tych stronach nieodstąpnem i 
okrętów  tow arzyszam i. Pod 4o szerokości po­
łudniow cy postrzegał się szczególny gatunek 
traw y  morskiey, (fucus),chociaż odległość od lą­
du  naym niey 600 mil wynosiła. D nia 2 5 lutego 
uyrzeli przygórek Sao Joao , k tóry  pod bo 47' 
długości geograficznej na zachód leży,a dla każ­
dego podróżnego stąd jest w ielkiey wagi,że jego 
położenie bardzo dokładnie oznaczone , naw et 
żeglarzom pozbaw ionym  wszelkich n a rz ę d z i, 
może służyć za skazówkę clalszey podróży ; 
zwłaszcza w  tych stronach , gdzie i żegluga tak  
jest niebespieczna, i gdzie od dokładnego ozna­
czenia długości zależy szczęśliwe przy górka 
Horn okrążenie. Czasem w te y  żegludze do­
świadczały okręty gwałtownego, jakoby o skałę 
w strząśn ien ia , które było skutkiem zetknię­
cia się 7j żywym  lub nie żywym wielorybem.

T u  i ówdzie na pow ierzchni m crza po­
strzegane były  obszerne pasy czyli plam y, k tó­
re  różniły  się od wody i swoją gładkością i nay­
m niey falowym  ruchem . Są to tłu ste  i tranow e
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części rozlane po w odzie , pow stałe z rozkJadu 
rozm aitych w ielorybich odchodów. W ylana na 
obszerna wody pow ierzchnią pewna ilość o ] - 
jnoze dadz tego fenomenu wyobrażenie. R e- 
?zta miesiąca lutego była bardzo burzliw a 
dzdzy&ta i zimna. Dzień 2 marca okazał się 
naypiękm eyszym  ze wszystkich w tych stro­
nach , a dnia 5 za pomocą w iatru  północno- 
wschodniego okrążono szczęśliwie przygórek 
H o rn , co przy działaniu orzeźwiających pro­
m ieni słońca , now ych sił do dalsze j żeglugi 
podróżnym  dodało. J y  S

Po okrążeniu pomienionego przygórka i po 
w ypłym eniu ną ocean , now y w iatr zachodni 
przym usił nas kierować się ku południowi 
a tak  dnia 5 m arca znalazła się w ypraw a pod 
60- szerokości południowcy. Mimo to wszakże 
1111 więcey posuwano się ku zachodow i, dym 
dni były cieplejsze. Od dnia 5 do i 3 m arcaV er- 
m om elr zwyczaynie m iał - f  4°, naym niey-L 3°
U nayw ięcey-f-5°. Do dnia 24 m arca nic nie’ 
zaszło szczególnego, a przy końcu tego miesiąca 
za nagłem pow staniem  w iatru  pólnocno-półno- 
Cno-zachodniego, oddzielił się okręt N ew a,któ­
ry  na każdy przypadek m iał się połączyć’ z o- 
krętem  Nadzieja  przy brzegach wyspy w ie lk a
nacney alba E a ste , Lecz gdy dla Szczególnych 
okoliczności 1 przeciw nych w iatrów  P. Kru- 
zcn sz tem  nie mógł do toy wyspy zawinąć, prze­
to  dalszą podróż odbywano : dnia 17 kw ie­
tn ia przeszli zw rotnik kozioróżca i ocltad spo­
k o jn ie jsz a  stała śię żegluga. D nia 22 kw ietnia 
( 5 1 szerokości p o łu d n io w e j, a n 4 °  bo'
długości zachc lniey) znalazły się’ w ia try ’ sta-
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teczne m iędzy zw ro tn ikow e. T e m p era tu ra  była, 
i8 ° do a3° ciepła.

D n ia  t> m aja o samyifi św icie ny rzano  bliska 
o 3 o m il m o rsk ich , jednę z w ysp M arkizow ych  
czyli W ashingtona, k tó rą  s ław ny  Cook nazw ał 
Hood Island. P . Kruzensztcrn zam ierzyw szy w y­
lądow ać na  nay  w iększą z ty ch  w ysp, to jest n a  
J\rukahiwa , u da ł się ku  po łudn io-zachodow i , 
p ły n ą ł około w yspy S. K a ta rzyn y  nayczęściey  
o d w ie d z a n e y , około w ysp  S. D om in ika , S. 
1‘iolra , i Riou Island  (d jahuga), a w ieczorem  
o godzinie p ią tey  postrzeżono  w yspęNiskahiwa* 
N aza ju trz , k iedy  się bardz iey  zbliżono ku b rze­
gom  te y  w y s p y , n y rzano  p łynący  prosto  do 
o k rę tu  sta tek  z b ia łą  flagą i m ający nu sobie 
ośm iu ludzi. W szyscy  u rad o w an i z zapow ie- 
dn iego  przyjacielskiego p rz y ję c ia , n ierów n ie  
m o cn ie j się z d z iw ili, k iedy  m iędzy m ieszkań­
cam i w yspy znalezli jednego E uropeyczyka , 
k tó rym  był m aytek  angielski Roberts , n iew ia ­
dom o , jak daw no i z jakich p rzyczyn  na te y  
w yspie zam ieszkały. Z u b io ru  i farby  podo­
bny  zupełn ie  do N u k a h iw c a , w szystk im  po­
d różnym  chę tn ie  swoje usługi przynosił. P o  
tysiącznych  dla każdego odpow iedziach , u w ia ­
dom ił , że na  tey  w yspie  k ró l panu je , i że m ię­
dzy p rzybyłym i na  sta tk u  w ysp iarzam i znny- 
duje się b ra t jego. T ru d n o  w yrazie  , jak sprze­
cznym  by ł w idok  c z ło w ie k a , k tó ry  i z rodu  
swojego znaczny , i ze składu cia ła  m ocny i 
c z e rs tw y , za naym nieyszym  ze strony  pod ro ­
żnych. ruchem  lub  rzu tem  o k a , n a jw ię k sz ą  
bo jaźń okazyw ał, a z samego początku niesmi&ł 
podadź p rzyjacielsk iey  w edle  zwyczaju ręk i.
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T ey  powszechney m iedzy w yspiarzam i bojaz'ni 
jest przyczyną, zdarzone w  roku 1793 zabóy-
Btwo jednego w yspy mieszkańca przez may tka
angielskiego , a ktui e dotąd w swiezey u  wszy— 
stkich jest pamięci.

P rzybyli goście obdarzeni malem i podar- 
kam i odpłynęli na wyspę : okręt zaś około go- 
dżiny pierw szey po południu zaw inął do portu  
i  blisko o pół mili m orskiey od lądu zarzucił 
kotwice. N atychm iast na brzeg m orza zebra­
ło  się w ielkie mnóstwo ludu płci obojey ; ko­
b ie ty  można było rozpoznać po okryciu z pa­
p ie ru  m orwowego nayczęściey żółto farbow a­
nego. Z przeciw ney strony i blisko o trzy  
m ile morskie,.uyrzano takoż znaczną ilość ludzi 
płynących do okrętu , k tórzy m ieli z sobą do 
przedania banany , orzechy kokosowe i owo­
ce drzew a chlebowego. Znacznieyszym tylko 
i  to za świadectwem  ftoberta  , dozwolony był 
w stęp na o k rę t , inn i zaś w  większey liczbie 
z wrzaskiem  i krzykiem  około okrętu nakształt 
bajecznych syren pływ ali. Lecz naym ocniey 
podróżnych oczy raziła bezwsfydność , mówiąc 
po europeysku, i rozwiozłość kobiet wszelkiego 
stanu  i w iek u , jakoteż zupełna w te m  w szy- 
stkiem mężczyzn obojętność. Owszem ci ostatni 
zdaw ali się zachwalać i zalecać w dzięki swoich 
pokrew nych. Jednakże o wszystkich w yspiar­
kach tak  rozum ieć niemożna. Około w ieczora 
na usilne podróżnych żądanie większa cześć 
w yspiarzu w do lądu odpłynęła , lecz i w  tym  
razie  kobioty daleko więcey okazały uporu ani­
żeli mężczyźni , i dla tego w iele z nich na 
okręcie pozostało.
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U niektórych lis tek  z ie lony  łono pokrywał * 

in n e  zaś , k tó rym  zasłonę w oda un iosła , chcąc, 
m im o w s z e l k i e y , podług  nas r o z w i o z ł o s c i , 
m ieć zak ry tem i części obnażone , s ta ra ły  się 
d robnym  ch o d e m , ściśm eniem  udów  i zakry­
w an iem  ręka , n iedosta tek  listka nagrodzić. W 1- 
dok w  podobney postaci k o b ie ty  , p rzypom i­
nając posąg W e n e ry  m ed y cey sk iey , nasuw a 
zaraz  p y ta n ie ,  d laczego  kob ie ty  w  ta k  od le- 
głey s tro n ie  z ie m i, n ie  jako m im ow olnie  , do  
p rzy k ry c ia  ta jem nych  w d z ię k ó w , rę k i uży ­
w a ją ?  . . , . x

T u  w yobrażen ie  cno ty  m ew iesciey  zupe ł­
nie różne  od naszego, jest p rzyczyną, że dz iew ­
częta  od la t  ośm iu lub  dziew ięciu  tracą  p raw o  
w e  w ględzie fizycznym  do dz iew ic tw a, a p rzez  
w iększą liczbę za lo tn ików  nabyw ają  p ierw szeń­
s tw a  do zw iązków  m ałżeńskich.

Noc nareszcie , pow iada  a u to r  , po łączy­
ła  ściśleyszym  w ęzłem  nasze w yobrażen ia  ze 
zw yczajam i narodow em i 5 a m ałe na  za ju trz  i  
n ic  n ie  znaczące podarunk i posłuży ły  do u sta ­
len ia  p rzy jaźn i m iędzy  w ysp iarzam i i osadą 
okrętow ą. T a k i b y ł p ierw szy  nocleg p rzy  w y ­
spie N ukahiw a.
1 M. M.

{.Ciąg dalszy w  następującym numerze.)



O  ŹRÓDŁACH 1 ZASADACH PRAW A K A N O N I C ^ G O -
R zecz na posiedzeniu publicznym Uniwersytetu  
Impcratorskiego wileńskiego dnia *5 wrze-

Z z e z J  ■? CZJ ła '!a W^ y ^ f ^ n c u z k b nprzez Aloizego  L a p p e l l i  Professor a praw a  
cywilnego i krym inalnego oraz kanonicznego.

( t  Ł U M A Ć Z E N I E . )

P r a w o  kanoniczne czyli zbiór praw ideł po­
stanow ionych od w ładzy kościelney dla kie­
row an ia  postępkam i w iernych , byw ał na 
przem iany , tak jak praw o rzymskie, przed­
m iotem  ślepego uszanow ania albo ostrey k ry ­
tyk* ■> podług ducha rozm aitych czasów i Ju­
dzi K rw aw e i gorszące sp o ry , jakie zacho l 
,  y  il ll( i ('z J  Cesarzami niemieckimi i Bi­

skupami rzymskimi ■ długie pasmo wojen 
podstępów , w ysileń , pow odzeń, które spra­
w iły  w  systemacie politycznem  odmianę na 
całą Europę w pływ  mającą , były także p o ­
w odem  do mnóstwa pism obustronnych, w  któ­
rych  nieprzestrzegano granic. O dkrycie fał­
szywych listów dekretalnych przypisanych a- 
postołom  i dawnym  papieżom przez niejakie­
go Izydora M erkatora , (i) zaostrzyło na no- 
"Wo p óra i obudziło ta len ta ; a naostatek n ie - 
wspomiuając innych okoliczności, irreligija 
w ieku zeszłego była w  m niem aniu całkowi

( i )  Petrus <le Marca de, Concord. Saeerd. et Imp. L ib 5 
cap. 5. n. i .



in
tego tryum fow ania ze wszystkich nmiejętUo* 
ści kościelnych przez używ ane w ykręty i szy­
derstw a jakie m iotano przeciw  samey naw et 
heligii k tórą w yznawać poczytujem y za szczę­
ście.

Nie będę b ron ił praw a kanonicznego przed 
senatem akademickim : on sam albowiem glo­
sował za przyw róceniem  jego w  tym  staro­
daw nym  Uniwersytecie , gdzie zawsze bez 
przerw y było nauczane : on to  zastanaw ia­
jąc się nad ścisłym związkiem zachodzącym 
między praw am i cywilnem i kanonicznem (2) 
zam iast przem yślania około sekularyzacyi za- 
konodawstAva , jak się chełpiono z uskutecz­
nienia tego AAr jednym  mocno skażonym kraju , 
w olał raczey zbliżyć do siebie p raw a cywil­
ne i religiyne , tojest porządek szczególny i  
ogólny, człowieka nakoniec i bóstwo, a mnie 
raczył porticzyć w ykładanie jedney i drugiey 
nauki. Dla uczynienia tylko niektórych uw ag 
o źródłach i zasadach praw a kanonicznego, 
zastanowię się pokrótce nad iego pierwszem  
nastaniem  i postępami w  długiey kolei w ie­
ków  od czasÓAY boskiego au to ra  naszey religii 
aź dotąd;

Ew angelija, którey poA\raga i świętość mó­
w iły  naw et do serca autora Em ila , który  
m em ógł uznawać za dzieło ludzkie x ięg i zara­
zem  tak w ysokiey i tak prostey (5 ), ew an-

(a) Cujas ad Cap. X V . dc Sent, e t re  judic. et ad C ap: 
a lt. de p lus p e tit. G iav in a  in  O fa t : de In s ta u ra t. 
stud, ad C lem ent. X I.

(3) Rem #. 1 1'oiesa. da  i’oi du  Vi*i. Sav.
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gelija j e s t  plerw otnem  źródłem naszego p ra ­
w a O na objawia nam  pierw sze zasady dane 
od lioga za fundam ent towarzyskiego miedzy 
ludźm i porztj.dku , (4) i k tóre są źródłem  
wszelkich praw ideł sprawiedliwości i słuszno­
ści. O na uczy, źe dw ie są postanow ione w ła­
dze do rządzenia światem , duchow na i świec­
k a ,  (5) obie z jednego wynikają początku , 
tojest^ z Boga. (6) P ierw sza przyw iązana do 
kapłaństw a czyli do stanu duchownego m a 
w  zaw iadyw aniu rzeczy święte i boskie? D ru­
ga należąca do w ładzy cyw ilney, ma zw ierzch­
ność nad doczesncmi i świeckiemi rzeczami. 
(7) Jedna i  druga m ają swóy odznaczony 
przedm iot ; jedna i druga m ają także swoją 
inoznosc rozróżnioną i oddzieloną , ponieważ 
obie odosobnione zostały przez nieporuszone 
zak re sy , jakie sam Jezus Chrystus położył 
t a k , i i  jedna na p raw a drugiey godzić nie-’ 
może. (8)

/  przyczyny różności zachodzącey m iędzy 
duchem  religii i policyi , Bóg odosobnił ich

(4) D om at w  p ię k n e y  I n t r e d u k c y i  - n a y d u ją c e y  s ię  n a  
c ze le  w yb ornego  d z ie ła  je g o ,  L cs L o is  c iv iles  dans 
le u r  o rd re  n a tu re l.

(5) Iu s tin ian . N o v  : V I.
(6 )  M atth . X V III , 1 8 . Zachar. VI, i3 . Can. duo  su n t 9ff 

lJ is t .  Can. quoniam  d ist. W et Can. P rin c ip e s  Caus. 
^3 quaest. 5.

( 7 ) Synesii O pera  P a ris . i64o png. lg 8 . S. C lirysot. O p era
B ened. T om . X . col. 548. Cone. L abbe  Tom . I V- 

col. 1 2 9 8  e t T om . V II. col. 2 3.
(8 ) L is t drugi G rzegorza II. do Cesarza L eona Izaur. L abba

T om  V II. col. 36. ct Tom. V III. col. 3a4.
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urzędy • a to izby duch religii kierujący vVe.  
w nętrz  nenii sprawam i , i k tóry  pow inien 
w pływ ać do serc ludzkich drogą zam iłowania 
sprawiedliwości , by ł w rażany przez urzędy 
oddzielne od w ładzy świeckiey uzbrojoney 
postrachem  kar i m ęczarni dla u trzym ania 
porządku w  spraw ach zew nętrznych. Lecz 
to  co tu  rozum iem y o b iskupach , nie może 
się stosować do głowy kościoła katolickiego , 
ktorego dziedzictwo, mówiąc politycznie, n ie- 
pow inno od nikogo zależeć. Albowiem pań­
stwo papieskie niemogłoby ulega'c zw ierzchno­
ści jakiego m onarchy, ażeby razem  osoba pa­
pieża i jego dostoyność niestaw ały się n iena- 
w isnem i łub podeyrzanem i wszystkim innym .

A gily staranie o duszach i rzeczach 
św iętych należy do kapłańskiego urzędu, po- 
ti zeba więc ażeby i sam m onarcha poddaw ał 
się jemu w  rzeczach bezpośrednie do relig ii 
i  czci boskiey należących, jeżeli chce zosta­
w ać synem kościoła (9). P rzykład  Cesarza 
J eodozyusza , k to iy  się poddał pod cenzurę 
prostego arcybiskupa , i w ykonał naznaczoną 
sobie publiczną pokutę , sław ny jest w  naszey 
h isto ry i , rów nie jak w  h istory i źydowskiey 
p izyk ład  króla D aw ida (10). W zajem nie też, 
nieodzowną jest powinnością wszystkich du­
chow nych , w  rzeczach do cywilnego rządu

(9 ) !st G elaz iu sa  do Cesarza Anastazego. LaW>e Toni TV. 
c° to n i V II. col. 1599. et Tom. IX . col. 53^,

* rc&* ^ az . Opera Paris. i 63o. Toni. I. p. 271, 
(10; an. 4 i . §. item  cum Dawid caus. 2. qu. 7.
'1 om 11, iV, 10 18ł 5.
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należących, podlegać monarchom i urzędnikom
mającym władze w rzeczach świeckich (i i) 

Ale niedosyć jest uznawać ze te dwie wła­
dze z jednego wynikają początku , z którego 
pochodzą wszelkie prawne urzędy, i że zmie­
rzają do jednego końca, którym jest  szczęśli­
wość wieczna człowieka; sądzimy jeszcz‘ ŹQ 
potrzeba, ażeby one zachowywały miedzy so­
bą związek i zgodność (12), i przez to zn ay - 
dowały się w stanie udzielania sobie wzaje- 
mney mocy. Przez tę wzajemną uległość,
1 eJigija brom władzy krajowey, a kray broni 
władzy religiyney. I tak, kiedy rząd ze swo- 
jey strony pomaga władzy duchowney do u- 
trzymania w swey powadze religii; a władza 
duchowna wzajemnie nakłania lud do powin- 
ney uległości monarchom , przez obowiązek 
istotny , przez sumienie i miłość porządku • 
w  ten czas kray będzie szczęśliwy i potę­
żny (10): ale przeciwnie, jeżeli “te dwie wła­
dze ro z łąk ą  się i zerwą związek czyniący je 
tak uzytecznemi do szczęśliwości rodzaju 'lu ­
dzkiego , wypadnie w ten czas zamieszanie i 
n ierząd , a kray bliskim upadkiem znaydzie 
się zagrożonym. „ Religija“ mówi tu stosownie

( u )  Can. f i t .  Th,pin. cln Ant.  E ccl. d isc . o is s . 9.  S . B e r n .  
E p ist. 42. C hrysost. ad Ep. P au li ad K . i5 . S. G reff. 
t-Jk. 2. Ep. 9 4 .

(12) N o v . ̂ 2 .  Justin . B ib lio th . Patr. P a r i s .  , 044. T o m . 3 .
p .  ogo.

(13) S L eon is . O pera Paris. ,0 - 5 .  in / ,l0 p . 559 .  C on cil.

1 .i ° 8CI‘ S‘ I iid - HisPah ° P er«-1 0 0 0 .  I .  2 .  p .  9 9 .
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rozw ażny i uczony Bonnald (i4 ) „ nigdy pier-: 
„ wsza nieopuszcza kraju ; lecz jeżeli kray ją 
„ opuszcza , w  len  czas ona zostaw ia rząd na  
„ zgubę , który do tyła  był nierozsądny że  
„ ją uw ażał nie za potrzebną w ładzę albo za 
„ użytecznego sprzymierzeńca ^ lecz  za ukry- 
„ tą nieprzyjaciólkę i zle nieuchronne które 
„ jak zarazę należy ścieśniać aby się nie sze- 
„ r z y ło , lub cierpieć jak gry publiczne i 
n nierządnice przez bojaźń gorszych wy pad-  
„ kow. Kraje w  których takowe m niem anie 
55 g°rę w zięło , niemogą istnąć; i niemasz w ąt-  
„ pliw ości że tolerancja, iż niepowiem  pro- 
„ tekcya czyli obrona, od lat w iecey p ięćdzie- 
„ siąt zapewniane w e Francyi ludziom i innie- 
„ m aniom  bezbożnym , by ły  naw et politycznie  
„ pierw szą przyczyną jey nieszczęść. “

Poznaw szy z religii chrzescijańskiey w y ­
pływającą dwóch władz różnicę, zastanow ić  
się teraz wypada nad sposobem jakim w ła ­
dza duchowna zaczęła bydź czynną. W  prze­
ciągu trzech pierw szych w ie k ó w , apostoło­
w ie  i ich następcy, którym  tę władzę Jezus 
Chrystus pow ierzył ( i 5 ) ,  zaym owali się jedy­
nie m od litw ą , nauczaniem i uświęcaniem  
w iernych , opowiadaniem  ewangielii , w  któ- 
rey dogmata połączone z nauką obyczajów i 
karności, sprawiły, iż uważano tę św iętą x ię -  
gę jako prawidło w iary, postępowania chrze-

( i4 )  L egisla tion  p r im itiv e  considerće  dans les dern ier*  
tenis pai los seules łum rćres d e  la ra ison. P a r is . 1802© 

( ) IJo u iat hist, d ll I)r . C a n . P a r .  I. Cap. I. D upin . d .
a n liq u a  E ccl. d isc ip l. Uiss. 10.

24  *
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ścijan i policy! kościoła. Kodex ten prosty,
dostatecznym  był bez w ątpienia w  owych cza­
sach , w  których tradycya czyli p o d an ie , 
w szystkie w ydarzające się wątpliwości czy­
niło łatw em  do rozw iązania ; i jak bardzo do­
brze uważa opat £ Lcury , do którego zawsze 
trzeba się zwracać gdy idzie o poznanie i zgłę­
bienie p ra w d y ; w vstarczal ten  kodex w  o— 
w ych czasach , kiedy rząd oparty na miłości 
m iał jedynie w  celu użytek publiczny bez 
żadnego in teresu  rządzących ; kiedy w ybie­
rano biskupów dla samey ich w artości a n ay - 
cześciey pon iew oln ie ; kiedy oni przez gor­
liwość i miłość b liźn iego , kończyli prędko 
spory międy w iernym i zdarzano (16); kiedy 
z uszanowaniem połączone przyw iązanie ow­
czarni , całą ich stanow iło powagę ; i kiedy 
oni nieżądając panow ania jakie m iały w ładze 
świeckie, ani wymagając posłuszeństwa dla 
siebie przez zew nętrzny p rzy m u s, całą moc 
zakładali na przekonaniu i świątobliwości 
swego żywota. „  N ieuźyw ali tey  pow ag iu  
m ówi tenże uczony au to r (17),, jak tło na- 
„ w rócenia grzeszników , do pojednania n ie- 
« p rzy jac ió ł, do utrzym ania wszelkiego w ie- 
„ ku i płci obojey , w  obowiązkach i u le-

( u )  Basil, cap. 'j ’i 7. G reg. Nyss. in  V ita  G regor. N eocaesar. 
Am bros. E p . 21 L ib. 2. Oldie, c. 24 August, in Psalm , 
11S e t lib. de O per. M onac. cap. 20. c t hom il. da 
pen it. Jo. cap 12. et E p ad P rocu l D onatistam  ep. 
i 4 y. Socrates L ib . 7. cap. 36. N iceph. L ib . t 4 . c ap . 
54 .

(17) D iscours s u r  1'  iiisto ire  E cclesiastique. D isc. I .  u. X I .
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„  głości p ra w u  b o sk iem u . B y li p a n a m i serc  
„  i m a ją tk ó w , a  n ie u ź y w a ją c  ich  jak  ty lk o  do  
„  w sp o m o że n ia  u b o g ich  , sam i ży li ubogo i  
„  częs to k ro ć  z p ra c y  r ą k  w łasn y ch . Im  w ię -  
„  cey  m ie li p o w a g i, ty m  m n ie y  sobie o n ey  
„  p rz y z n a w a li  obchodząc się jak  b ra c ia  z k a - 
„  p la n a m i i d y ak o n a m i, i n ic  n ie  czy n iąc  w a -  
„  znego , b ez  ich  p o ra d y  i u czesn ic tw a  lu d u . “  
L ec z  k ied y  zach o d z iły  k w e sty e  w  w a ż n y c h  ma* 
te ry a c h  , w  te n  czas b isk u p i d la  za c h o w a n ia  
m ięd zy  sobą jed n o stay n o śc i i d la  d o b ra  zgo­
d y ,  u w ia d a m ia li s ieb ie  o te m  co się w y d a rz a ­
ło  , i  w z a jem n e  m ięd zy  sobą u trz y m y w a li  
zn o szen ie  się (1 8 ) ,  p rz e z  co zap o b ieg a li p o ­
d z ia ło m  i o d szczep ień s tw o m  jak ieb y  w y ro d z ić  
s ię  m ogły . K ie d y  teg o  w y m a g a ła  p o trz e b a  , 
a  ra z e m  jeże li w y d a rz a ły  się czasy  od p rz e ­
ś la d o w a n ia  w o ln e  , w  te d y  b isk u p i zg ro m a­
d za li się n a  z b o ry  do  jed n eg o  m ia s ta  d la  s ta  
n o w ie n ia  o m a te ry a c h  w i a r y , to je s t, jak  p o ­
w ia d a  B ossuct, n ie  d la  p o d a w a n ia  n o w y c h  d o ­
g m ató w  , lecz d la  w y łu szc zen ia  ty c h , w  k tó re  
zaw sze  w ie rz o n o  i d la  w y tłu m a c z e n ia  ich  
p rz e z  w y ra z y  ja śn iey sze  i d o k ład n iey sz e  (19), 
d la  u rz ą d z e n ia  i u s ta le n ia  k a r n o ś c i , ra d z e n ia  
0 in n y c h  sp ra w ach  k tó re  się m og ły  w y d a rz y ć , 
z-apobiegania n ad u ż y c io m  , c z u w a n ia  n a d  o - 
bycza jów  czy sto śc ią  , a  n a w e t  d la  n azn acza ­
n ia  p o k u ty , ta k im , co p o p e łn il i  jakow  e w y ­
ki oczen ia. S zli w te y  m ie rz e  za p rz y k ła d em

(18) G rot. de Imp. sum. Pot. cap. II. n . 8-
(19) Bossuet. Vol. U . in  4to edit. 1778- P- l5 9* L e ttre  

a L eibnitz.
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apostołów i św. P io tra  ich głowy, k tóry  zgro­
madziwszy w iernych do Jeruzalem  , złożył 
tam  zbor którego w dziejach apostolskich ma­
m y opisanie (20).

K iedy w  drugim  i w  trzecim  w ieku zna­
cznie się chrześcijaństwo rozszerzyło w ten  
czas wiele odprawowano zborów tak mi/wscho- 
dzie jako i na zachodzie (21). W yrok i ich 
będące drugim  źródłem  praw a kanonicznego, 
przyłączone do xiag św ię ty ch , uform ow ały 
część kodexu kanonicznego, wedle którego rzą­
dzono kościołami. M ówiliśmy że kościół od 
swoich pierw szych początków używ ał praw a 
cenzury i popraw iania obyczajów, ponie­
w aż to było częścią jego w ładzy karność 
utrzym ującey. A zatem jeżeli kto z w iernych 
w padł w  w ykroczen ie , jeżeli popełnił jaki 
grzech ja w n y , był naprzód upom inany na 
osobności ażeby się sam zastanow ił nad so­
bą ; a jeśli się n iepopraw ow ał, donoszono 
o nim kościołowi tojest biskupowi i duchowień*

. stw u połączonem u ze zgjjpmadzeniem w ier­
nych , którzy go napom inali pow tórnie. N a- 
o s ta tek , jeżeli zatw ardziały w  say o jem obłą­
kaniu , nieprzestaw ał bydź zgorszeniem , na 
ten  czas wyłączano go ze zgromadzenia w ier­
nych , od których uw ażany już był odtąd za 
poganina, i nieinaczey na łono kościoła mógł 
bydz na pow rót przyjętym  , aż chyba po o- 
kazaniu dowodów szczerego żalu przez od-

(20) Act.  cap. i 5.
(21) Von M astric. dc Or. et pr. Jur. Can. Cap. I . et Dou- 

jat lust, clu Dr. Can. Par. I. Cap. I.
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p raw ien ie  su row ey  poku ty . T ak a  cen zu ra  i 
tak ie  popraw ow an ie  , przez k tó re  zapo lega­
no  zepsuciu obyczajów , za czasów lz ą c u ^ m i 
now ładnego  w  R z y m ie , na leżały  do urzę u  
cenzorów . O ni m ieli p raw o odznaczać n ie­
sławą. wszelkiego s tan u  osoby popełniające ta ­
k ie  w ystępk i, k tó rycli n ieposzukiw ali sędzio­
w ie . T o  u stanow ien ie  w ielce użyteczne, k tó­
r e  Bodin  obszernie w y w ió d ł , zn iesione pod 
rządem  C esarzów , p rzyw rócone zostało przez 
p ierw iastkow ych  chrześcijan  (22 ), u  k tó ry c h , 
pośredn ic tw o  tak  p rzezo rney  surow ości , 11- 
trzy m y w ało  w  w ielk iey  czystości obyczaje, jak 
P lin iusz  n aw e t zaśw iadcza. 1 z tego to  w zglę­
du  g łow ie czyli naczeln ikow i każdego kościo­
ła  dano n azw an ie  b iskupa (episcopus) czyli d o - 
zorcy  obyczajów  , a  cenzuram i m ianu ja  \\ \  — 
łączen ia  (excommunicatio) i inne  k a ry  kościel- 
ne .

Co się tycze dó b r doczesnych , ty ch  kościół 
p ierw iastkow y  n ie  m iał tak  w ie le  (23 ), ażeby  
zarządzan ie  ich w ym agało  osobliw ych p rze ­
pisów . D opóki re lig ija  ży ła  , że ta k  pow iem  , 
w  fam ilijach , dopóty  u trzy m y w ała  się sam ą 
ty lko  szczodrobliw ością w ie rn y c h  5 lecz w  m ia­
rę  przechodzenia  jey ze społeczności dom ow ey 
do społeczności publiczney  i po lityczney  , na­
b y w ała  w łasności , pon iew aż po trzeba  było a - 
żeby zostaw ała  n iezależąćą o d lu d z i i od w y­
padków  w  u trz y m an iu  sw oich m in istrów  i du -

(22) T e rtu llian . i n Apologet.
(23) D u p i„  ad  C ensor, in  B iblio t.. Tom . VI- «  fine  cap. §. 

i3.
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chow n ey posługi. „ I nie należy tw ierdzić d o  

» dług uznawania sekt niektórych , PT  
„ zwrócić chrystyanizm  do sw ey k o W ^ ,-zzin,oki un:
”  U d l e z y  S ie r d z ić  u powiada autor ? n l

t Z t w a t p - * a S £ , - ^ Z t
) „ ze założyciel kościoła i nierwsi \

„ uczniow ie niem ieli własności , jakbv
„ kolwiek.żyjąca istota m ogła sie u irzym yw ić  
„ właścicielka > niebedar n r  t , X \V wac
.  ‘eSo co . / i "  t f  ̂ ' “7  
« następcy są w łaścicielam i w Q’ co im d 
” f1 ^ m y w a n ia  się nadano. Cała różnica 
” łedni mieJi swoję cześć w  owocach a 1 
” d z y . mai£ł w  funduszach. « ‘ ’ ‘ * U“

. K iedy K onstantyn w ielki ogłosił sie m łn

S St  *• ChW a,a’ U órey  K o n sZ tT n  a i
2 p, y ! "  r i '  P 'a w , (04), ,  J c n

o i 'L  J  m‘,S1  Zda'e - ^  j , ’„ a le  chrvstva- 
sza ?Wl W poświęcać lubił. Ódno

A;iataJ™ w e ° w ! X  dt°t ,SWeS°  f W ^ i w e g ifis drr ™go ducha jaki ta boska wlewa religija.

(24) Czytać zakony następne. L. ult p -.i a., , , . .
110,1 a  D o m in o .  L .  2 . Ce  S p o n sa H b u o  T a  "  
poen. celib L. 3. ad SC. Claud T T ! n  " ‘ 
scin. L. 1 . de Raptu Virff. L . , ~  Un' dTC Commis re- 
num is: in Eccl. L. 4 do V  i ! ? 15' L‘ U"' d e  Ma’
* » *  «  L ite. Orig. U b T
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G o rliw y  o usta len ie  now ey  re lig ii zupe łn ie  
p rzec iw ney  wr sw oich zasadach re lig ii pogań­
ski ey , p rzedsięw ziął i usku teczn ił odm ianę 
obyczajów  i zw yczajów  lu d z k ic h , zniósł co 
by ło  w  praw oznaw stw ie  nad to  zabobonnem  
łub  nad to  subtelnem  , i zm ien ił cały  porzą­
dek sądow y. M nóstw o p ra w  p rzez  tego  m o­
n archę  w  tym  celu postanow ionych  , a  w  ko- 
dex ic  ł  eodozyusza dochow anych , jaw nym  są. 
tego  dow odem . I  d la tego J u li ja n , k tó ry  chcia ł 
p rzyw rócić  poganizm  , s try ja  swojego now a­
to rem  , i bu rzycielem  p raw  i daw nych  zw y­
czajów  , nazyw ał. (25 )

Idąc za m oim  przedm io tem  , k iedy  nie m o­
gę zastanaw iać się nad  w pływ em  jaki naw ró ­
cen ie  K o n stan ty n a  m iało  do zakonodaw stw a; 
ted y  n iech  mi w olno będzie p r z y to c z y ć  zdan ie  
jak ie  n iedaw no zacny a u to r  da ł o m ądrości 
tego  c e sa rz a , k tó ry  tak  bardzo  b y ł szkalow ny 
pi zez n iegodną w ieku  osm uastego tilozotija. 
„Jego  chw ała  zakon oda w cza“  m ów i P a n  N o u -  
garede (26) „ n ie d o s tę p n ą  jest wszelkim p o - 
„  ciskom. Z aprzeczyć n ie m ożna , ze 011 p ie r— 
„  w szy założył p raw dz iw e  fundam ent a cy w i- 

lizacy i , a p rzez  p raw a  swoje u tw ie rd z ił  te  
n w ie lk ie  odrodzen ia  społecznego zasady, po - 
«  zn iey  ro z sz e rz o n e , k tó rym  n ow oży tne  E u ro -  
”  [*?r n a r °dy  w in n e  hołd  pow odzenia  swojego. 
>5 zen niąca k ry ty k a  ła tw o  możfj nadużyć ro z -

r 6) M arceli. L ib . 16. cap. 21.
J ę m to ire  des lo ix  su r  le  m ariage e t su r le d iv o rce  depuig 

le u r  o r ig ine ju sq u ’a Ja f in  du  18 siecle. Paris. i 8o3 . T .  
2 - p a r tie  C hap. V I.
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5, m aitości św iadectw  , w  odm ienioney  postaci 
,, czyny pod sąd staw iając ; ale sama by się w y - 
,, d a ła  , gdyby chciała  przeistaczać p raw a  jego. 
,, W ie k i up ływ ają  , a m ądre  zakonodaw stw o 
„  u trzy m u je  się w  sw ojey czystości , tak  jak 
„  odw ieczna p raw da  z k tó rey  w yn ika  ; szafuje 
„  dobrodzieystw a swoje w e w szystkich czasach, 
,, a  odbierając u w ie lb ien ia  od poźnieyszych po- 
,, koleń , now ego jeszcze do ich w dzięczności 
„  nabyw a p raw a. “

K ośció ł ud aro w an y  od K onstan tyna  poko­
jem  , ukazyw ać się zaczął z ca łą  św ietnością 
w  sw ojey h ie ra rch ii. K ied y  każdem u w olno 
by ło  jaw nie  w yznaw ać re lig iją  chrześcijań­
ską , w  ten  czas pozakładano św ią tyn ie  do od- 
p raw o w an ia  jey  obrządków  , a  podług znako­
m itości m iast, w  k tó rych  się te  św ią tyn ie  znay- 
d o w a ły , zarządzający  n iem i biskupi w zięli 
ro zm aite  s to p n ie , now e i w iększe o trzym ali 
godności.W  ten  czas zaczęły bydź znane  ty tu ły , 
m etro p o lity  (27), p rym asa ,exarchy  lub  p a try a r-  
chy  , k tó rych  funkcye duchow ne m niey  w ięcey  
odpow iadały  funkcyom  urzędn ików  rządu  św ie­
ckiego tychże sam ych prow incyy- A kiedy ty ra  
sposobem  w z ro s ła , p rzez  pobożność K o n stan ­
ty n a  h i e r a rch i ja kościelna , w ypadła  zatem  po­
trzeb a  postanow ien ia  now ych przep isów  p rzez 
now e z b o ry , d la zapew nien ia  dobrego  rzą d u  
i za radzen ia  n ieporządkom . I w  ten  czas to  
u fo rm ow ały  się k a n o n y , k tó rych  potem  w ie­
lo rak ie  poczyniono zeb ran ia . N aydaw n.iey- 
sze zbory  pow szechne , k tó rych  się p rzy tacza ją

(27) Dupin de ant. Eccl disc. Diss. i .  §. 6,
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u s ta w y ,  o d p ra w io n e  b y ły  w  N ice i w  B ity m i
pod K onstantynem , i  w  K onstantynopolu pod
T e o d o z y u sz e m  w ie lk im . W  ro k u  5 8 o (:2' 0 
sz ło  d ru c ie  ze b ra n ie  k an o n ó w  s ta ra n ie m  b te la -  
n a  b isk u p a  efezkiego  , p o d  ty tu łe m  K o t cx  
k a n o n ó w  k o śc io ła  p o w szech n eg o  ; k tó re  to  ze­
b ra n ie  ta k  d o b rz e  by ło  p rz y ję te  , ze zb ó r c h a l-  
ced o n sk i (eg) sam  go u ż y ł i  in n y m  u ż y w a n ie  
za lec ił ; a  p o n ie w a ż  p isan e  b y ło  po  g recku  , 
w y tłu m a c z o n o  je  za tem  n a  języ k  łac iń sk i d la  
w y g o d y  k o śc io łó w  z a c h o d n ic h , a  te  u ż y w a ły  
go aż do czasu  w  k tó ry m  w y sz ło  n a  jaw  ze­
b ra n ie  D y o n izy u sz a  m ałeg o  (Denys le petit  , 
D ionisyus exiguus)  w  w ie k u  szó s ty m .O b o w iazy - 
w a ły  te  k a n o n y  p r z e z  p o b u d k i ty lk o  re lig i j  n e  
a  n ie  zaś z m ocy  z e w n ę trz n e y  , i p rz e s tęp n jący  
o n e  p o d p ad a li je d y n ie  k a ro m  d u ch o w n y m  (5 o ); 
d la  z a p e w n ie n ia  zaś ich  w y k o n a n ia  (5 1) m ie li 
zw y czay  cesarze  zalecać p rz ez  sw e ro z rz ą d z e ­
n ia  ażeb y  s to so w an o  się tło p rz ep isó w  ko śc io ­
ł a  , i  n a d a w a li o n y m  m oc p ra w a  w c iąg ając  
je  w  swroje u s ta w y  i ze sw o jem i ra z e m  og ła­
szając zakonam i. K o d e x  T e o d o z y u s z a , ze­
b ra n ie  J a n a  S ch o lasty k a  , s ła w n y  N o m o k an o n  
F o c y u sz a  jed n eg o  z n ay w ię k szy ch  jacy  ty lk o  
b y li  k ry ty k ó w  , staw ną n a m  teg o  d o w ó d  , r ó -

( 2 8 ) n c M a rc a  lib . 3. de  C one . S . e t  I .  cap . 3.
( 3 9) C one . C h a lc ed . C an . I .  _
(30) C h ry so s t. i ? a d  T im . 33. t i t .  1 7 . L a c ta n t .  L ib . &• cap . 1 .

C a ss io d o r. L ib , 2 . E p  3 7 . ^ e r n a r .  se rm . 6 6 . w  C a n tic .
G re g o r . I I .  E p . ad  L e o n . I s a u r . D ic h e r  in  A polog . J .  

G e rso n  p a r  3 . an  36.
(3 1 ) C h ry so s t. d e  C o n s id e r .  L ib .  I .  C an . P ru w ip w  23 .

5 . Can. in te r . 33. 2 .



36-ł

w nie jak to wszystko co w  tey  m ierze rozka­
zyw ali inni m onarchowie na zachodzie i Ju - 
stynijan.

Co się tycze listów dekretalnych przypi­
syw anych daw nym  papieżom , a k tóre stano­
w ią  trzecie źródło naszego p raw a ; lubo są 
popiwdzy niem i bardzo daw ne, bo do pierw sze­
go i drugiego wieku należące; wszelakoz 
w yjąw szy dw a listy S. K lem ensa do K oryn - 
ty an , bardziey ascetyczne a niżeli dekretalne , 
in n e  wszystkie przypisyw ane papieżom po­
przednikom  Syrycyusza zmarłego na końcu 
czw artego w ieku , a umieszczone w  zebraniu 
Izydora M erkatora k tóry  żył za czasów K aro - 
lo m an a , w edług jednomyślnego zdania nay- 
biegleyszych krytyków  (32), są zupełnie fał­
szyw e i podrzucone przez tego , k tóry je o- 
głosił.

Spraw iedliw ie następcy S. P io tra  po wszy­
stkie czasy m ieli pierwszeństw o w  h ierarch ii 
kościelney. „ Jezus Chrystus chcący nade- 
„  wszystko ażeby kościół jego był jeden “ m ów i 
w ielki Bossuet (33) „ postaw ił P io tra  za śro- 
„  dek spoiny całego zjednoczenia katolickiego 
„  w  stopniu wyższym co do w ładzy i godności 
„  względem wszystkich innych apostołów a
„ t o  dla mocnieyszego ich ugruntow ania w je -
„  dności , a m ianow icie w  jedności w iary. Cl 
M iał przeto S. P io tr pierwszeństwo w e wszy­
stkich kościołach św iata chrześcijańskiego co 
go obowiązywało do starań, ażeby w iara  by-

(32) Thomassin. dc Vet. Eccl. disc. par. 2.1- i cap. o. N a  
(53) Sermon de 1’unite de 1’Eglise.
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ła  zachowana w  swojey czystości, i karność
w  swojey mocy przez kanony okresloney (54).
I  w  tym  to stopniu następcy jego z pow inno­
ści czuw ania nad potrzebam i wszystkich ko­
ściołów używ ali ciągle swojego praw a w w y­
daw aniu w yroków  , którym  kościół podlegał 
zawsze z uszanow aniem , kiedy się nie przeci- 
w iły  kanonom zborów powszechnych (55).

Dia uznania tego pierw szeństw a , którego 
Grocyusz (36) i Leybnic naw et w yznaw ali po­
trzebę, jeżeli nie należy do fałszyw ych udaw ać 
się dekretalów , gdzie one dziwacznie iest prze­
istoczone; niem niey też nie w ypada dla odrzu­
cenia go odw oływ ać się zawsze do zdaw niałych 
zam iarów  dw oru rzymskiego. Albowiem za­
pominać nie trzeba  , jak bardzo dobrze po­
w iada Bonnald  (3 7 ) ,  że postępy , s i ła , cyw i- 
lizacya i exystencya naw et państw  E u ro p y , 
w yniknęły  z ciągłego pośrednictw a a  naw et i  
z usterków  tego dw oru  , i że on pielęgnow ał , 
w ychow yw ał i częstokroć popraw iał na poły 
zdziczałe jeszcze swe dzieci. On to  obudza- 
jąc monarchów , ogłaszając trw ogę i kojarząc 
związki , przeszkodził aby zachód nie stał się 
łupem  Turków . „ W  średnim  w ie k u , kiedy 
5, jeszcze nie było tow arzyskiego porządku , 
„ sam  jeden dw ór rzym ski zachował E uropę 
„  od zupełnego barbarzyństw a “ m ów i au to r

ń u p in  de V . Eccl. disc. D iss. I.
(35) Bossuet 1. c. e t D efense de  ła  D ecla ratio n  dn  c  e rS« 

de F rance. T . I I I .
(35) Bossuet vol. 2 . in  4. E d it. B oudet. Diss. su r G ro tiu s  e t  

su r ses O u v r 
( 3 7 ) L eg isla tio n  p r im itiv e  etc.
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Odmian układu politycznego Europy (58) (Re­
volutions du systeme politique de 1’Europe). 
„ O n  zaprowadził stosunki między nayodle- 
„ gleyszemi narodami,był środkowym punktem 
„ i mieyscem skojarzenia dla krajów odosobnio- 
„ nych. Był dla narodów tern , czem dla osób 
„ partykularnych jest publiczna potęga , lojest 
„ władza przymusu i groźby. Był to naywyż- 
„ szy trybunał w  pośród powszechney anar- 
„ chii , a którego wyroki były częstokroć tak 
„  szanowania godne jak szanowane. Zapobiegł 
„ despotyzmowi Cćsarzów i powściągnął go 
„ zastąpił niedostatek rów now agi, i zmniey- 
„ szył niedogodności rządu feudalnego. “ Z tą  
myślą pisana historya, bez nienawiści któ­
rą podaje duch stronnictwa, i bez naślado­
wania pisarzów mianujących się filozofam i, 
którzy aź do ju d z e n ia  powtarzali, powię­
kszali i roztrząsali wady niektórych papie- 
ź ó w , otworzy nowe w  polityce i w dziejach 
ludzkich widoki. „ A wreście“ słowa są Bos- 
sueta (5g) „ na co służy wyszukiwanie w  clzie- 
„ jach występków papieskich ? gdyby to co 
„ powiadają było prawdziwćm , czyliź wady 
,, ludzkie mają niszczyć ustanowienie Jezusa 
„ Chrystusa i przywiłey S. Piotra ? Czyłiż ko­
ś c i ó ł  powstanie przeciwko władzy utrzymu- 
„ jącey jedność jego , pod pref extern zapobie- 
„ żenią jey nadużyciu ? Chrześcijanie zw y-

(38) M . F . A n cillon .
( 39 ) B ossuet 3. V o l. in  4. p. X II . de la P reface d e  l ’exp o-  

s it io n  d e  la d octr in e  ch retien n e et p. 45. prein . ed it, 
Boudet,
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,, k ii opierać rozu m o w an ia  swoje na  w yższych
„  i p raw dziw szych  zasadach ; i  w iedzą om , ze 
i} Bóg dosyć jest po tężny  do u trzy m an ia  dz ie ła  
„  swojego w  pośrodku  u tra p ie ń  nieodłącz—
„  nych  od ludzkiey  niedołężności. “

P rzy  day m y do ty ch  u w a g , źe sam  w ielk i 
L eybn ic  , zaszczyt północy i P la to n  n iem ie­
cki , pow iada  w  jednem  m ieyscu, iż żaden  tro n  
inny  w  p o ró w n an iu  z papieskim  n ie  b y ł zay - 
m ow any  przez w iększą liczbę ludzi zaleco­
nych  w ysokiem i c n o ta m i, nauką i polorem . 
P rz y p o m n ij m y że R zym  po tęp ił obchody u ro ­
czystości głupców  i osłów , tance  w  kościo­
łach  , uczty  na o łta rzach , i w iele  innych  z d ro -  
żności , zaprow adzonych  w  w iększey liczbie 
kościołów  w  w ieku  dziesiątym  i jedenastym ; 
ró w n ie  także po tęp ił po jedynki i inne  p rak ­
tyk i. A co i W o lte r  n aw e t m usiał p rzyznać * 
że w  obrządkach kościoła rzym skiego pom im o 
w szelkich zam ieszek , zaw sze zn a jd o w a ło  się  
w ięcey  jak gdzieindziey  p rzystoyności i po­
w agi. „  Znano , pow iada  on , iż k iedy  ty lko  
„ k o śc ió ł by ł w olny  i dobrze rz ą d z o n y , w e 
„  w szystkiem  mógł daw ać n au k i in n y m  (4o). ‘‘ 
Czyliż p rze to  m ożna się dziw ić , że gdy w  ko lei 
czasów , d la różnych  przeszkód , b iskupi zbo­
ró w  składać niem ogli , w ted y  p rzyzw yczajo ­
no się n ieznaczn ie  zew sząd udaw ać się do pa­
p ieża  po rad e  , n aw et w  in te resach  świeckich 
„ N ic  się ty le  n ie p rzy łoży ło  do pow odzenia  
„  i w zrostu  w ładzy  papieskiey “  m ówi s ław ny

(4o) Essai sur łes moeurs eh. 45»
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dziejopis (4 i) „ ja k  sposób k tó ry m  u k ładano  
„  m iędzy  m onarcham i europeyskim i in te re -  

sa. Mie by ło  źadney  w azn ieyszey  s p ra w y , 
„  bądź o posiadłość k ra jów  , bądź o jakie p re -  
„  rogaty  w y , ażeby  zaraz n ie donoszono o w szy- 

stk iem  do R z y m u , i żeby s tro n y  n ie zdaw ały  
„ s i ę  na sąd papieża. D ow odzi te y  p raw d y  
„  w ie lka  liczba lis tów  i dek re talów  In n o cen - 
„  tego III. L ecz jeżeli zjedney s tro n y  u ten że  
po w iad a  daley  m ając rzecz o n aby tey  w  ow ym  
czasie doczesney ju ryzdykcy i p rzez b iskupów  
„  naganiliśm y zbyteczny zapał z jakim  ducho- 

w n i w  ogólności zaym ow ali się całkow icie  
„  in te resam i sw ieckiem i ; m usim y razem  od- 
„  dać im  spraw iedliw ość należną co do zdol- 
„  ności , i  ze p rzy zw o itą  było rzeczą  używ ać 
„ i c h  do obow iązków  delika tnych  w  szafow a- 
„  n iu  spraw iedliw ością. W  w iek u  średn im  
„  m ieli n ieskończenie w ięcey  od ludzi sw ie- 
„  ckich ośw iecenia i w iadom ości , i sp ra w ie -  
„  d liw ie  u w ażan i byli za nayzdoln ieyszych . 
„  A p rze toż  bez trudnośc i p rzyym ow ano  ich  
„  za sędziów. “  B ył to  ga tunek  n a tu ra ln y c h  
ro z je m c ó w , danych  ludziom  od relig ii. W ie lu  
m onarchów  znaydując te n  zw yczay zap row a­
d z o n y m , poczy la li go cale z b a w ie n n y m , i  
p rze to  ustaw am i sw oich kodexów  u tw ierd z ili. 
O prócz tego , dobrze uw ażać n a le ż y , że po­
n iew aż  kościół n ie  skazyw ał nikogo na  k a rę  
c ie lesną , an i n aw e t na  n a w ią z k i, każdy zatem  
W olał do jego sądow nictw a należeć, m ając n a  
b aczen iu  , iż w  w ydarzonym  p rzypadku , zn ay -

(4 i) Gianuon Storia Civ. del Regno di Napoli.
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dzie  d la  siebie w y ro k  łagodnieyszy , a n iże li 
w  sądach św ieckich. O to  są rze te lne  pobudk i 
jak ie  posłużyły  do rozszerzen ia  ju ryzdykcy i 
b iskup iey , i do pow szechnieyszego p rzy w io d ły  
użyc ia  w iele rozpo rządzeń  bardzo m ądrych  
k tó re  poczynili duchow ni rozpoznaw ając spory  
i  popraw ując p raw a  cyw ilne. A jeżeli s tan  
duchow ny ro b ił n iek iedy  przyw łaszczen ia  z ju ­
ryzdykcy i św ieckiey , pod p re tex tem  g rzechu  
zaw ierającego  się w  w ykroczen iach  p rzeciw ko  
p raw om  c y w iln y m ; ted y  w zajem nie p oźn iey  
try b u n a ły  cyw ilne p rzyw łaszczały  ju ry z d y - 
kcyą kościelną pod p re tex tem  w ystępków  ja­
k ie  by ły  w e w szystkich uchybien iach  p rze ­
c iw  karności kościelney. Z czego nayw iększe  
w y n ik n ę ły  n ieporządki.

U fność zatem  jaką d w o r rzym ski posiada ł 
i  p rzodkow anie  jego , sp raw iły , iż się ba rdzo  
często do niego odw oływ ano , i źe tam  ro z trz ą ­
sano sp'ory jakie się zdarza ły  n iety lko  m ię­
dzy biskupam i ale i m iędy sam ow ładnym i pa­
nam i. N akoniec u stanow ien ie  w ie lu  zgrom a­
dzeń  m niskieh i u n iw e rs y te tó w , k tó re  się 
pod  bezpośredn ią  św. stolicy poddaw ały  o - 
b ro n ę  , p rzy łoży ło  się także  do rozsze rzen ia  
jey juryzdykcyi; i uznano  za pow szechne p ra ­
w o kościoła to  Avszystko cokolw iek pochodzi­
ło  od pap ieża albo prezydującego n a  zborze, 
albo stanow iącego W  assystencyi swojego kle­
ru . N astałe  po p ierw szych  w iekach  w  kar­
ności kościelney odm iany, znaydu ją  się upo­
w ażn ione p rzez  fałszyw e dekre tale  (4 2) n ie -

(4 i) Ob. L abbe T . I. Coli. Concil.
T om  U ,  iV ,  x o . x 8 i 5 .  * 5
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znane nigdy W kościele greckim : a te będąij 
pomieszanemi w  zbiorach kanonicznych (45) 
jakich kościół łaciński po dziewiątym  w ieku 
u ży w a ł, nie tylko coraz więcey u tw ierdzały  
daw ne nadużycia które się wcisnęły w  po- 
środ ciem noty i w ładz oboyga zm ieszania, 
nastałych po upadku państw a zachodniego ; ale 
nadto zaprow adziły nowe którym  Starano się 
zaradzić na zborach powszechnych po odro­
dzeniu się nauk i wskrzeszeniu gustu i sza­
cunku starożytności. Naostatek co się tycze 
potrzeby i  użytku uczoney znajomości dfe- 
kretalow  zaw artych w  dziele k tóre nazyw a­
m y Corpus iuns canonici, można się objaśnić 
z trak ta tu  uczonego P iotra  de M arca , de Con­
cordia sacerdotii et imperii (44).

Oprócz pisma św\ $ w yroków  zborow ych 
i  dekretalów  papieskich, mamy jeszcze inne 
bardzo czyste źródło naszego praiva , w  dzie­
łach  oyców kościoła , tojest pisarzów  którzy  
przez swoje Avielka naukę, i świątobliwość ży­
w ota , zasłużyli na to  iz kościół policzył ich 
a v  rzędzie swoich nauczycielów, i m axym y ich 
pomieścił av zbiorach swych ustaw. Tam  szu­
kać należy praAvdziwego tłum aczenia pisma 
św. , gruntow nych dogmatycznych dowodÓAY, 
czystych praw ideł karności i obyczajów (45). 
T am  znayduje się sposób naw racania nieivier^

(43) Zeg. Bern. Van- EspCn. Diss. cs inD ecre t. B urchar, 
Ivon, et G ratian.

(44) Do Con. S. et J. Lib. III. Cap. 6.
(45) F loury Disc, sur 1" liist. Eccl. Bossuet Defense d o la  

T rad , et de SS; Teresy-
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nych , ośw iecania ob łąkanych , sztuka p ro w a ­
dzen ia  dusz,drogi w ew n ętrzn e , p raw dziw a po­
bożność ; a  to  w szystko nie d la rozp raw ian ia  
ty lko  , ale dla okazyw an ia  w  uczynkach, d la  
nauczen ia  się m ądrości i p rze z o rn o śc i, d la 
zastosow ania  się do stanu  obecnego rzeczy ,  
i  d la  tego aby n iezrob ić  n ienaw isnem i m axym  
nad to  daleko je rozciągając , albo n iep rzy ­
zw oicie w prow adzając. K toko lw iek  u w aż­
n ie  czytać będzie, niem dw ię sam e dzieła  oy - 
ców  kościoła , a le  n aw et w yciągi z n ich  ty l­
ko w  n iep o ró w n an ey  h is to ry i opa ta  F lćrego  
p rzy taczane  , ten  n iebędzie w ą tp ił an i o ich  
nauce  an i o ich w ym ow ie.,, Jeżeli biorąc w  n ie - 
„ w łaściw em  znaczeniu  im ię n auk i“  m ów i (46) 
pom ien iouy  d z ie jo p is ,, nazyw ają  uczonym i 
„  ty ch  , k tó rzy  przez d ługie czy tan ie , o w ie -  
„  lu  zdarzen iach  w iadom ości n ab y li 5 ted y  i  
„ w  tak im  w zględzie n iepoślednie trz y m ają  
„ m ieysce d aw n i kościelni p isarze. O  w ie lu ż  
„ to  rzeczach doczytujem y się w  dzie łach  św. 
„ K lem ensa a lex an d ry y sk ieg o , O ry g e n e sa , 
„ E uzebiusza G ezareyskiego, św. H ieron im a?  
5, Bez nich , w ie luz  to  zdarzeń  h isto rycznych , 
» w ie lu  p o e tó w , dziejopisów , filozofów , n ie -  
« zaginęłaby pam ięć dla potom nych. Za m ło - 
v du napaw ali się on i czy tan iem  ty ch  a u to -  
„ ró w , i to  w e w szystkich w ydaje  się ich d z ie - 
n ł a c h , a  p rze toż  dla g run tow nego  ich ro -  
„ zum ienia trzeb a  bydź dobrze biegłym  w  s ta -  
„ r  o ży t nościach św ieckich. Ajeżeli szukam y 
„ tego co się w łaściw ie nazyw a nauką, gdziez

(46) D isc. I t .  N a  X V . sequ.
25  *
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„  jey  znaydziem y w ięcey  jak u  n ich  ? R o z n - 
„  m ieni przez tę  naukę ow ę p raw d z iw ą  fi-  
„  .lozofiją , k tó ra  za pom ocą dokhidney  d y a - 
„ lek tyk i , dochodzi p rzez  m etafizykę aż do 
„  p ierw szych  zasad i do znajom ości p raw d z i-  
„  w ego dobra  i  p raw dziw ego p iękna , d la  
« w y p ro w ad zen ia  stąd  przez n iezaw odne 
„  w nioski p raw id e ł obyczajow ych, i  d la  uczy- 
„  n ien ia  łudzi sta łym i w  cnocie a o raz szczę- 
„  śliw ym i podług  ich do tego zdolności. “

„  Z naydzie  się bardzo  często“  m ów i zacny 
p aste rz  m eldański ( Evóque de M e a u x ) (47) 
„  w  jedney  jak iey  x iędze oyców  w ięcey  z a - 
„  sad, w ięcey  p ierw o tnego  ducha ch ry s ty a n i-  
„  z m u , a  n iżeli w  m nogich w olum inach  p o - 
„  źn ieyszych  w y k ład aczó w ; a  w yćiągn iona  
„  tam  z daw nych  podań  p odsta ta   ̂ sow icie 
„  nag rodzi czas ca łkow ity  na takow e cz y ta - 
„  n ie  pośw ięcony. A  jeśli n iedogodno zn ay - 
„  dow ać tam  rzeczy  , k tó re  d la n iew ie lk iey  
,, stosow ności do naszych obyczajów  i do zn a - 
„ jom ych nam  b łędów , m ogą się zdaw ać n ie -  
„  p o trz e b n e m i; należy  sobie p rzypom nieć  : 
„  źe w  w iek u  oyców  m iały  one sw óy sku tek , 
„  i  że jeszcze nieskończenie w ielki owoc p rz y -  
„ noszą  d la ty ch  co je zgłębiają 5 albow iem  
„  w ielcy  ow i m ężow ie w ykarm ien i by li s tra -  
v  w ą  w y b ran y ch  i czystą re lig ii poclstatą, i  
,, źe jako pe łn i by li p ierw iastkow ego  ducha , 

przejętego z bliska , i w  obfitości z sam ego 
ź ró d ła ; ta k  cokolw iek od n ich  pochodzi i  

„  n a tu ra ln ie  z ich  doskonałości w y n ik a ,

(47) Bossuet Oeuv. post. Tom, 3. Ed. in 4to an. 1765. 
p. i56.
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„ w szystko to  posiln ieyszem  jest oil tego  co
„  w ym yślono poźniey . “  ' . . ,

W y m o w a  dok to rów  kościoła m a jakąś 
szczególnieyszą moc i d z ie ln o ść , a  pow aga 
jey  p o k o n y w a  nas i zn iew ala. Poznajem  ze 
ich  poselstwo od w yższey  pochodzi isto ty , 1 

źe z w yraźnego jey nauczają  rozkazu . W  sze- 
lakoź w  tak iem  n a tc h n ie n iu , geniusz ich  za ­
chow uje spokoyność i swoję w ielkość. Co 
w  tey  m ierze  p rzy rów nać  m ożna do sw. A ta­
nazego, do św. A ugustyna? Jak iż się znaydzie  
um ysł w ięcey w y n io s ły , w ięcey  p rzen ik liw y , 
harilz iey  zw ięzły  i um iarkow any  ? (48) K tó ż  
jaśnieysze po łoży ł zasady , albo w ięcey  1 le -  
p iey  połączonych w yprow adz ił z n ich  w n io ­
sków ? Czyjeź w yniośleysze m yśli i sub te l-
n ieysze u w a g i?  C zy liż  to  n ie  A ugustyn , w  je -  
dney  x iędze o N a u ce  chrześc ijańsk ie j, w ięcey , 
n iże li w szyscy in n i dok to row ie  , p oda ł nam  
zaśad służących do rozum ien ia  pism a ś w ., i  
n auczy ł nas poznaw ać jego p iękności; i  k tó ­
ry  w  dziesięciu  lub  dw u n astu  w ierszach  sw o­
jego listu  do W o lu z y a n a , lep iey  nam  d a ł li­
czne ducha  jakim  jest n a p e łn io n e , a  n iże- 
łiby  to  uczynić by ło  m ożna w  w ie lu  w o lu ­
m inach.

K to  się n iedziw u je  A ugustynow i, te n  m u  
n ieuw łacza  b y n a y m n ie y ; ale sobie sam em u 
czyni k rzyw dę , pokazując że n iem a w y o b ia -  
żen ia  p raw d z iw ey  nauki. B ossuet n ie  inaczcy

(48) J. V ine. Gravin. Opera Edit. Golf. Masc. T . II. O- 
ratio de Sapientia U niversa. Boss. Dcf. de la Trąd. 
et de SS. Peres.



o nim  mówi jak tylko w  nayspanialszych w y­
razach. (4g) Kiecly dziś wspominają, świętego, 
w yobrażają sobie jakiegoś grnkijańskiego m ni­
cha i fana tyka , przez niedołężność lub cha­
rak te r , oddanego d z iw ack ie / zabobonności. 
In n y  staw i nam  z siebie obraz Augustyn, 
„  W id z im y u jak m owi Pan de Chateaubri­
and (5o) „  młodzieńca pełnego ognia i dow - 
„  cipu, oddającego się razem  nam iętnościom 
„  i uciechom m y śli. k tóry  w yczerpnąw szy 
„ w net wszystkie roskosze dziwi się ze m i- 
,, łość ziem ska, niemoże czczości serca tia- 
,, pełnić. A ten  człowiek św iatow y, k tóre- 
„  go św iat zaspokoić n ie inóg ł, znayduje na- 
„  ostatek odpocznienie i sytość żądz swoich 
„  na łonie religii. “

A tanazy wszędy jest wielki, mocny i p rze- 
przenikający w  swoich rozum owaniach. T o  
stanow i jego charakter. O czem aby się prze­
konać, dosyć jest czytać jego przedziw ne a po­
łogi je czyli o b ro n y , i dwie mowy na czele 
jego dzieł położone , z których w  jedney o- 
bala poganizm, a w  drugiey u tw ierdza p ra­
wdziwość religii chrzęścijańskiey. Pięć kazań 
przeciw ko A ryanom , drogim  jest pomnikiem 
jego nauki. Zadziw ia wr nim , podług uzna­
n ia  Focyusza co i Bossuet (53) potw ierdza 
m e tylko wielkość myśli i czystość w ysłow ie-

L o c o  c i t a t o .

(50) G enie  du  C hristian ism e ou B eautes de la R e lig ion  
Cli re t. p a rt. I I I .  L iv . IV . Chap. II .

(51) Vol. 2 . in 4to ed it, de 1 7 6 2 . O euv. posth. p . i5o, 
i 5 i .  D.  dc la T . e t des SS. P eres.
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nia; ale nadto sty l w y b o rn y , szlachetność w  u j .  
rażeniach, pow aga , m oc i  piękność , w szj s vie 
w d zięczn e okrasy m o w y , obfitość bez p z -  
sady ! i  prostota z m ocą i  g ru n tow n oscia , 
sło w em  w szystko , co stan ow i w y n io sło ść  i  cu -
duość , i  co czyn i D em osten esów . Do czego  
przydać należy zręczność z jaką w m a tery a c  
trud n ych  i dyalektyczn ych  , opuszczając w y ­
razy sztuki , jako p raw d ziw y lilo zó f w y sta ­
w ia  czy ste  m yśli z całą i  p rzy zw o itą  w spa­
n ia łością .

S tarożytn i op isyw ali krasom ów cę , ze  jest 
to  cz ło w iek  p o czc iw y  i m ów ić iim iejący. (5e) 
W rz ecz y  sam ey , zjednanie u in o s c i , jest po­
ło w ą  przekonania, A  zatem  w  czem ze pi ze 
konać n iem ie li biskupi i n au czycie le  , cno y  
tak  d ośw iadczon ey , tak znajom ey zdolności 
i  tak iey  p ow agi V "VVrescie uw ażać m ożna sw . 
A m brożego za F en elo n a  o y có w  kościo ła  łaciń ­
sk iego, tak  jak T ertu lia n  jest B ossuetem . N ic  
n iep o w iem  o św . B azy lim  i Chry z o s to m ie , 
k tórych  sam e im ion a  przypom inają n a y w y -  
m ów n ieyszych  m ężów  w  kościele  greckim , k tó­
r y  w y d a ł ty lu  ludzi sław n ych  p obożnością  i  
nauką, Sw . H ieron im  jaśnieje przez m ęską  
im a g in a c y ą , jakiey n iem ogła  w  n im  p rzytłu ­
m ić n iezm ierna erud ycya. A pologija czy li o -  
brona re lig ii chrześcijańskiey przez T e r tu li-  
ar>a , m oże po części i dzisia  s łu ż y ć , do p o -  
diObnęy p otrzeb y! (55) „  R zecz  osobliw sza •

(52) V ir  bonus d icen d i pcritu s. Cato aprfd C ic ‘ _ 
(55) B ossuet V ol. IV . in  -ito prern . edit- B oudet S im oai*  

ayertissem , p . 5 9 a*



m ów i w ym ow ny au to r dzieła o gieniuszu chry- 
styan.iz.mu (Genie du  christianisme) (54) „  że 
55 religija Chrystusa musi uspraw iedliw iać się 
„  przed swoimi dziećm i, jak niegdyś uspra- 
,, w iedliw iała się przed swoimi prześladow- 
„  c am i, i ze obrona jey przed sądem pogan 
„  służy za obronę przed chrześcijanami. “ 

Styl T ertu liana  jest żelazny , pow iedział 
Balzac , ale w yznaym y że on z tego żelaza 
w yborny  ukow ał oręż. „  N ayw ięcey zastana- 
„  w ia w  tem  dziele “ mówi daley Pan de Cha­
teaubriand  ,, otw artość rozum u. Czytelnik 
,, znayduje się tam  w  nowym  porządku w yo- 
„  brażeń. T ertu lian  mówi jak au to r now o- 
„  zytny ; pobudki jego w ym ow y czerpane są 
„ ze źródła praw d przedw iecznych , a nie 
„  pochodzą z przyczyn nam iętności i z po- 
w w'oduw używ anych na mówmicy rzym skiey 
„  albo na rynku ateńskim. T e postępy filo- 
„  zoficznego ducha widocznie są owocem na- 
„ szey św iętey religii. Bez obalenia fałszy- 
„ w ych bogów i bez u tw ierdzenia czci p ra - 
„  w dziw ey, człowiek starzałby się w  nieskoń- 
,, czonem dzieciństw ie ; zawszeby albowiem 
„ błądził co do pierwszego początku , a prze- 
„ to  i wszelkie inne jego pojęcia m niey w ię- 

cey byłyby skażone w adą lundam entalna. <e 
N akoniec ostatni z oyców św. B ernard , przy  
w ielkim  rozum ie okazuje rozległą naukę , a 
celuje szczególniey w  malowaniu obyczajów. 
Jego xięgi de consider at ione gdzie ma rzecz do

(54) Mr. de Chateaubr. loc. eit.
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pap ieża  E ugen iusza  III. uw ażane są za dzie­
ło  w zorow e. (55) , ,

D o tąd  uw ażaliśm y zasady n a  k to rycn  o - 
p ie ra  się p raw o  kanoniczne. M ógłbym  te raz  
w ym ien ić  p rzedn ieysze  zb io ry  , używ ane  
w c z a s a c h  ro zm aity ch  w  kościele g r e c k im i  
ła c iń sk im ; ale dosyć będzie  zastąnow ić się 
nad  tym , k tó rego  od w ieku  dw unastego  aż do­
tą d  trzy m ają  się po sądow nictw ach  , i k tó­
r y  w y k ład an y  p rzez  dok to row  tłum aczony  
b y w a  po u n iw ersy te tach . W  n im  zaw ie ra -  
ja  sie : d e k re t G ra c y a n a , oraz zeb ran ia
G rzeg o rza  IX , Bonifacego V III, K lem ensa V,
i  Ja n a  X X II.

K ied y  w  w iek u  dw unastym  zaczęły 
n auk i odradzać się w e W łoszech  , jak to  
okazał uczony Tiraboschi w  savojey h is to ry i 
(56), w  te n  czas u tw o rzy ł się tam , jeden  z n ay - 
s ław nieyszych  , jaki ty lko  b y ł ,  U n iw e rs y te t , 
w  k tó ry m  w yrodziło  się p raw o  cyw ilne i ka­
non iczne, a  s tam tąd  po całey  rozeszło  się E u ­
rop ie . W  B ononii n a y p ie rw iey  zaczęto t łu ­
m aczyć i w skrzeszać p raw o  rzym skie.A le n au k a  
rzeczy  św ieckich , po stępow ała  obok z um ie­
jętnością  rzeczy  duchow nych  : ow szem  p ie r­
w sza u w ażan a  b y ła  n ie  inaczey  jak ty lko  za. 
p rzy d a tek  do d rug iey . N iedziw  zatem  że W ło s i 
p rzyk ładając  się z zapałem  do p raw o zn aw stw a

(55) Rossuet , Defense de la Declaration du Clerge de  
France. X. 2 . in  4to.

(56) Storia della litteratura Italiana. D zie ło  n ie zm ie rn ey  
e ru d y c y i i  su r  ow cy k r y ty k i . B ettinelli R iso ig im  d I- 
talia dopo il  m ille.



cywilnego z nowćm i szczególnieyszóm usi 
łowaniem ćwiczyli się razem i w pmwoznaw

C ™ Bono"ij“’ obo^
czn V m i | / em • \  w  unlwersytecie tame-,
S  ’tak T T “f J,ł °yCem Pl';iwa cywil-, tak w lat dwadzieścia pozniey Gra-
7 S T a ^ T iCZr 8 °  (57> G racyan rodem  z  C hm st w  T oskan ii (5 8 ) , b y ł benedyktynem

Z f Z l Z ’ ■ UC' T  teol°s l i ’ — eg^nieyprzykładał się do nauki kanonów. Dyonizyus~
m a ł y ,  ton  sam  k tó ry  ubogacił k o śc ióH aS óśk l
L i'"''iernym Przekładem wielu autorów gre~

łGo) k t ó T ° VVadził chronolo« ii{ł chrześcijańską
od itb ? e t u JWamy P0SP0UU?’ Pfzez “ ło io n j  od siebie cykl now y czas odprawowania w ie ł-
kicynocy oznaczył, ten sam zrobił juz był nav
w S T T l  zebranie, kanonów które pokazało s L  
w kościele łącpiskim w wieku szóstym. Uczy! 
nili toz samo inni. (61) Wszelakoż uważając 
Gi acyan, ze nauka kanonów była polem bardzo
binn •’ ^  Zaled™> jeszcze p rzetrze-
sobeni’ W  3 do uPrawy jego nowym spo-  
0 em. W szyslko zgromadził w jedno dzieło

Corpus juris , rozłożone ną materye , prawi-

^  WSZySlkie ip  b° ®Ciągające się przedmiotu p()d Jedne 
^ m i e ś c i ł  artykułami ; starał ^

(5?> * '? £ n  d$ ° 7. CtPr' JUr'Can' ^  501 SUUV- 'Uit-
(58) P a u c iro l. d e  C la r . LL.  I n t e r p r  T ń
(5g) C assio d . L ib .  d iv in .  le c t. c a p  22  ’ P '  ~
(Co) D oujat h is t, d u  D r. Can. Dar' ,
( 61) V a n -E sp e n  Diss. d e  R e e in n n  r> ^l" l 7 ‘

V r„ » *  *■' „  , S n o n e > ® nrch . e t Iv o n e . E d i t
CUm n0US G lbfclt- Ton:., V y .  e t  V I I I .  Q p . o a
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sp rz e c z n o śc i m ię d z y  k a n o n a m i , dok i a ł  ustaw y* 
d o  p rz y p a d k ó w  sz c z e g ó ln y c h ; p r z e d s ta w i ł  h w e -  
s ty e  i  w ą tp l iw o ś c i  , i  p o d a ł  ic h  ro z w ią z a n ia .  
M a te r y a ła m i  jego  d z ie ła  są  : t e x t  p ism a  s . , k a ­
n o n y  p rz y p is y w a n e  a p o s to ło m ,  k a n o n y  s tu  
p ię c iu  z b o ró w  , d e k r e t  ale- p a p ie ż ó w  , m a x y m y  
o y c ó w  ś ś . , w y c ią g i  z a u to r ó w  k o ś c ie ln y c h ,  
fcodex T e o d o z y u s z a , u ła m k i  p ism  p ra w  o r  ad  z -  
c ó w  r z y m s k ic h ,  k a p i tu la r i a  k ro lo w  Ira n c u z -i 
k ic h  i  h is to ry  a  k o śc ie ln a , l a k a  r o b o ta  b y ła  
n ie z m ie r n ą .  J e d n a k ż e  G r a e y a n  n ie z r a z i ł  s ię  
je y  o g ro m e m  i sz c z ę ś liw ie  w y k o n a ł  (be). A le' 
czy  z n ic  n ie  m a  d o  z a r z u c e n ia  ? P o d o b a ło  s ię  
w ie lu  a u to r o m  , p rz e p is u ją c  s ie b ie  w z a je m n ie  , 
n a d a ć  m u  t y t u ł  c ie m n e g o  m n ic h a ,  z a  t o ,  ze  
p r z y ją ł  fa łs z y w e  d e k r e ta łe  i a p o k ry fo w e  p r z y ­
to c z e n ia  oyców r. L e c z  n ie  u w a ż a l i  , ze  w  jego- 
c z a s a c h  je szcze  p o c h o d n ia  k r y ty k i  z a p a lo n ą  
n ie  b y ł a , że  p o d a w a n ie  p o d  w ą tp l iw o ś ć  de~  
k r e t a iu  p o c h o d z ą c e g o  o d  S. s to licy " , a lb o  k tó r y  
b y ł  W m n ie m a n iu  te g o  p o c h o d z e n ia  d a w n ie y  , 
b y ło b y  w te d y  p o czy  ta n e m  z a  b łąd  n ie  p r z e ­
b a c z o n y  ; że  x ie g i b y ły  je sz c z e  r z a d k ie  i n ie ­
z m ie r n ie  d ro g ie  , a  p r z e to  b y ło  b a rd z o  t r u d n o  
w ie le  c z y t a ć , i  p is m a  je d n e  z d ru g ie m i zn o sić . 
W r e ś c ie  , sam o  w y l ic z e n ie  ź r ó d e ł  z k tó r y c h  
G r a c j a n  c z e r p a ł ,  m ó w i B a n  R o u chaud  w E u -  
c y k lo p e d y i  m e to d y c z n e y  , d o w o d z i ze  to  b y ł  
c z ło w ie k  je d e n  z n a y u c z e ń s z y c h  sw o jeg o  w ie ­
k u .

D z ie ło  to  , o w o c  d w ó d z ie s to c z tć ro le tn ie y

t  (62) T. Vine. Gravin. Oper. T. II. Orat- de feodere f h  
etatis et doctrinac.



pracy którem u pozniey za przyłożeniem  się 
w ielu sławnych professorów lepszą nadano for­
mę (63) , było z tak  wielkiemi przyjęte pochwa­
łam i, xz wszyscy uczeni * naywięksi teologowie 
owoczesm w zię lije  za przedm iot su pjey nauld, 
i  wzbogacili glossami i wykładami. j eg0 po­
w aga była nieskończenie w ielka przy rozsa­
dzaniu  spraw  po sądownictwach. Uczono go 
publicznie po akademijach , a uczący zaszczy­
tn y  o rzym yw ah ty tu ł doktorów ,którą godność 
udzielano im daw aniem  laski , bacillus od 
czego potem nazw ani byli baccalaurei(64). G ra- 
cyan dał ty tu ł swojemu dziełu Concordia di- 
scordantium canonum , a ta xiega  służyła za głó­
w ną zasadę w  nowoczęsnem praw ie kościel- 
nem. Słowem, w ielka jey była wzietość i w ię­
ksza naw et a niżeli dzieł zaw ołanych : M a g i­
stra Sententiarum Piotra Lombardu , i sław ney 
szkoły salerm tańskiey. Same p ra w a , cyw il­
ne i kanoniczne , oraz sław a professorów któ­
rzy  oboyga uczyli w  Bononii , to spraw iły 
iz cudzoziemcy zewsząd skwapliw ie zbiegali 
się na naukę do tego m iasta , a cesarze i p a ­

pieże tak samo miasto jako i uniw ersytet jego 
na  wyścigi ubogacali w ielą przywilejami, a  
w  samey B o n o n ii, na medalach naw et chlu-
n a u k ' (ń5^n° uniw ersy tetow i ty tu ł m atki 

K ledy z Powodu zbioru G racyana, pow sze-

(62) Ant A ugust de E raendat. G ratian D ia l, cum  n o tii  
S tep liam  B a lu z .i et B ellarm . de S cr ip to r . E cc l. i n  
G ratian .

(64) Pancii-ol. L ib . 2. cap. 5.

(65) S arti d e  P fo fe s . Bon. F attorim  h ist. A rch igym . B onon.
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Clmiey zaczęto przykładać się do kanonów  , 
Uznano nie baw nie że tenże zbiór był niedosko­
nałym . Oprócz tego codziennie w zrastała licz­
ba dekretalów  papieskich; a u tw orzenie nowe­
go zbioru , w  lepszym i obszernieyszym ukła­
dzie staw ało się potrzebnćm . I  to  w łaśnie usku­
tecznił B ernard  Z Paw ii. U zupełnił on dekret 
G ra c ja n a , p rzydał now e dekretale, i na wzór 
kodexu Justynijana całe dzieło podzieliwszy 
na t j tu ły  i do nich ściągnąwszy wszystkie sto­
sowne ustaw y , w ydał swóy zbiór pod koniec 
w ieku dwunastego. Dzieło to przyjęte od po­
wszechności z pochw ałą wielce było cenione 
od uniw ersy tetów  , k tóre nie mieszkając po­
tem  zaczelv jego używać* Od owego czasu az 
do G rzegorza IX  robiono zbiory now e w  mia­
rę  pom nażania się dekretalów . G rzegorz za­
m ierzył z tych  wszystkich zbiorów  , u tw o­
rzyć xięgę praw a kanonicznego któraby słu­
żyła za praw idło dla praw oznaw stw a kościel­
nego. (66) Uiszczenie tego wielkiego dzieła 
poruczył R aym undow i de Pennafort z B arcel- 
lony , k tóry  był w ielce uczony i tak  Zńamie- 
n itey  pobożności , iż poźniey został kanonizo­
w any. R a jm u n d  uczył się kanonów  w  Bononii, 
i  tam  uczyniony d o k to rem , publiczną tego 
p raw a daw ał lekcyą. W eztvany od Grzego­
rza  do R zym u dla układania kodexu , trzy le­
tn ią  na to  poświęcił pracę , w  którey trzym ał 
się m etody B ernarda z Paw ii. (67) G rzegorz

(66) V an-E spen  T om . IV . O per. E d it. L ovaa. an. 1765.
C iro n  P a ra ti t l .  in  V . lib. D eer, e t Gonzalez.

(67) F r .  F lo ran s. D issert, de M eth. el auctor. C ollect. G ra t.
in  fine.
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pgłósiw szy te n k o d e x  ro k u  1 2 3 4  ̂ p rzesła ł go 
do u n iw e rsy te tu  bonońskiego , i zalecił w szy­
stk ie  inne  zb io ry  zaniechać używ ając tego je­
dnego po w szystkich szkołach i sądowo ictw acłn 
Z ab ro n ił także ro b ien ia  innych  zb iorów  bez 
u pow ażn ien ia  sto licy  apostolskiey. Jakoż i 
n ie b y ły  ro b io n e ; aż dop iero  na  końcu tegoż 
samego w ieku  w yszedł now y zbiór za rozka­
zem  Bonifacego V III. k tó ry  do p ięciu  x iąg  
G rzegorza  p rzy d a ł xięgę szóstą. (68).

D ekre ta le  u łożone w  jedno dzieło p rzez  
G rzegorza  IX  a  pom nożone przez Bonifacego 
V III  pow iększyły  się ogrom nie dodatk iem  d e- 
k re la ió w  klem ensow ych , tak  nazw any ch  od 
im ien ia  K lem ensa  V , którego z a w ie ra ły  
w  sobie u staw y  w espół z ak tam i zbo ru  po­
w szechnego w iedeńskiego. T e n  papież zam y­
ślał o tym  w ielk im  dodatku  , a le  śm ierć m u 
przeszkodziła. U skutecznił w ięc takow y zam ysł 
J a n  X X II  (69), a  po jego zeyściu n iek tó rzy  
kanoniści zeb ra li u staw y ogłoszone p rzez  niego 
w  czasie długiego siedzenia n a  stolicy i p rzy ­
dali do ogułu  kanonów  pod im ieniem  extraw a-  
gantów  jakoby obłąkanych  czyli odłączonych , 
pon iew aż n iew chodziły  w  skład innych  ustaw  
k tó re  b y ły  p ie rw iey  zebrane. P rzyk ładem  
Ja n a  X X II. następn i papieże daw ali także  kon- 
s ty tucye  czyli u s taw y  , k tó re  zebrano i p rzy ­
łączono do xięgi Corpus ju ris  canonici (70).

A zatem  m ów iąc w  treśc i , źródłem  p raw a

(68) Art. P uck  de Usu et Auctor Jur. Civ. lib . I. cap. 7. 
(69I S tru v . hist. Jur. Can. cap. 7. §. 37.
(70) M astricht. kist. Jur. Can. cap. 7. §. 38. ct 36.
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naszego są: pismo S . ,  kanorly zb orów , cle*, 
kretale papieżów , i m axym y oyców SS. Za­
niedbaną była przez czas niejaki jego nauka , 
ale uznano w  końcu potrzebę w zięcia się do 
niey z now ym  zapałem. Zalecona jest na sła­
w nych zborach kolistancyeńskim i bazyłeyskim , 
a rozm aite dekreta zboru trydentynskiego o -  
bow iązały roztrząsać starożytność. OprócK 
t e g o , człow iek  nieznający co jest istotnego  
w  prawie kanonicznym , jest niejako obcym  
w  samym kościele. (71) Jakże zachowa pra­
w a  których niezna? Jak szanować będzie zw y­
czaje o których n iew ie?  J a k  będzie znał co  
znaczy p ap ież, co b iskup, co k ap łan , kar­
dynał, jakie są m iędzy nimi różnice, jaka 1 ozłe- 
gtość i  granice ich w ładzy , jakie inne dostoy- 
ności składające stan d u ch o w n y , jakie jego 
ob ow iązk i, prawa i pow inności ? Im w iększe  
b yły  nadużycia , tym  w ięcey  ta nauka stała  
się potrzebną , i mogę zdaje mi się tw ierdzić  
idąc za powagą Blakstona (72) że znajomość 
praw społeczności w  którey żyjem y jest uzu­
pełnieniem  edukacyi osób wszelkiego stanu. 
I przetoż Arystoteles m ówiąc o prawach sw o­
jego w łasnego kraju, w yraźnie pow iada że pra- 
w oznaw stw o i znajomość tego rodzaju ustaw , 
głów ną jest i nayistotnieyszą moralności odno­
gą : dla tego i w  dawnym  R zym ie w szyscy

(71) G o u je t, D iscours su r le ren o uvellem en t des E tude*
E cclesiastiques dep u is  la X IV  siecle.

(72) C om m ent. su r  les L L . Angl. D iscours p re łin n n a ire  
su r 1 e tude des loix. T rtu ln c tio n  de i Angl. p a r  j\l. D* 
G . . .  . su r lai 4, ed it. d ’Oxford.



młodzieńcy byli obowiązani liczyć się na pa­
mięć dwunastu tablic zakonu , jako nieodbicie 
potrzebney nauki (y5) dla w rażenia zawczasu 
znajomości ustaw. Niechay mi wolno będzie 
przytoczyć tu  , stosujące się do ninieyszey oko­
liczności z historyi rzymskiey podanie. Ser- 
wiusz Sulpicyusz , ten sam , o którym Cycero 
w  swoim o sławnych mówcach traktacie z naj ­
większą wspomina pochw ałą, i dla którego 
starał się o wystawienie przy rostrach posągu , 
szukał jednego razu porady u K w inta M u- 
cyusza Scew oli, co był wyrocznią zakonów 
rzymskich ; ale nie znając się na prawie , nie 
pojął daney odpowiedzi, z jakowego powodu 
nie mógł praworadzca wstrzymać się aby mu 
nie pow iedział, że , hańba patrycyuszowi nie 
umieć prawa kiedy sam powinicnby go uczyć 
drugich (74). Ten zarzut tak moęne na Sul- 
picyuszu zrobił w rażen ie , iż przyłożywszy 
się do praw a, samego w  końcu przewyższył 
Scewolę.

„ Chociaż Scewola ( mówi Blakston) był 
,, zarazem wyborny mówca , stały i gorliwy 
„ patryota , i senator nie spracowany ; nie jest 
,, wszakże moim zamiarem zalecac szlachcie i 
„ wszystkim uczącym się, ażeby zostawali tak 
„ wielkimi praworadzcami jakim był tenże 
„  Scewola 5 ale z tego przytoczenia historyi 
„ wnoszę, że nieznajomość zakonów swojego 
„ kraju zawsze była haniebną dla ty c h , któ-

(73) Carmen necessarium. Cicero.
(74) Terrason hist, de la Jurisprud. Rom.
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„ rzy  m ieli w  poruczeniu kierow anie , zarzą- 
„ dzanie i polepszanie. “

A zatem , tłum aczyć pismo S. w  rozum ie­
n iu  kościoła katolickiego; wykładać kanony 
podług h is to ry i: zalecać czytanie oyców Sta­
now iących pasmo podania , od którego odstą­
pienie prow adzi do błędu (76); rozróżniać de- 
kretale praw dziw e od fałszywy c li; w ykazyw ać 
tak  nadużycia jakie się wcisnęły w  karność 
kościelną po npłynieniu  w ieku piątego , jako- 
też i środki na ich w ytępienie podane na zbo­
rach  konstancyeńskim , bazyleyskim , na p ią­
tym  lateraneńskim  i na trydentyńskim  ; w y­
świecać w pływ  praw a kanonicznego jaki m ia­
ło do ulepszenia kodexow cyAviinych i po lity­
cznych : oto są obow iązki kanouisty. Ale te n  
kańonista nic powinien zaniedbywać zw raca­
n ia  razem  iiAvagi na to : że pomimo napadań  
barbarzyńcÓAAr, zamieszali i wyAvrotów państw , 
k tó re świetniejąc przez chwalę 11a scenie ŚAvia- 
ta  runęły  jedne po drugich z okropnym łosko­
tem  i 11a Avieki upadły 5 pomimo wyboczeA 
w ielu synów kościo ła ; kościół ten  Avidocznie 
zbudow any na opoce , istnął i zawrze istnąć 
będzie sLaie i w idom ie , jako miasto zbudo­
w ane 11a górze ; i że boski tegoż kościoła za­
łożyciel , k tó ry  m iał wszelką w ładzę , i p rzed  
k tó rym  wszelkie kolano pow inno się uginać , 
u iścił swą obietnicę zachowując go pomimo 
nieudolność na tu ry  ludzkiey i zam achy p ie­
kła.

( 7 6 ) B oso u c t, Exposit.. de  la D oelr. de  l ’E gk Catli. V ol. I I ,  
in  4 . ed it, de  1753. O cu\r. p o s t .  D efense de la T ra d , a t 
des SS. PI>.

Tom U. N . 1 0 . i 8r 5. 2 6



O  POKARM ACH ,  NAPOJACH i SPOSOBIE ŻYCIA W E  

W Z G L Ę D Z IE  LEK ARSK IM .

{Dokończenie — Ob. wyzey s ir .iS j) .

Ci, co w padają w  nałóg używ ania wódki , 
n ie lubią innych napojów słabszych jakiem i 
są w ina i p iw a , a tein bardziey kawa i he r­
bata 5 bo co tylko nie doprow adza szybkości 
biegu życia aż do stopnia do jakiego przyw y­
kli , to wszystko jest dla nich chłodzące i nie 
miłe. Podobnym  sposobem c i ,  co nabrali na­
łogu używ ania w ina lub m iodu, nie lubią p i­
w a , a w zwyczajeni do tego ostatniego , nie 
cierpią wody. K aw a i h e rb a ta , k tóre te raz  
są pomiędzy nam i w  codziennem  u ż y c iu , o- 
grzew ają w p raw d z ie , ale daleko m niey od 
tru n k ó w ; mogą wszakże w  czulszych i deli­
katnych damach sprawić na moment skutki po­
dobne do owych , jakie spraw ują w ina w  męż­
czyznach , tylko z tą  różnicą : iż woda ciepła 
będąc nayw alnieyszą ich częścią, przyśpie-^ 
szają w praw dzie cokolwiek bieg życia , ale 
uźw ierzęceniu nie sp rzy ja ją , i owszem do 
stanu przeciwnego prowadzą. Jaki zaś jest 
ten  s ta n , i jakim cierpieniom  daje początek , 
w  innem  mieyscu rozebrać wypadnie.

Tym  czasem z poprzedzających uw ag tyle 
w  ogólności wnieść można : i j iż naduży­
wający mocnych trunków  i gorących pokar­
m ów , żyją w  nayzim nieyszych klim atach da­
leko prędzey , an iże li mieszkańcy stref opa­
łow ych , a zatem  i okres życia swojego rów nie
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fizybko kończą i podobnym  n aw et u legają cho­
robom . 2 ) Że m ieszkańcy krajów  um iarko ­
w an y ch  lub  n iezby t z im nych ; źe ludzie ży­
jący  sam em i pokarm am i ro ś lin n e m i, jeden  
ty lko  m ają sposób u trzy m an ia  p rzyzw oitego  
S to p n ia  u źw ierzęcen ia  i sz y b k o śc i biegu ży­
cia to  jest p racę  cielesną , k tó ra  i doskona­
łem u  w y ro b ien iu  k rw i a rte ry a ln ey  s p rz y ja , i  
m ięsa , naym ocniey  uźw ierzęcony  organ , do­
skonali i  um acnia. A lubo p raca  tak  um y­
słow a jako i cielesna bieg  życia p rzy śp ie sza , 
i  ta  o sta tn ia  m ocnem u uźw ierzęcen iu  bardzo  
p o m a g a ; w szelako przyśpieszone tym  sposo­
bem  życie doskonaląc organa bądź um ysłow e 
badź m ię s n e , lub  ( co n a y le p ie y ) jedne i  
d r u g ie ,  rob i życie człow ieka przyjem nem  i  
ta k  jem u sam em u jako i społeczeństw u u z y -  
tecznem .

W  krajach  nadto  g o rąc y c h , n iedosta teczne  
w y ro b ien ie  a rte ry a ln e y  k rw i jest p rzy czy n ą  
ttiałey  zdatności do p racy  i prędkiego  p rzez  
n ic w y c ie ń cz e n ia , z kąd w yn ika  niem ożność 
znoszenia pokarm ów  m ocno chłodzących  ; a  
Zatem konieczna po trzeba  u ży w an ia  gorących, 
a  z tąd  n ieuch ronna  słabość c ia ła  i sk rócen ie  
ok resu  życia w ynikające z samey n a tu ry  kli­
m atu . I  p rzec iw n ie  , w  k ra jach  znacznie zi­
m nych,gdzie w y rob ien ie  k rw i a rte ry a ln ey  nad­
to  jest m o c n e , jest nayw yższe usposobienie 
do siły  c ic le sn e y , i  sam a ty lko  p raca  p rzy  
ro ślin n y ch  pokarm ach  m ogłaby to  zbyteczne 
uźw ierzęcen ie  k rw i w yczerpać, przenosząc je 
do m iąs , gdyby z d ru g iey  strony  nie pom na­
ża ła  skucku . k tó ry  m a znosić. Z  tąd  zaś ro d z i

26 *
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się nayw yższy stopień s i ły , jeżeli zimno i 
p raca są um iarkow ane , a naygw ałtow nieysze 

, choioby , jeżeli są zbyteczne. W  krajach więc 
mocno północnych , zima , w  brew  powsze­
chnem u m niem aniu, nakazuje spoczynek i d łu­
gi sen. Z tąd  znow u dla nadto długich zim 
snu i spoczynku , słabość i niedołęźność lu­
dów zbyt północnych ; tak dalece , ze p raw ­
dziw a s iła ,  czerstwość i byt d o b ry , są w ła­
snością strefy um iarkow aney i krajów  blisko 
n iey  lezących , w  których utrzym uje je i do­
skonali życie skromne i praca.

I  ak więc każde k lim a , każdy kray  po­
w inien mieć swóy w łaściw y sposób życia i  
by tu  , swoje na  to p raw a i swoje zwyczaje 
owszem ściśle mówiąc każda pora roku po­
w inna mieć swoje. W  naszym k ra ju , d ługa 
i p rzykra zima jest przyczyną mocnego uźw ie- 
rzęcenia krw i i skłonności do zapaleń wszel­
kiego rodzaju , k tóra wzmagając się ciągle , 
musi bydź naym ocnieysza na  końcu zim y i  
na  początku w iosny. Nieszczęśliwe uprzedze­
n ie podsycane przez samych lekarzy , że złym  
skutkom zimna zaradzać potrzeba pokarm am i 
i napojam i rozpalającem i, daje chorobom tego 
rodzaju sposobność w ybuchnienia tein gw alto- 
w m ey i prędzey , im  po mocnieyszem ozię­
b ieniu  większe i prędsze następuje ogrzanie. 
Z łe te  skutki wszyscy jednogłośnie, a m iano­
w icie le k a rze , przypisują zaziębieniu , cho­
ciaż w  rzeczy samey zimno jest ty lko odle- 
gleyszą , a ogrzanie naybhzsza ich przyczy­
ną. P ra w d a , ze dobre odzienie i skrzętne 
ogrzew anie m ieszkań, są jedynym  sposobem



o ch ro n ien ia  się od nieprzyjem nego w p ły w u  
z im y , k tó rey b y  u  nas inaczey  w ytrzym ać m e 
by ło  m o żn a ; ale to  og rzan ie  pow inno byltz 
m ie rn e  i ile bydź m oże jcdnostayne; p rzy  czem  
p okarm y  m ają  bydź jak n a y m n ie y  uźw ie rzę - 
co le , po w ie lk iey  części kw aśne , napoje w o­
d n is te  i k w a sk o w a te , p raca  cielesna daleko 
m  ńeysza jak w ie c ie ,  a sen dłuższy. Ale nasz 
s .osób życia znow u tem u  p raw id łu  bardzo  
jest p rzeciw ny . W ie lk a  część m ajętnieyszy cli 
o tyw ateli zbiera się w  zim ie do m iasta  , zw ła­
szcza n a  z a p u s ty , k tó re  p rzypadają  w łaśn ie
pod  koniec zim y.

P rz y  tak iem  zeb ran iu  się następu ją  częste 
W ieczorne zgrom adzenia , uczty  i tance ; p ie r ­
w szym  i osta tn im  pośw ięca się w łaśn ie  na ow  
czas naypo trzebn ieyszy  d łu g i sen ; n a  d ru g ich  
pozw alam y sobie m ocnych tru n k ó w  przy  d o - 
b ry m  s to le , to  jest m ię sn y m , ko rzennym  i 
rozpalającym . W  licznych i w  pozna noc p rze- 
c iagn ionych  zgrom adzeniach , następu je  m ocne 
gorąco , a zatem  dosta teczna  pobudka do w y -  
buc lin ien ia  zapaleń , k a ta ró w , re u m a ty ż m ó w , 
k rw i p lucia  i in n y ch  a r te ry alnych  k rw o to ­
ków . W  osobach p rzez  budow ę c ia ła  do tego  
u sposob ionych , m łodych  i c z u ły c h , n a  te n  
czas sie w łaśn ie  poczyna ją i ro zw ija ją  sucho­
ty ., Jeżeli zbyteczne u źw ierzęcen ie  w zm aga 
się stopn iam i aż do w iosny  i w ybuchm en ia  
m ocnego c ie p ła , co u  nas nayczęściey nastę­
pu je  nagle , w zm iankow ane choroby  »lb° się 
ro zw ija ją  na ty ch m iast , albo sic znacznie po­
w iększają. Z tego w zględu  daje się p on iekąd  
usp raw ied liw ić  zaprow adzony  u  nas d aw n iey
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zw yczaj wiosennych kuracyy, których sami 
tylko majętni u żyw ali, a które zależały na 
krwi puszczeniach , ciągle utrzymywanem  
rozwolnieniu , scisłem poście i długiem piciu 
serwatki , lub tak nazwanych dekoktów to 
jest obrzydliwey wody nayczęściey jaką5nic 
nieznaczącą rośliną zaprawney. Wszystko to 
jakkolwiek przez lekarzy przelotnych w  cale 
z innych wymyślone w zględów , było dość 
dobrym sposobem zepsucia owego przesadzo­
nego uzwierzęcenia , jakiemu ulegamy na 
początku wiosny. Lecz leki te tak nazwa­
ne majowe , powtarzano przez nieuwagę 
w  jesieni , kiedy koniecznie szkodliwemi stać 
się musiały. Bo sama wiosna i lato, owo zbyte­
czne uźwierzęcenie znoszą; owszem jeżeli 
w ciągu  lata praca cielesna nie była dostate­
czna a pokarmy nadto chłodzące , w jesieni 
i  na końcu lata znaydujemy się w stanie zu­
pę nie przeciwnym , który przy pracy wyma­
ga pokarmów i napojów mocniey ogrzewają­
cych. Z tąd w  zimie i na początku wiosny 
naywiększa potrzeba kwasów, a przy końcu 
lata i w  jesieni naymnieysza. Z tąd z drugiey 
strony dziwić się potrzeba mądrości ustano­
wienia wielkiego postu , który właśnie przy­
pada na końcu zimy i na początku w iosny; 
ustawa, godna uwielbienia i prawdziwie na­
tchniona. Siniało mówię natchniona , bo na 
nieznajomych zasadach oparta bydź nie mo­
gła ; bo jest pełna mądrości i wymierzona na 
prawdziwe dobro ludzkiego rodzaju. A gdyby 
ten post wiernie był przez majętniejsza kias- 
sę obywateli zachow any, uwolniłby ich od
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ap o t r z e b y  w io s e n n e y  k u r a ^ 1̂ 1f p dd” 2 ? a t !  

c h o ró b . U c z ę s z c z a n ie  n a  w io sn o  i p  
d o  w ó d  , m a  t e n  sa m  u ż y te k  co  ta k  n a z w a n e  
k u r a c y e  m a jo w e ; z b y t  a lb o w ie m  d d e k o j «  
s u n io n e  p rz e z  z im ę  u z w ie r z ę c e m e  w  k* 
m a j ę t n e y ,  w y m a g a  n a  w io s n ę  o b fite g o  u  y  
c ia  r o ś l in  , w o d y  i  k w a s u  w ę g lo w e g o ;  p rz e  
p e łn ie n ie  c a łe g o  c i a ł a ,  p r z e z  m o c n e  je d z e ń  e 
i  p ic ie  , m a te r y a  n ie d o s y c  p r z e r o b io n ą  ,  ̂
n ie c z y n n o ś c i  n ie w y p r ó z m o n ą  i  e p o  i zc * ,
m a g a  w s trz e m ię ź l iw o ś c i  w  je d z e n iu  i  s z tu c z ­
nych w y p r ó ż n ie ń  ; co  w ła ś n ie  s p ra w u je  n a y -  
w ie k s z a  cześć  w ó d  t a k  n a z w a n y c h  m in e r a l ­
n y c h . ^ Z g r o m a d z e n ie  p r z y
fa le , r o z r y w k i ,  u s ta w ic z n e  p rz e ć  • ^
ja ż d ż k i ,  m y ś l  w o ln a  i  w e so ło ść  , d a j ą w ł a s  
z g n u ś n ia łe m u  c ia łu  w ię c e y  l u c i u  ’
w sz y sc y  z a te m  p o w ra c a ją  z w ó d  z d ro w i  lu b  
z d r o w s i ,  d o p ó k i s o b ie  p r z e z  n a s tę p u ją c ą  z im ę  
z n o w u  n a  p o d o b n ą  p o d ró ż  n ie  z a ro b ią .

A le  co  w  k la s s je  m a ję tn ie y s z e y  w  p o w s z e ­
c h n o ś c i r o b i  p o r a  r o k u  i  sp o só b  ż y c ia  ; to  w e  
w s z y s tk ic h  b e z  w y ją tk u  s ta n a c h  i  p r z e m ia ­
n a c h  p o w i e t r z a ,  s p ra w u je  w ie k . P o k a z a łe m  
a lb o w ie m  , ż e  z w ie k ie m  u ź w ie r z ę c e n ie  w c ią ż  
ro ś n ię  a  te r n  sa m e m  p rz e m a g a ć  m u s i w e  w s z y ­
s tk ic h ’o so b a c h  , k tó r e  m in ę ły  p o łu d n ie  z y m a ;  
co  w s z a k ż e  w  ż y ją c y c h  w y g o d n ie  i  sp o so b e  
m o c n e m u  u ź w ie r z ę c e n iu  s p rz y ja ją c e m  d a e  
s ię  w ię c c y  w y d a w a ć  m u s i ,  r ó w n ie  Ja _ 
n a jw y ż s z e g o  d o c h o d z ić  s to p n ia  p o d  k o n ie c  z i

• i • 'r - i - ;  w ła ś n ie  ie s tm y  i  n a  p o c z ą tk u  w io s n y . l a k i  w m  j
s ta n  o só b  c h o ru ją c y c h  n a  p o d a g rę  , t y c  a w i -
c ę ., k a m ie n ie  n e r k o w e  , i t .  p- k tó r z y  d .o z b y -
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tćcznego u zw ie rzęcen ia  k r w i  y łączą jeszcze 
Wadę n ie  doskonałego tra w ie n ia . C i wszyscy 
n aygo rzey  się m ają  pod kon iec z im y  i  często 
uc iekać się muszą do w ód  lu b  k u ra c y i m a jo ­
w e j-  Z  kąd z n o w u  w n ieść  w ypada  p rze ­
c iw k o  pow szechnem u m n ie m a n iu  , że c i k tó ­
r z y  m in ę li p o łu d n ie  ż y c ia , tern w ięcey  po­
trz e b u ją  p o ka rm ó w  ro ś lin n ych  , im  są s ta rs i, 
a le  p o ka rm ó w  ta k ic h , k tó re b y  p rzyśp ieszen iem  
c o k o lw ie k  o b ro tu  k r w i , zastępow a ły  n iedo­
s ta tek  cie lesney p ra c y ,  b o t a  slaje się z w ie ­
k ie m  coraz tru d n ie ysza  , a nakon iec n iepod o ­
bna. K ro tk o  m ów iąc , d la  n ich  s tw o rzone  
są t r u n k i ogrzew ające i  ko rzenne  p u zyp ra w y , 
k tó ry c h  się m łodz ież  ja k  t ru c iz n y  w ystrzegać 
p o  w inna .
\  U zw ie rzęcen ie  w ięc  k r w i  jako  jest nad to  
m ocne w  z im ie  , ta k  nad to  może bydż słabe 
w  lec ie  , zw łaszcza p rz y  sp o czyn ku , a ob fitem  
u ż y c iu  z ie le n in  , kAvasoAv i  o \voców . U życ ie  
z ie le n in  , kw asów  i  w o d y  jest nay is to tn ieysze  
na  w iosnę  av klassie bogatey i  p różnu jącey; bo 
c z ło w ie k  p ra c o w ity  ła tw o  to  zbyteczne uzAvie- 
rzęcen ie  k r w i  znosi przez um ocn ien ie  m iąs. 
P od  kon iec  te d y  la ta  i  av je s ie n i, kreA v av o -  

golności m a ło  jest użw ie rzęcona  , a w  lu d z ie  
p ra c o w ity m  naAvet znacznie w ycze rpana  i  w o -  
t l msta. Jest to  w iec  p o ra  ro k u  av k tó re y  
n a yw ię ce y  jesteśm y usposob ieni do chorób  Avą- 
t r o b y  i  b rzu ch o w ych  , do fe b r , k rw o to k ó w  
z y ln y c h  , ś le d z io n y , p u c h lin y  i  t. p. M o -  
c riieyszy  ru ch  i. p rzym ieszan ie  <lo p o ka rm ó w  
ro ś lin n y c h  ju ż  na ó w  czas m ocno w y ro b io ­
n y c h  , m ięsa i  z w ie rz y  n y , jest av ty m  czasie



bardzo  stosow ne. Z tą d  po długich  i gorących, 
la tach  k u ra c ja  je s ie n n a , m oże bydz ro w tn e  
d la  n ieczynnych  p o trzebna  jak  m ajow a po ttłu - 
g iey  zim ie ; ale pow inna  bydz od te y  osLatmey 
zupe łn ie  różna. Z tą d  p o jm u jem y  , d la  czego 
w iosna  i jesień naybogatsze są w  c h o ro b y , 
a le  w cale różnego rodzaju . M ożna w ięc w e 
W zględzie lekarsk im  ro k  ca ły  n a  dw ie rozdz ie ­
lić części , to  jest rozrządzonego p o w ie trza  i  
c iep ła  , tudzież  zagęszczonego i zim na.

A jako cały  przeciąg  ro k u  , tak  i w iek  ludz­
k i na  dAvie Avypada podzielić po ry , to  jest w zro ­
stu  i doskonalenia się, tudzież  pow olnego schył­
ku. R ośn iem y i doskonalim y się do p o łu d n ia  
ż y c ia , k tó re  w  m ężczyznach p rzypada  około 
55 roku  , a av n iew iastach  około 5o. W  p ie r -  
w szey po rze  rozw ija ją się i doskonalą ro zm aite  
części i  o rgana  jedne po d rug ich  ; w  d ru g iey  
czas n iejak i trw a ją , z resz tą  zaś chy lą  się z avo1- 
na  do ro zro b ien ia , niem ocy i upadku. W p ie r -  
w szey , rodzay  zatrudnienia i p racy  decyduje 
s tan  system atów  , części i o rg a n ó w , k tó re  la ­
kierni m ają bydź całe  życie , jakiem i je p raca  i 
ĆAviczenie AAr sam ey w iośnie życia u tw o r z ą ; 
av d rug iey , pozostaje tylko użycie w ykształco­
ny ch  w ładz  , i pow olne a  rozsądne ich tra w ie ­
nie. SzczęśliAvy , kogo ten  rozsądek  nigdy 
n ie  opuszcza , w iek  jego jest, spokoyny , p rzy ­
jem ny  i długi. W  całym  ty m  p rzeciągu  ży­
c ia  , AA^yrobienie zw ierzęce  coraz bardz iey  się 
w z m a g a : a  pon iew aż nayw yższy  jego s tcp ień
z rozrob ien iem  się styka i zaraz av n ie  p rze­
ch o d z i; w ięc k io  u trzy m u je  uźw ierzęceiiie  
W z b y te c z n e j m ocy i ciągle n a tę ż a , te n  so Lie



593

starość i  osta teczny  kres życia przyśpiesza, 
W  k rajach  n azb y t g o rąc y c h , samo klim a ko­
n iecznie (lo tego p row adzi 5 lecz w  strefach  u -  
n iia rkow anych  lub  n ie  n ad to  g o rą c y c h , jest 
w  mocy k a ż d eg o , kom u się z p rzy ro d zen ia  
żadna w ada o rgan izacy i n ie  dostała  , żyć zd ro ­
w o , czerstw o i długo. I  w łaśn ie  też  te  k ra je  
dają  n am  nayw ięcey  p rzyk ładów  długiego ży­
cia.

N arody  s ta ro ży tn e  nie ty le  d ba ły  o d łu ­
gie życie , ile o u trzy m an ie  zd row ia  , c zer- 
stw ości i  siły. A lbow iem  niem al w szystk ie 
te  ludy  by ły  w o jenne, a  w  daw nym  w ojow a­
n ia  sposobie osobista zręczność i siła daleko 
znaczy ły  w ięcćy  jak u  nas. D la tego tez  p rze ­
pisy  daw nych  p raw odaw ców  co ido w ycho­
w a n ia  m łodzieży  i sposobu życia , dąży ły  r a -  
czey do ogran iczen ia  całego p rzeciągu  życia, 
a le  razem  do n ad an ia  m u zupełney  buyności 
i  do w yn iesien ia  go do nayw yższey  , że ta k  
p o w ie m , p o tę g i , jaką n a tu ra  ludzka p rzy jąć  
m oże. W szystk ie  te  ludy  p rz y  skrom nćm  ży­
c iu  i moc nem ćw iczeniu  c ia ła  , u żyw ały  bar­
dzo w ie le  kąpieli , tak  dalece, że te  , w  co- 
dz iennem  b y ły  w szędzie i u  w szystkich  uży ­
ciu. Z daje  się, że G recy  w zięli zw yczay ką­
p an ia  się , ró w n ie  jak budow an ia  łaz ien  p u r  
b licznych  z A zyi , w  k tó re y  trw a  po w ie l-  
k icy  części dotychczas ; R zym ian ie  zas z in n e -  
m i w ie lą  zw yczajam i p rze jęli i ten  od G re ­
ków . T o  pew na , że A teńczykow ie , tak  jak 
w ie le  in nych  greckich n a ro d ó w , m ieli sw o­
je  łaźn ie  publiczne , do k tó ry ch  się zgrom a­
dzał codzienn ie  tłu m  rozm aitego  lu d u , a k tó -
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r e  w  z im ie  s łu ż y ły  p o sp ó ls tw u  za m ie jsc e  o -  
g rz a n ia ;  k ie d y  o b y w a te le  d o s ta tn i , m ie li o -  
p ró cz  teg o  ła z ie n k i w  w ła sn y c h  dom ach . L y -  
m n a z y a  n a w e t m ia ły  w  sw o im  o b w o d z ie  ła ­
ź n ie  , k tó ry c h  u ży c ie  p o łącz o n e  i p rz e p la ta ­
n e  by ło  z ćw iczen iam i g y m n asty czn em i. O - 
w szem  A teń c zy k o w ie  ta k  hy li p rz y z w y c z a je ­
n i  do  k ą p ie li  , iż  b u d o w a li ła z ie n k i n a w e t n a  
o k rę tach . U ż y w a li zaś w a n ie n  z a zw y c zay  
p rz e d  jed ze n iem  lu b  po m o cn ey  p rzech ad zce .

P o z o s ta łe  d o tą d  z a b y tk i d aw n eg o  R z y m u  
d o w o d z ą  d o s ta te c z n ie , iż  z a d z iw ia jący  te n  lu d  
n ie m n ie y  u ż y w a ł k ąp ie li i ła z ie n  od G ie k o w . 
S am e ła ź n ie  T y tu s a  w  d aleko  lep szy m  b u d o ­
w a n e  guście  n iż  A g ry p p y  i N e r o n a ,  lu b o  d a ­
leko  m n ie y  o b sze rn e  od  ła z ie n  D y o k lec y an a  i  
K a r a k a l l i , p o k az u ją  d o s ta tec zn ie , jak  teg o  ro ­
d za ju  gm achy  b y ły  o b sze rn e  , tu d z ie ż  z ja ­
k im  je s ta w ia n o  p rz ep y ch e m  i  n ak ład e m . 
Ł a ź n ie  rz y m sk ie  sk ład a ły  się z b a rd zo  z n a -  
czn ey  liczb y  izb , z k tó ry c h  jed n e  m ia ły  w  sob ie  
w o d ę  c iep łą  s łu żącą  do  o b m y w a n ia  się, in n e  
w y p e łn io n e  b y ły  p a r ą  w o d n ą . A le  w  ła z ie n ­
k a c h  ty c h , oprócz k ą p ie li ,  o d b y w a n o  w sz y s t­
k ie  ćw ic zen ia  g y m n asty czn e  i zap aśn icze  , i  
u ż y w a n o  d łu g ich  p rz e c h a d z e k  w  ro sk o szn y ch  
g a ja c l i ; ta k  d a lece , ż e  te  o g ro m n e  i k o sz to w n e  
g m ach y  p u b liczn e , b y ły  p ra w d z iw e m i p o m n i­
k a m i g u s tu  , p rz e p y c h u  i z b y tk u  R zy m ian . 
L ic z o n o  zaś w  R zy m ie  ta k ic h  ła z ie n ek  p u b ­
lic z n y c h  czy li c iep lic  ( th e rm a e ) d w an aśc ie  , 
a  p ry w a tn y c h  p rz e sz ło  ośm set. Z  czego w sz y s t­
k ieg o  to  się p o k a z u je  , że s ta ro ż y tn e  n a ro d y  
u w a ż a ły  co d z ie n n e  u ż y w a n ie  k ą p ie li  za  rz e c s



nie tylko przyjem ną ale nayszczególniey do 
zdrow ia i siły istotną. Jest więc rzecz w arta  za­
stanow ienia , czy takow e mniemanie zgadza 
się z praw am i gospodarstwa zwierzęcego i po­
czątkam i zdrow ey sztuki lekarskiey ? i czy 
spraw iedliw ie teraz tak  mało dbamy o te j .o -  
jnoc do u trzym ania oehedóstw a, zdrow ia i  
czerstwości ?

Ustanowiliśm y na początku te raźn ie jsze­
go pisma , iź jeden z w arunków  do u trzym a­
n ia  zdrow ia nayważnieyszych jest t e n , aże­
by  zawsze odchody summie przybyw ającey 
z zew nątrz m atery i odpowiadały. Z kąd w y­
pada , iż zachowanie ich w  przyzw oitym  do 
siebie stosunku powinno zawsze na pierwszą m 
hydż względzie, Takim  sposobem utrzym u­
je się w e wszystkich częściach i organach jak 
naydoskonalsze w yrobienie i przysw ojenie do- 
stającey się w  nie m a te ry i; oprócz tego zaś 
przez podwyższenie lub pom nożenie odcho­
dów  , nie tylko się to w yrobienie coraz bar- 
dziey natęża , ale się wznieca mocnieysza po­
trzeba  przybierania now ey zcw nętrzney ma­
te ry i , czyli rodzi się pragnienie i głód ; or­
gana zaś szczególnie czynne i do mocnych po­
magające w ypróżnień, umacniają się i dosko­
nalą coraz lepiey. Skóra jest jednem z nayw a- 
znieyszych narzędzi odęhodowych, a w yziew a- 
jia na jey pow ierzchni istota,m a postać pary  wo* 
dnistey, zaw ierającóy w  sobie szczególną kom­
b in a c ją  zwierzęcą, k tóra brudzi bieliznę i po­
w ierzchnią skóry. P raca  i u at ę /one poru­
szenie ciula, a m ianowicie podwyższona tem ­
p era tu ra  zew n ę trzn a , znacznie ten  w yziew



skórny pow iększają. P odw yższen ie  zaś tem ­
p e ra tu ry  tern  m ocniey dz ia ła  na  s k o ię , im  
się jey  przez gęstsze ciało  udziela  , a za tem  
n ie  ty le  dz ia ła  przez p o w ie trze , ile przez da­
leko  gęstszą od niego w odę ; a to  d la te y  p ro - 
s tey  p rzyczyny  , ze im  ciało  jest gęstsze, tym  

'W iększą liczbą punk tów  skóry  się d o ty k a , i  
ty m  ją ła tw ie y  ogrzew a lub  chłodzi. Z  kąd  
W ypada; ze c iep ła  p a ra  w odna, a jeszcze b a r -  
dz iey  w oda  ciep ła  n ie ró w n ie  m ocniey po­
w iększają w yziew  skórny ,a  n iżeli ró w n ie  z n ie ­
m i ‘'og rzane '1 pow ie trze . K ąp ie le  w ięc p o w ię - 
kszając odciiod skórny  tak  jak go pow iększa 
fu c h  c ia ła  i p r a c a , m uszą te y  o sta tn iey  po­
m agać do nad an ia  i u g ru n to w an ia  rze te ln e y  
siły  i czcrstw ości. M ów ię pomagać , bo jako 
W ypróżnienia sam e p rzez  się siły  n ie  dają  i  
dać n ie  mogą; tak  i same ciep łe  kąp ie le  w ię -  
cey osłabiać i w ycieńczać, a niżeli um acniać 
są zdolne. D o tego w ypadku  pom aga i t o ,  
iż  w yziew  skórny  całkow icie i ła tw o  się w  w o­
dzie  rozpuszcza , ta k  że p rzez  kąpiele  c iep łe  
i  pow iększa się i znacznie u ła tw ia  , bo u trz y ­
m uje czystość skóry  i  w olność w szystkich  n a  
jey  pow ierzchn i o tw orów . D la tego n ieu ży ­
w a n ie  kąpieli po części się p rzy n ay m n iey  n a ­
g radza  częstą odm ianą b ielizny  , z kąd ła tw o  
poym ujem y jednę przyczymę d la k tó rey  ochedó- 
stw o tak  is to tn ie  pom aga do zd ro w ia  i m o­
cy. Ale na  tern sie n ie  kończy cały w p ły w  ką­
p ieli n a  gospodarstw o zw ierzęce  ; pow iększo­
ne  albow iem  ciep ło  -zew nętrzne przyspiesza 
znacznie  czynność naczyń  skórnych, a nastę ­
p n ie  i całego system atu  cyrkulacyi; w ięc p rz y -
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spłoszą i poniekąd  na tęża  ca ły  b ieg  życia, a  
d z i a ł a j ą c  bezpośrednie n a  skórę , szczególnie 
pow iększa moc i czerstw ość tego organu.

U w ażano także  od daw na, iż kąpiąc się lub  
mocząc bądź ręce, bądź- nogi, w ody znacznie 
u b y w a , pon iew aż ją b ierzem y W siebie p rzez  
naczyn ia  ssące; i ty m  sposobem  m ożna w p ro ­
w adzić w  ciało znaczną je.y ilość. Ssanie to  
jest bardzo  m ocne w  w odzie  c iep łey  , a  b a r­
dzo słabe lub żadne w  z im n e y ; bo w  te y  o- 
d rę tw ia łe  ssące naczyn ia , całkiem  łub  po w ie l-  
k iey  części działać przestają . Z tego postrze­
żen ia  w ypada , źe w e w szystkich przypadkach) 
w  k tó ry ch  uźw ierzęcen ie  nad to  jest m ocne , 
a  zatem  po trzebne  w prow adzen ie  w  ciało w i el­
ki ey ilości w o d y , bardzo  są w łaściw  e w an ­
n y  c iep łe ; k iedy  p rzec iw n ie , obm yw anie lub 
n u rzan ie  c ia ła  w  w odzie  zim ney jest tam  n a y - 
p rzyzw oitsze , gdzie uźw ierzęcen ie  po trzebne­
go n ie  dochodzi stopnia. D la tego  sp raw ie­
dliw ie  i n a d e r m ądrze  G recy  i R zym ian ie  łą ­
czyli m ocne ćw iczenia gym nastyczne z u ży ­
w an iem  kąp ie li i ł a ź n i , bo te  pow ściągają i 
zw racają  do p rzy zw o itey  m iary  nad to  m ocne 
uźw ierzęcen ie , do k tórego  p row adzą  zapasy ; 
tak  jak z d rug iey  s tro n y  p raca  i m ocny ru ch  
cielesny zapobiega n ieprzyzw oitościom  jak ie- 
by  z długiego i  częstego u ży w an ia  wranion  
w ynikały . S łow em , sam e zapasy i m ocne ćw i­
czenia  gym nastyczne p row adziłyby  do chorób 
albo n adm ierney  siły , okrucieństw  a i dzikości, 
ta k  jak sam e łaźn ie  i c iepłe kąpiele  do zm ię­
kczenia i zn iew ięśc ia ło śc i; k iedy  połączone 
razem  p row adzą  w łaśn ie  do  ow ey  siły  i ;ę -



Ss-ności m iąs , do oWey zw ru tn o ść i, do ow ey  
p rzy zw o itey  i ludzk iey  o d w a g i, jaka ludom  
w y p o le ro w an y m  przysto i. Z  tą d  pochodziła 
o w a d aw nych  G reków  i R zym ian  giętkość i 
rw ró tn o ś ć , a p rzy  sile i odw adze u p rzey - 
iność na jakie rzadko  w  dzisieyszych n a ro ­
dach  n a l r a ł i ć  m ożna.

Z ty ch  sam ych u w ag  w y p a d a , iż m ocno 
pracu jącym  i ty m  k tó ry  u żyw ają  nayw ięcey  
m ięsnych  pokarm ów , bardzo  dobrze służą ką­
p iele  ciepłe , lub  ła ź n ie ; k iedy  dla żyjących 
roślinam i lub n ieczynnych n ie są po trzebne  ża­
dne , ale m niey  szkodliw e zim nej że te  o sta tn ie  
ba rdzo  są w łaściw e w e w szystkich p rzy p ad ­
kach , w  k tó ry ch  bieg życia nad to  jest p rzysp ie  
szony, k iedy  p ierw sze m ogą częstokroć bydź 
uży tęczne  p rzy  jego opóźnieniu . Z ty ch  sam ych 
pow odów  kąpiele zim ne bardzo  są zbaw ienne 
d la  m ło d z ie ż y , k iedy  d la  ty ch  k tó rzy  m inę­
li po łudn ie  życia , a m ianow icie  dla starców  
n a d e r są użyteczne w an n y  c ie p łe ; użycie  zaś 
kąp ie li w  ogólności jak jest zbaw ienne p rzy  
p racy  lub  częstych ćw iczeniach  c ia ła , ta k  bez 
n ich  w iecey m oże szkodzić n iż pom agać. D la 
tego  bardzo  sp raw ied liw ie  po lerow ne sta ro ­
ży tn e  lu d y  , k tó ry ch  cały  sposób życia i w y ­
chow an ia  d ąży ł do um ocnien ia  c ia ła  i uspo­
sobien ia  n a  b itnych  i w y trzy m a ły c h  żo łn ie­
rzy  , ale żo łn ie rzy  m yślących i ludzkich , łą -1 
czyły  użycie  łaz ien  z ćw iczeniam i gym nasty - 
cznem i. A lubo nasz sposób życia w  cale jest 
ró żn y , a przyjem ność jego zasadzam y po w ie -  
kszey części na  m iękk iey  gnuśności ze zbytk iem  
w  stole i napojach  j a to li żałow ać p o trzeb a , że
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p rz y n a y m n ie y  p ra c o w ita  k lassa lu d u  i ż o łn ie ­
r z e  , n ie  m a ją  zręczn o śc i u ż y w a n ia  w ię c e y  i  
częśc iey  c ie p ły c h  k ą p ie l i ,  ta k  is to tn ie  do  u -  
t r z y m a n ia  ich  siły  i z d ro w ia  p o trz e b n y c h .

Z d ro w i n ie  p o w in n i in acz ey  u ży w ać  c ie ­
p ły c h  k ą p ie li  jak  po m o cn em  u tru d z e n iu  l u b  
d łu g ie y  p ra c y  5 p o w in n i je b ra ć  p rz e d  jed ze­
n ie m , po  n ic h  zaś p o św ięc ić  czas jakiś od p o ­
cz y n k o w i. Z im n e  p rz e c iw n ie  w y m ag a ją  p 0 
w y y ś c iu  z w o d y  m ocnego  ru c h u  i p ra cy , in a ­
cz e y  n ie  u m acn ia ć  a le  o s łab iać  będą . O p ró cz  
te g o  , jeżeli k ą p a n ie  się w  w o d z ie  z im n ey  n ie  
jn a  ty lk o  b y d ź  sposobem  o c h ło d ze n ia  się p od­
czas u p a łó w  , p o w in n o  t rw a ć  k ró tk o  , i  k o ń ­
czyć się ra c z e y  n a  n u rz a n iu  się w  w o d z ie  lu b  
n a  sam em  n ią  o b lan iu . T e n  a to li  p rz e p is  
w c a le  się  n ie  śc iąga  do  t y c h , k tó ry  się k ą ­
p ią  p o d czas  u p a łu  w  w o d a ch  o tw a r ty c h  , u -  
ży w a ją c  m o cn eg o  ru c h u  c ia ła  aż  do  zm o rd o ­
w a n ia  , a to  p ły w a ją c  lu b  b iegając  w  w odz ie ; 
ta k o w a  a lb o w iem  k ąp ie l zaw sze  u m a c n ia , 
k ie d y  sam o s ied ze n ie  w  w o d z ie  z im n ey  ch ło ­
d z i , o p o źn ia  b ie g  ży c ia  i zn aczn ie  osłab ia .

Z  p o p rz ed za ją cy ch  w ięc  u w a g  ra z e m  w z ię ­
ty c h :  to  w n ie ść  w  ogó lności m ożna , ze p o ­
d łu g  w y c h o w a n ia  i  p rz y ję teg o  sposobu  ży c ia , 
r a z  się d o sk o n a lą  i  u trz y m u ją  w  z u p e łn e y  
m o cy  b ąd ź  n ie k tó re  t y l k o , bądź  w sz y s tk ie  
p rz y ro d z o n e  w ła d z e  cz ło w iek a ; d ru g i ra z  p rz e z  
n ie u ż y c ie  tę p ie ją  i p u szcza ją  się , że ta k  r z e ­
k ę  , o d ło g iem  ; że z d ro w ie  a lbo  się u trz y m u ­
je  w  s ta n ie  d o sk o n a ło śc i z u p e łn e y , a lb o  n a d ­
w e rę ż a  m n ie y  lu b  w ię c e y , a  ży c ie  w  p o w sze ­
c h n o śc i a lbo  się p rz e d łu ż a  albo skraca. K.L0-
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by miał wzgląd na samo tylko przedłużenie
ży c ia , powinien się starać używać go jak 
nayskrom niey, owszem tłumić je i opazniać, 
ile tylko ze zdrowiem zgodzić się może. Kró­
tko mówiąc, kto udzielony sobie przy rozpo­
częciu swojego jestestwa zadatek życia nay- 
lepiey i nayrozsądniey oszczędza : kto unika 
tego wszystkiego co przyspieszać przyrodzo­
ny bieg życia może : nakoniec kto się chce 
poświęcić pewnemu stopniowi niedołężności 
tak fizyczney jako i moralney ; ten zdrowo 
jakożkołwiek i długo żyć może. Bo taki jest, 
niestety! smutny p zyrodzenia wyrok, iż nie­
mo ze my przedłużyć pozwolonego sobie bytu  
na ziemi tylko z niesławą , poniżeniem i wy­
rzeczeniem się nayprzyjemnieyszych w życiu 
społecznem uczuć. K to zaś chce wydosko­
nalić władze swoje do naywyższego stopnia, 
jaki przyjąć natura ludzka jest zdolna; kto 
chce okazać się drugim w całey godności czło­
wieka ; tenniemogąc tego dopiąć inaczey jak 
przez natężoną czynność tak ciała jako i u -  
m ysłu , powinien się wyrzec długiego życia. 
-Zycie takowe sprawiedliwie porównane bydź 
może do jasno gorejącey pochodni, która da­
leko w  około siebie światło i ciepło rozsie­
wa , ale razem prędko się wypala i traw i : 
kiedy człowiek poświęcony spokoyney nie- 
czynności podobny jest do słabo tlejącey lub 
popiołem przyduszoney głowni , która żarzy 
się w prawdzie , ale od nikogo niedostrzeżo- 
na ni grzeje ni świeci. A ponieważ narody 
potrzebują obywateli czynnych i społeczeń­
stwu w którym żyją użytecznych, prawa prze­
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pisujące sposób w ychow an ia  i życia , p o w in ­
ny zaw sze m ieć na  w idoku doskonalenie 
w szystk ich  w ładz  człow ieka ile  bydź m o ż e ; 
ho pow inny  poświęcać d o b ru  publicznem u n ie­
p o trzebny  przeciąg  nic nieznaczącego i n ik ­
czem nego życia. D la  te y  p rzyczyny  tak  trz y ­
m am  , że te rażn ieyszy  nasz spsób hodow an ia  
m łodzieży  w  tem  jest n iedoskonały  , 11 m a­
jąc ty lko  w zgląd n a  w ykształcen ie  i ozdobie­
n ie  um ysłu , zan iedbu je  całkiem  ta k  zbaw ien- 
n ey  w  daw nych  naro d ach  g y m n as ty k i, nily -  
pew nieyszego i razem  nayprzyjem nieyszego 
sposobu um ocnien ia  i w ykształcen ia  m łodych 
obyw ateli. Bo m łodzieńcy  nasi p racą  chyba 
ro ln iczą  lub polow aniem  doskonalą i u tw ie r­
dzają siły  m ię sń e , ale u tw ierd za ją  i dosko­
na lą  n iezgrabn ie . Nasze zaś teraźn ieysze  Wy­
chow an ie  szkolne doskonaląc ty lko w ładze u -  
m ysłow e przez  o p a trzen ie  w iadom ościam i u - 
ży tecznem i, nie jest zńpełnc ; dla n iedosta t­
ku  p rzy rodzoney  zdatności często się liieuda- 
je ; a p rze to  wrszystkie n ieuk i w ychodzą ze 
szkół do niczego n ie z d a tn e , jeżeli pośw ięce­
n ie  się po tem  jakiem uś stanow i p racow item u  
n ie w ykształc i poczęści n iek tó rych  w ładz cie­
lesnych  ; ale i to  w ykształcenie byłoby dale­
ko doskonalsze , gdyby n ieby ło  zan iedbane 
w  sam em  dzieciństw ie.

L udzie  p ry w a tn i k tó rych  nic do pośw ię­
cen ia  się dobru  publicznem u n ie obow iązuje 
i  n iep o c iąg a , m ogą w ybierać tak i sposób ).y- 
c ia , jak i się im  zdaje n a y le p sz y , a z ty ch  
k ró tk ich  uw ag  czerpać to  w szystko, co m oże 
bydź dla n ich  nayzdroWszćm.

J ^ a z e r  SifidDECXi-



S Ł O W N I K  I Ę Z YK A P O L S KI E G O,  
p r z e z  M .  S a m u e la  B o g u m iła  L i n d e  i  t .  d .

R ys bardz iey  ogólny , a  n iżeli sczególny , tego  
d la spółczesnyćh i po tom nych  : k raiow ych  i  
zagranicznych  czyteln ików  : i d la  całey  sła- 
w iańsczyzny , do k tó rey  się o d n o s i . . .  zna- 
m ienicie sławfiego pom nika . . .

(C ią g  da lszy .  —  Ob. w yzey  str. 3i8.)

W  t o m i e  piątym  dzieła swojego a u to r  pod 
lile rą -S . położy w szy-sn vwę, k tó ra  się takoż  jak  
i u  nas w  różnych  sław iańskich dyalek tach  
w y ra ik-slava  slava. szlava. slavu. slova. switlust. 
hyala. slavenje. slovitje. cjast. zhast. (jakoby czesc 
po naszem u) naslava. napohvala. pochwalitse ;  
w te m ż e  m iescu razem  przydaw szy  a u to r  po ­
chodne w yrazy  ze sław y , za-w iesć i pogłoskę 
w zię tey  : iak się też  one w  jnnych  słow iań - 
skich dyalek tach  w y d a ją ; k ładzie  oprócz w y ­
razów  polskich , w ie lo rak ie  spół— albo b lizko  
z n a c z n e  słow iańskie ,  polskim  odpow iada jące , 
iako  to  : -  slavka. hlas. ( glos ) resglas. reshlas. 
( odgłos ) glasz. h?rup. i dodaie sta rop roste  slo- 
yiańskie p rzysłow ie  do polskiego podobne- 
wiccey huku , n il puku. lub  do teg o -wiele słów ,
mało uczynku. — • mnoho ret , utinku nisPt -
vezhi slava , kaker krava. lak  oby tak  : w iększa
shiw a to w a ru  ; a niżeli sam to w a r . .  . P rz y -. / ł łączy w szy jescze a u to r  słow nika , w  tem ze
m ie sc u ; że-to  , co m y zow iem y s ła w ie n iem ,
S łow ian ie  po sw ojem u zow ią slovutnost. swo-
wotnost. slaviza. slavica. slovutni. swowotnj . . .
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Sław iciel u  nas : u  n ich  iest —  slavitnik. hra-  
loves, pohvalnik. poslavnik . . .  W y iąw śzy  też  
a u to r  ze S tryykow skiego  — ■ ,7 przodkow ie 

n a s i,  ze się w  stów ie k o c h a li; ted y  synom  
sw oim  pospolicie im iona daw ali złozone ze

„ staw y   - P rzem ysław . S tanisław . M ieczy-
„ sław . B olesław . W acław . “ Za sam ym  zaś 
słow nik iem  do sam ych S ław ian  idąc : gdy au ­
to r  po łożył to  "wielkiego ro d u  im ie — • Słow ak. 
Slavak. S łow ian in .S loven in . Slavan. Slavenz . . .  
p rzenosi z B oho ritza  , od czego S taw ian ie  czy 
S łow ian ie  nazw ani. „  Są co W ywodzą un ie  
„ S ław ian  od sław y : k tó rą  B ohoritz  po m ci- 
„  n ie  oddaie — - a gloria, i m ów i-aliis  a -slava. 
a g lo r ia . . .  M ożeby raczćy  oddane bydź m ia­
ł o  . a fa m a .  k tó ra  u  Ł ac in n ik ó w  toż samo
znaczy; co u  nas — • sława : gdy —  gloria  w ię -  
cćy n iż  sław ę , u  n ich  i u  nas , bo-chw ałę 
w y o b ra ż d . . .  Lecz m ógł m ieć B ohoritz  w y­
k ładu  swego pow ód. Bo m iedzy słow iańsk ie, 
m i nazw am i sław y , iest i  — - hvala • • • A lm  
( B oho ritza  iescze są s ło w a ) qui scriptum  vo- 
lunt —  Slovenz . ■ a -slovu-vox. M arcus vult a 
Carniolico-posloviti se. (pożegnać się) uikoby po­
chodzili od -póżegnan ia  się : gdy się W ró żn e  
s tro n y  ro sc h o d z iii . .

Ci k tó rzy  zow ią S ław iariySłow ianam i : n ie  
S łaW ianam i ; w y w odzą  to  ich  nazw isko n ie  
iuż  od sław y : an i od pożegnania się ; lecz od - 
wiernych słowu swóięmu ludzi. Co zapew ne 
w iększego iest zndczenia ; nad  te  . .  ledw o n ie  
w szystk ie  , zw lascza sw ieżey i dzisieyszey d a ­
ty  __  słowa honoru, i  honorowe: częstokroć
daleko więccy do ch luby  , n iż  do p raw d y  po-
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do b n e  . . .  S tów a m oże bydź dobra i z a. Ale 
■wierne do trzym yw an ie  ro stro p n ie  danego sło­
w a  , od rzetelnego  człowieka.* m e m oże ty l­
ko do d o b rey  sław y  człow ieka należeć. IN a 
tak ą  sw em i obyczaiam i zasługiw ali i zasługu­
ją _J_ D obrzy Słowianie i naślednicy  ich w  tey -  
że sainey z ie m i : m iędzy O d rą  , i D n iep rem  , 
i  w  dalszey za D n iep rem  rozległości . . .  .luz 
cokolw iek bądź , czy to  od-S law y , czy od-S ło- 
w a  , poszło im ie S ło w ia n ; i  do naszego one 
ro d u  i ro zro d u  w  prostym  w yw odzie  należy  : 
ten ż e  sam  początek  nam  skazuiąc .

W  sczególnosci iescze w  ty m  S łow niku  , 
S łow ian in  , czy S ław ian in  po W in d y y sk u  na­
zyw a się —  Slovenez. Slovenz. Slovienz. i o k a i-  
w acku  w  K r o a c y i— Slavonecz. Szlovcnec
P o  b o sn iack u  Slovin. Slovinaq  1 o ru s  u
C aacaH H H ij tak  iak  i po n a sze m u : oprócz 
pisAia : k tó re  toż  samo nazw isko  , sw onn spo­
sobem  w yraża . Zaw sze iednak  n ie  co innego  
zn ic z y  , ty lk o  —  S ław ian in .  ̂S ło w ian in  . . .  
Slavonska ziemia —  Szlovenszki orszag . . se-
m lya ch tw o . .  iezyk. . ,

P rzyw iód łszy  inz  w yzey  a u to r  ze S łow iań­
skich p isarzów  , o S łow ianach  , i o ich im ien iu  
św iadectw a : p rzy tacza  ie na  dodatek  iescze
z naszych daw nieyszych  p isarzów , ze —  „  S ar-  
„ m atow ie  nazyw ali się S ław akam i od-sław y 
,, m ęztw em  zasłużoney  : lub  od-słow a, ktoi e 
„  go sta tecznie  do trzym yw ali : lub  ogólnie od- 
„  słow a w  znaczen iu  m ow y. “ M usiała te d y  
bydź znacząca ich  m ow a . .  ia k i  iest hu zi m y­
ślących i czynnych. T o  s K ro m era  i ze o try y -  
kow skiego : s k tórego  też  i ten  znaczący w y -
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iątek  um ieścił.—  „ Dawni S ław ak i, ndsua- 
„ zwaliby słnbakami. Bośmy bardzo zesla- 
„ bieli • •. “ Nie w ątpię , że każdy n ie w yro­
dny  Rodak sądzić um ieiący , s ‘przekonania i 
doświadczenia sam ego, dobrze natychm iast 
w niesie i osądzi; w  czćmeśmy nadewszystko 
i  do idkiego iuź stopnia osłdbieli. .  . T o  samo 
w^Słowniku ze S tryjkow skiego napom knie­
n ie , o iakże się w przeciągu od iego w ie­
ku  az do nas , nie ziściło na nas . .  . na ogólne 
i  sczegółne niesczęscie. . .  Chociażby nie z jn_ 
nych względów . . .  iak ze samych moralnych : 
źe nds dzis tak daleko w  moralności osłabio­
nych . .  w  moralności , k tó ra , nigdy inna nie 
i e s t , tylko ta  , idką szanowali zaw sze, sła- 
w nieyszych wieków  naddziadow ie nasi : nad 
wszelkie i n a sz e , i nie n asze , glęboce "Wy­
szukiwanego układu m oralizacye ; taka i tak 
brudno  zagęsczond —  dem ora lizac ja  ogarnę­
ła  . .  . W szystko ndin ona w  pośrodku nds, aż 
do nadziei z a tru ła .. nie rdz i tru ie  . . .  B° aza­
liż złe m oralne . .  nie ciągnie za sobą złego fi­
zycznego ? które się tym  bardziej" złem mo- 
ralnem  pomnaża ? . . T ak  na sanu> tylko spo- 
m nienie godnych i niegodnych słowiańskiego 
r ^ lu  zdań i obyczaiów , żalić się przychodzi 
s Poetą. —

A ełas p a re n tum p e io r  avis
T u lit nos  . . .

Ale zw racajm y  znowu do Słownika : s któ­
regośmy iednak wskazanćy nam  tey  drogi 
na  ten trak t zesz li. . .  Po w yddnin w  nim na­
rodow ego im ienia naszego , w  różnych dya-
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le k ta c h  S ła w iań sk ich  iak o to  : —  Folach. P o -  
lachi. P o lh a n  —  P o  czesku  ta k  iak  i po  n asze ­
m u  —  P olak. P o la n  —  P o  sł& w iańsku —  * °~ 
■liak. P o lyach . P o la k . P o  k ra iń sk u  czy k a r iu o l-
g P ,,  p 0j lak  —  P o  so ra b sk u  w  L u z a c y i - •
P o lh a k  'P o  W in d y y s k u  w  S ty ry i - - P o l i a k - -
P o  k r o a c k u .— < P o ly a k  .— • P o  b o sn iack u  -—  1 o- 
g l i ja k  —  N a d to  iescze — - Leli. Lek .  L en g ye l .  
Szlovinszkoha v la sz te l in a . . .  p rz e ź ry y m y  n a
n ie k tó ry c h  w y ra z a c h , zachod zące p o ró w n a n ie  , 
c z y li s to su n ek  p o lsczy zn y  do  s łó w iań seż y zn y , 
i  ń a  w z a iem . T o  ty lk o  tu  d o d aw sz y  : ze c i, co 
z-L ech jov .L ekov L a kó w ..osied li w  p o lis ty c h  k r a -  
i a c l i ; zaczę li s i ę — .P o la k a m i n a z y w a ć .  o 
rz y  m o rz e  w  bl iźkosci m ie li ; zw a li się n a d  
B a łty k ie m  i z o w ią  Pom orcam i. Pom orzanam i : 
n a d  A d ry a ty k ie m  ze  s ło w iań sk a  od -more, mo- 
r j c .  M orlacham i i  M o rla ki. są m ianow  a n i . . .

P o l e  p o  c z e sk u  i  s ło w ia ń s k u  —  pole. ra~ 
\n icza . siroka p o ły  a. P o  so rab sk u — polopohto . 
P o  k ra iń sk u . pojińe.pule . pole. P o  w in d y y sk u —  
pole. puele. P o  b o s n ia c k u — poglie. pogliana . 
pobliże . P o d a h n a c k u  —  polye . polle. pog lje . P o  
r u s k u :  n o w  —  R ów xin .a . po  s ław ian sk u  —  
ravniza. ravnicza. po iłam . P ó l m ieszk an iec  —  
po ilanz . . .  P o lo w y  ro b o tn ik —  polszki delam cz.
A b o -d e la vcć    O b s z e rn e  p o le  d o  m ó w ie n ia
Ohilnost . i i i  d itguvanya  (czv li sp raw a) za  gov or i -  
t i . • Z ie m i p o w ie rz c h n ia  , lub  czegokolw .ie v 
S kra lyup .  P o  D a lm ack u  — skorup. In a czc y  
yerh. zg o rn ya  sztran. hcze. z -vunszka  k a a o g a  
duguvanya . kak  sirina , dusina  , sztanaya .

P o la k  m ó w i i p i s z e — C zło w iek . P o d o ­
b n ie ż  i C zech, i S ło w ia n in  : z n ie w ie lk ą  d la
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Polaka  ró ż n ic ą : bo z doddniem  ty lko  k ro p k i
nad —-  ć . .  a z opusćzeniem-z.-ć/oreA:. tlovecik . 
Inaczey czlowePk csovik. Po dalmacku : cjovck.
chjovik. chyovjek. Po windyysku w  S ty r y i__
zhlovck. zlovek. P o  k roacku  —  zhlovek. chlovek. 
W szęd z ie  w  p isan iu  i w ym ów ien iu  , do ro ze ­
zn an ia  P o lakow i iest człow iek. S łow iańskie 
zas p rzysłow ie  n iesie  : że znaczaceni s tw orze­
n iem  iest człow iek . .  hiie bez w a ru n k u  iednak. 
B o ty lko  len  ; kogo słusznie rzec m ożna czło­
w iek iem  : kogo , iak ow a k iedyś cyrceyska 
c za ra  , n ie  raczey  innym  tw orom  , niż czło­
w iekow i , podobnieyszym  r o b i . .

Chlovek ło iest stvcir velika.
Kogo mores rech’ chlovika.

Z aiste  n ie m ałe  znaczenie , w  tćy  sam ćy 
cdle filozoficznóy prostocie m ow y. Do czego 
i  to  , k tó re  tu  następn ie  p rzysłow ie  służy : n a  
podob ieństw o  w  ty ch  p rostych  słow ach , w ie l-
k ie y  d la ludzi p rz e s tro g i z ow oców  ich , PO_
zn acie  ich . .  Słowiańskie iest t o — -ptaka p 0-  
pei'i ? w ilka po srsti , tloveka po reći posnas? . . . 
Częsciey od innych Sławian C zesi, nie kładą 
w  sw oiey  p iso w n i, m iędzy spółgłoskami sa­
mogłoski : kiedy tdka spółgłoska przypada że 
w  n iey  naprzód brzmi sdmogłoska : iak w  tym  
w yrazie— srsti. po-s. następuie-r: które av w y ­
m aw ian iu , koniecznie brzmi —  er. Przeto lud  
osczędny , (nie raz iednak zbytkuiący iak lóż 
i  m y —  w  nabieraniu sobie nad potrzebę do 
słow  naszych spółgłosek) nie dodaie tu sdmo- 
głosk i-e  , w  tym  w yrazie —  srsti. i w  jnszych  
tem u podobnych np. prs. (pierś) wina. (wełna)-
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Sm rt. W czeskiem  w y m aw ian iu —  smert.(śmierć) 
a le  to  w  tak iey  krótkości w ym ów ien ia  tych  
i  podobnych im  w y razó w  ; ze zaledw o w  jch 
u stach  i g ło sie , m ożna dostrzegać czy opu- 
sczoney, czy d o tkn ię tey  samogłoski.

N ie  spom inaiąc tu  o p izy d d w an y m  nie­
k iedy  do słów  i w y razó w  słow iańskich  zna­
m ie n iu — •?) k tó rego  m y ty tko  n a  znak  py ­
ta n ia  używ am y ; inne  ich p isarsk ie  znam iona, 
są i naszem i : ze spólney nam  sław iańsk iey  
należytosci. Chociaż bow iem  słow iańskiey  p o - 
iedynczey  i podw óyney  kropki nad  -—- e. e. n ie  
po trzebu iem y , innego znam ien ia  nad literą- e. 
używ aiąc  ; p rzecież  nie są one do pogardzen ia  
u  nas : a p rzy d a tn e  bydź m o g ą . . .  S łow iańsk ie  
tlovek. easy, ptaćnik. tcrven (Czerwiec} ki'ivda 
ki'ive . . .  i ty m  podobne , w e w szystk ich  sło­
w iańsk ich  S łow nikach  w idoczne , lubo ^mie— 
scam i w  naszym  opusczone : n ie  m ogą d la nas, 
i  n ie pow inny  bydź obcem i w  naszey p isow ni : 
k tó re y  , n a  w zó r słow iańsk iey  , dobrze  m ogą 
usłużyć. Ile k to  n ie  m a zby tn iego  upodo b an ia  
w  n ieustannem  pom nażan iu  p rzy k ry ch  w  m o­
w ie  i p isow ni naszćy spółgłosek —  s z c z .z r z . .  
szrz  . .  wrzbrz. wszczprz. wstrzpsz  . .  . żeby m u  
kon ieczn ie  po trzeba  by ło  iak  w  tw ie rd z y  id - 
k iey , po tężn ie  obw arow aney  sdmogłoski , p rzy  
n iew dzięcznych  sykaniach  i brzmistosci doby­
w ać . . .  A le poniew aż —  de gustibus non est dis-  
putandum  ;  raczey  nam  i w  te y  m ie rze  na­
śladow ać Słowmika naszego : k tó ry  (iakesm y
to  iuż po w yżey  w ym ienili) ośw iadcza się w y­
raź n ie  : że nic nie narzuca : ty lko  zbiera., donosi, 
postrzeżenia c z y n i—  Do nas iedndk samych na-
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leżćć będzie , abyśmy sobie albo nic , albo lak 
n dymnicy do w yrzucenia mieli, lnaczey , żeby 
się nie słuszniey może do nas , niż do iednych 
ze sąsiadów naszych , zastosowała obcego pi­
sarza przy mówka: k tórą im życzy . . .  m n iey__
spółgłosek w jch  mowie —  (li) Lepsze obezna­
n ie  się ze sław iańsczyzną, w ieje nam może 
w  różnym  względzie pomagać i trudności uła­
tw ić: które się iescze nieprzebyte dziś zddią. . .  
Już się ich w iele atoli , i co do ięzyka prze­
było . ..

G łow a po sławiańsku i czesku—hlava. hla~ 
wa.glava.glova— Po rossyysku r o jo n a ,  r^an/a. 
Po sorabsku —  glova> P o  bośniacka, karwacku, 
dalmacku— glava .. Przydaym yż i naszyeh kra- 
iów  litew ską i źmudzką , tego samego w yrazu 
nazwę —  gałwa. gahaa— I tak np. kreywa gał- 
wa. (krzywd głowa) Nasze polskie — od stóp 
ai]do głów: Sław ianin w yraża— od hlavi, a£ po 
pati — to ie s t : po p ięty  — A iak my mówimy 
o nieporządney głow ie , źe nie ma w niey roz­
działu ; tak  Słowianin wytykadąc nieład , od­
zyw a się —  Kam noha , kam ruka : tam oęas 
(ogon) tam hlava . . .  O różności zdań — kolko 
Jilav , tolko klohukow. Po zas co liastępuie z 
do naszego iescze stosownieysze — co hlava , to 
rozum.Ro i ten wyrdz. rozum  i onego znaczenie 
toż samo iest u Sławian. W y iaw szy , że sa 
m iędzy n im i, s których iedni \ drugą tego 
w yrazu  głoskę zam ieniaią n a  e. i m ó w ią__

(h) Je leu r  souliaitfc p lus d 0 bon  s e n s . m oins d e  c łn s o n .
nes...
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re z u m  : d ru d z y  zaś n a -a .- ra z n m ._ U  R o ssy a n i-  
n a  , p a a y i n t , y w n .

C n o ta  po s ło w iań sk a  —  cnost. po  czesku —  
ctnost. A le ic s t i —  cnost. bez  p o d w ó y n e g o -t-  
W  jnszych  s ło w iań sk ich  d y a lc k ta c h —  czesnost. 
ćestnost. poczcivost. pravnost. zhatlivost.dobrota. 
posh tenost. T a k  m ó w ią : że cn o ta  id z ie  ra z e m  ze 
zaw iśc ią : że m a  sw ego p rz y g an iacz a ; i t. d. —  
Cnost ze zavistu  społu c h o d i. .  każda  cnost ma  
svego (lub) sveho hdnca . . .  Dobre same sa hvali . .
I  potrebu v cnost obratit . .  D z ie ń  po  czesku  —  
den. dne. po  s ło w iań sk a  , po  k ro ack u  , b o sn ia -  
ck u  —  den ? dzen. dan. den. I  ta k  d z ie ń  i noc : ' 
dan y  noch. D z ie ń  n a  d z ień  —  dan na dan. 
vsaki dan. D z ień  tra c ić  —  den g u b iti  . . n >o - 
habit i . . B o dosyć ie s t w ia d o m o , ze w ie lu  i 
w  n aszy ch  s tro n a c h  —  g. jia -h . za m ie n ia ją , up . 
hruby. z am iast g ru b y  —  D ziś. po  czesku  —  dnes. 
dneska  — P o  s ło w ia ń sk a  po  ra g u z a ń sk u  , jio 
h o sn iack u  —  danas —  P o  k ro a c k u  —  danasz. 
denesz. LepsPi dnes kus , nez zitra  hus —  L e p ie y  
m n i e y , a  dziś : n iż  w ię c e y , a le  d o p ie ro  aż 
iu t r o  . . Sen. po czesku  ta k ż e — sen. In a c z e y  go 
ie d n a k  ró ż n i S ła w ia n ie  w y m a w ia ią : son.
spiar. spat, spano. spane. szna  —  P o  w in d y y -  
sk u —  sen. szcn. szenya. szeny.

C hleb , ch lebek , i po  czesk u — chleb. chlib. 
chlebićek — P o  s ło w iań sk a  —  chleb- kleb. chlib.
P o  b o s n ia c k u  h ljeb .' hlib. kr u h —  W  jn n y ch
d z ie ln ica ch  s ła w ia ń s k ic h — kleb. klcbk. hlebez. 
hlcp. hh-bz. hlębzek. hliebcz. W  k ra in a c h  n ieg d y  
w e n eck ich , i p 0 ra g u z a ń sk u  w ło sk ą  p is o w n ią —  
hglieb. hgliebina. P o  ro ssy y sk u  : K-ahSti Z d ro ­
w ie . zd ró w , po c z e sk u — zdraiau zd ro w y , zd ra w .
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P o  słowiańsku— sdrav. sdrav! Po sorabsku—i
owy. strowe. strovota — Po k a rn io lsk u - sdrav.,

sdravje. sdraviza —  po w indyysku   sdravje —
Po kroacku i bosniacku zdravje. Po raguzańsku. 
zdraviglie . .  Choroba , słalosć,i po sław iańsku 
le s t— choroba nemoć. Po sorabsku— khoroba. kho- 
roscz. (dość brzmisto) Po kroacku — uetiioh. szla~ 
bost.lnaczey iesczc — bol.bolezt.bolezhina. nezdra- 
yje. B rat. i po słow iańsku —  Brał. Ale iest i-  
b raj en. brat er. bratsch. brał je . brat ja . brachia. 
W  otw artości sobie m ówią : D l ulu si plat me, a 
dobri priteh  (przyiaciele) brateli (bracia) budme. 

Młodość po słowiańsku — mladost• radost.
mladoszt. mlada leta. —  Po czesku ndadoscz.
mi ados t. po sorabsku —  mlodoscz. modoscz — 
Po wi ndyysku —  m laduest. .  mladishtvu —. R ak  
sze jaden w ot mladcsczi nalozi, tak sze potom 
na stare dne zarzi. —  Red sa clovek za mla- 
d i ne usilugę , na Starost ge las?ko __ Głoska-t. 
ze sław iańskiego, zeszła u  nas na-ć. i Ha-ść. 
A iescze komu się tak  podoba : z w ybitn iey- 
szym do zrażenia przyciskiem znamion-ść . .  
sćia . .  śćie— L ubo lip. w  podobnych tem u na­
szemu w yrazow i — młodość : dobrzeby się o- 
beszło bez zndmienia , nad —  s . .  którego m u
tu  całe nie potrzeba Gdyż litera-ć. ze swo-
iem  znam ieniem następuiąc po-s. sama nrzcz

syć położyć zndmie uad-ć . .  a osczędzić go nad- 
s . .  położonym przy-ć . .  Bo na co zbytkować ? 
w  czasach nie do zby tku . . .

Jeżeli zaś koniecznie trzeba iśdź za zw y-  
czaiem ; czy liż zupełnie iuż przepadł uw a- 
źmnyszY zwycZAY?.. .  W szakże od daw na zw y-
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k ło s ie  z n ien d y u w ażn ie jszeg o  zWyczam mó­
w ić _  strasznie łubie . . . okrutnie kocham . . .  
A le kto kom u n ie  iest strasznym  , an i okru­
tnym -, iakże tak  m oże o so b ie  zeznaw ać?  —  
Bo k to  m oże lubić straszne , lub  okrutne ko­
chanie ? ty lko sam ieden  nieuważny z w y c z a j :  
k tó ry  np. ze stayni g r e c k ie j , (ilram ma) gdzie 
s ta ły  konie b o h a ty ró w  i n iebo lia ty rów  g re -  
ckich: ledw o iuź w  ty m  w ieku  zap rzesta ł p rzez  
d w a  — • mm. w ystaw ow ać sztuk i tea tra ln ey  d la  
lu d z i : i zostaw ił p rzecię  , iak  w  tem  znacze­
n iu  iest —  Drama. Aę« p * . Przcz  iedno-m . A  
choć b y w a  D tam ą  , ale iuż  n ie  _  Dram m ą. 
N ie  daw no sie popraw ił. L ubo  m u  na  to  , ie -  
scze i zeszłego w ieku  czynione b y ły  u w a g i . . 
Co to  za różn ica  kopii od o ryg ina łu  I - - Są. le -  
<lnak iescze i dziś , co zow ią np. porcellanę —  
porcinelą:  ra n io n e g o , k tó ry  c i e r p i piczy*  
ro w a n ym  i t .  d. — N a co nam  te  , i tym  po­
dobne sp-.cżiiości ? . w O to  iak lepsza znaiom osc 
E tym olog ii (o k tó rey  tu  będzie niżćy) do każ­
dego użycia p o trz e b n a ..  N ie bez p rz y c z y n y , 
za ia ł sie n ią  uczony a u to r w  słow niku  , . ,

Co do sław iansk iey  głoski-g . .  t a  się zw y­
c z a jn ie  U n ich  m iękko w ym aw ia  : iak  i u  nas, 
gdy ia łączym y z lite rą -e  . .  Ale S ław ian ie  za­
w sze m iękko ią  w ym aw ia ią  : s każdą p raw ie  
sam ogłoska : w y iąw szy-o  . . .  np. godina. go lu -  
bek. golobrad. K oi nenia josche nil pavolicze. (im -  
berbis juvenis). Gaki. clovck, taka  rech. albo rei • • • 
M iluge  sa , gako vilk a bar an . .  T a k  pisząc S ła­
w ian ie  , iednak  w y m aw ia ią  n ie  przez-g . a le -  
j . . iako . .  R ów nie  iak  i w  tem  — JVtzvamch 
Jios?tov , pod Hol sadzugu  . . • ju  • *
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Młokos po rusku, mołokosos MOJlOKOCodb. 
( to ie s t, iakby ten  , k tóry  iescze ssie mleko , 
czy li —  mołoko . . MoyiOKo) iescze mleko na li­
stach maiący to  iest: bliższy epoki swego p ier­
wszego dzieciństw a — mladenetek. mladenecz. 
mladenez. mladoviten. mladenizhen —  Poćm ati 
vedle spusobu mladosti —  Od detinsztva. p 0 J e_ 
teche —  Dctinshe czepelisse zezuti. Słowiańskie- 
ch. iest praw ie, to  samo, co nasze-cz. albo sz.

N a co m y zaś u  siebie pożyczone zjnad 
słowa i w yrazy m iew am y : i iużeśmy im da­
w no w  języku naszym nadali indygenat; Sta­
w ianie się w łasnem i swemi obchodzą : cudzych 
nie potrzebuiąc. Lubo i oni w iele ze słdw ob­
cych , do swoich w łasnych namieszali. To sku­
tek pożycia i uczesnictwa ze sąsiadami. Niem­
cami , W io ch am i, Turkam i. Jednakże po­
m iędzy innenii własnemi w yrazam i —  np. 
A rtistę , którego my czasem kunsztm istrzem . 
K unsztow nikiem  albo kunsztnikiem  wszyst­
ko z niem iecka : lub zw yczaynićy —• A r- 
tistą  zow iem y; Słow ianie maią na to  na­
zwisko., swóy od nikogo niepożyczony sła- 
w iański w yraz —  umeleć. umenec zanatnik. 
rukotiuoras . . Bo i k u n sz t, zowie się u nich — 
zanat. vuk. vjednost. um&tnost. umetelnosł. unie- 
ia/nost. pom notvorstvo  — M alarza, m alarstivo 
zow ią w praw dzie iak i my z niemieckiego —  
M alar, m ahlar. malarije. a: a lar ja .  Lecz m aią 
na  to  swoie słowiańskie-— slikovalat. szliknva- 
lacz. S tiknne delo . . Audyencya. indagacya. 
inkwizycya. ddwno iuż z jnnemi ty lu , nie pol- 
sk iem i, dobrze w  polskim uchodzą — Staw ia­
nie zamiast naszey audiencyi, m aią u siebie
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W tćm że sam ćm  znaczeniu  —■ slisseni. o sh lis-  
hanje. p r ie d p r i t je . . Z am iast indagacyi. m ó­
w i ą — sash lush . sburen je . za sh lish u va n je . i z i -  
ik iv a n je  —  Izba indagacyyna u n ich  iest —  
p o sh la hal nic za . sp ra sh u va lish e  .. K ap ite l n  
nas: u  n ich  bardzo dobrze  —  n a d g la v je . Sulit. 
podneb i. p< dhebje. ta vc tn . . .  Z  n iem ieckiego  
do nas p rzy ię ty  F elczer ; iest —  ranogo iem  u  
S ło w ia n —  J ia n h ó g i t . .  L ubo  i oni f< Leara. 
także  używ aią  . .  B rygada n n ich  iest —  sku ­
p i  she vu  iednu  chredu  . .  iakoby t a k   sku­
p ien ie  av jednę grom adę — • I l la v n ik  oney  : ko i 
r  aorta (i) uekse skup ishe  ly u d y c h . iest to  nasz 
B rygad ier s francuzkiego do nas p rzy b ra n y  . . .  
Z w ierzchn ik  głów ny , albo m iescowy dozor­
ca , zaw sze u n ich  iest G lavar. P og /avar . . .
G lavar ruid K onycin ik i (nad konnym i) G la v a r  
n a d  ko lnem i p u ska m i . .  (działam i na kołach)
G la v a r  ted y  u nich, co u  n a s  Jenerał. S z e f.
K o m e n d eru ją c y . Jego nam iestn ik  , i e s t  p o -
g lavitr . Ale iest —  G lavar  i n a d  d w o r ja n ik i . 
M a rsza le k  d w o ru  . . . K ażd y  zgoła p rze ło żo n y
i e s t    G la va r  , H la v a r .  albo -  p o h la va r  . . .
P repass, s/w uiirrsku opasilu  - iest to  - sza r fa . 
żo łn ierska  przepaska . . .  N a sedw asser  z n ie -  
m ieckiey  w ody do nas p rz y b y ły ; n ie  m am y 
iak  na ty le  innych , swego w łasnego w yrazu . 
S ław ian ie  m a ią — ■lo zh itn a  voda. lag  sa o d -  
lozhenjp. o is tru g r i snu. W  p raw dzie  nasze-ostro . 
ostry  : iest także  i u S ław ian  —-  ostri. vostri. 
ostro. —  Lecz to  samo p iszą— - voister. o jstre .

(i) R avna. rav n ati. n ie  ty lk o  znaczy w  słow iańskim  — l'0- 
w nać ; lecz i rz.-jcl spraw ow ać., m ieć pod  sw oi* moo*.
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oister. oistri. oistriunu. oistr. A tak  w ym aw ia­
ją; ze-o. ginie : i zostaie -— is tii . .  Będzie n i- 
ssey o-Istryi.

Słowiańskie i polskie miast i k ra ió w , lub 
rzek  nazw isk a , zaprow adzoney tam  niegdy 
sław iańskiey i polskiey dziedziny dowodzą. 
Pozam ieniały się iuż one nie dopiero ; we­
dle kształtu  ięzyka sąsiadujących z niemi na­
rodów  i m ocarstw : albo ie w  moc swoię 0-  
beym uiących. I tak  w  sąsiedztwie nicm ie- 
ckiem, na niemieckie: we włoskiem, na włoskie 
przeszły. I  W tureckiem  także coś tureckiego 
przy ię ły  . . .  Zostały się iednakże po znaczney 
części aż dotąd , i nie przepadły iescze, an i 
są zupełnie zatarte  (lubo iuż od ty lu  wieków) 
miescami zaś w iern ie  w  swoich pierw otnych 
nazw iskach są dochowane : staroźytm eyszey 
dawności ślady. —  Bo chociaż sławiańska rze ­
ka  Biela , p łynie dziś E lbą : nie w  sław iań- 
skićy ziemi i dzierżeniu : toż samo i O d ra : 
Grudziądz, poszedł na-Grnwc/en/r.Tczewo. na- 
D irsh a u . Sczecin na-Stetin. K ościerzyn na- 
K ii drin. i ty le zniemczałych miast i osad sła- 
wiańskiego i polskiego niegdy rodu i zakładu 
w  Prusiecli, Pom orzu, na Slązku, w  M oraw ii i 
t. d ; zawsze się atoli dawnieyszemu i iakeby 
pierw otnem u rodow i swemu ze swego sta­
rego —  im enuwanyct (k) przypom inaią.

Co u  południow ych Sławian europeyskich 
W K ro a c y i, Bosnii , Dalmacyi , w  całey po­
sadzie dawnieyszey Bulgaryi : trw aią  i dotąd, 
n ie  ty le przecię iak w  Niemczech uszkodzo-

(k) M ianowania czy b  n o m en kla tu ry .

I
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ne miast i m iasteczek sławiańsMch nazwiska. 
S pierwszego zaraz w eźrenia, podobne do pol­
skich. Lubo ta m , iak i gdzie in d z ie y , n ie  
są ich w łaścicielam i Stawianie. A le one nie  
przestała bydź własnością sławiańską toiest: 
sławiańskiego ięzyka chcę m ówić. Jakoż po­
m iędzy tak w ielu  kraiam i, których utrzym u- 
iace się do dziś dnia m iescowe nazwiska, bądź 
w yłącznie od innych, bądź łącznie z jnnemi 
pozniey sobie naldnemi, stolica np. W ęgier­
sk a —  Buda. albo —  Budzin. chociaż się zo­
w ie  i —  OJfen; ze samego dawnieyszego sw e­
go nazw iska, s ty lu  innem i iakoto:.—  Bielo-  
gradem, przezwanem  potem—- Belgradem. Ko­
szycami. Levoczq. Lubowmą ■ • • i tak w ielu  
innem i na Spiszu , w  W ęgrzech , i  przyle­
głych im krainach , ze składu sw ey n a z w y , 
dość wyraźnie się w yw odzą skąd poszły. Sto­
lica Dalm acyi Zara. po słowiańsku iest — . 
Zadra. Jadera . . . Bacharis. albo Bachari. z n ie­
wielkim  portem nad Adryatykiem  : od S ła-  
wian okolicznych tamże i dziś zam ieszkałych, 
zow ie się z dawnieyszego nazw an ia—  B a-  
kar. T oż— Beska stara. Beska nova. Dobasnia. 
Parica. Funta, i ty le in n y c h : aż do
odnogi Kotar . .  Illiryyskie miasteczka teraz , 
niegdy miasta : — • Szibin (Sebenigo) Skradin 
(Schradine) Gradin. za Rzym ian—  Gradunum. 
Scardunum : od Słowian , po sławiańsku się 
zow ią : iak się zw ały przed dawnemi laty . • • 
JYanes. czy N anez. góra : nie z jnnćy przy­
czyny , iak o d   nanosu przez w o d y , tak
nazwana. Bo w  iniescu , w  którem w ody pa­
smo iey  przerw ały ; m i zbudowane słow iań -  

Tom U . N . 1 0 . i 8 i 5. 2 8
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skie miasteczko —  Rizderte. m ianow ane dl£ 
rospadliny -  od rozdarcia góry . .  . Nazwisko 
też g ó ry —  V ra tn ik , w idocznie iest sław iań- 
skie. A iest i — . mali Vratnik : dla różnicy od 
wielkiego. Podobnież s powierzchownego na­
zwiska miarkować można, że ie nie inny  lud 
tylko sławiański nadał gó rom  Vrana. V ia ­
net. Bichova. . .  Ilzeki w iele na miescu ? dla 
swoich sczególnych osobliwości znaczące 
zwłascza— Kjerka. Cetina. Narenta . .  i po nich 
N artw a. Grabica. Verlica. przypom inała nóm 
k ra iu  naszego rzeki. T oż mówić o osadach 
m iast i miasteczek —  Topoe. .  Topoglje , p 0,  
łaja. Imoski. ( z włoska Iinoschi) Suchoja 
Szistowa  i Karlowicze. trak ta tam i s ła w n e . . .  
Otoczę. albo Otote. i większy iescze dziś od 
n ic h —  Stolec: k tóry  dał stolicom początek: 
i tak  w iele innych . . w  rozm aitem  położeniu 
tam tey szem : niezaw odnie słowiańskiego sa 
gniazda. 1. ak dobrze lak i sam — -K-raków^: 
k tó ry  się nazw aniu ty lu  różnych pom niey- 
szych m iast slawiańskich na północy , nastę­
pnie lin ią  niemiecką do Niemiec zaiętych 
u d z ie li ł : w  języku R zym ian— * Cctrrodunum 
Południow i Slaw ianie, zw ali go zawsze, i do­
tąd  podobno z o w ią   Krakarja. T a wielka
w swych czasach stolica naymoźnieyszego ze 
slaw iańskich pokoleń narodu . 0d wszystkich 
Sław ian niegdy z uszanowaniem  znana i spo- 
m inana •—  Varas glavni sztolne m esto: i do 
przysłow ia dało im  powód : że się w  w iel- 
kiem  mieście inaczey, iak na wsi żyie : gdzie 
p rzy  gościnności m ieszkańców , n iedrogiego 
towaru w iejskiego, inemptas ruris dapes i bez
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pieniędzy ła tw iey  dostdwać można. W  mieści* 
zaś trzeba  sobie wszystkiego kupić.

V uras K rakarja .
K u p  si te.s lak  , gako i  ga .

Mostar. w  Bosnii słowo w  słowo —  most 
s ta ry : inaczey—  Mostarte : znaczne iescze i  
dziś pod pdnowaniem  tureckiem  miasto : od 
kosztownego mostu na rzece —  Narenta  za 
czasów T rajana, przez Rzym ian zbudow ane­
go , i dotąd utrzym uiącego się : któreby się 
u  n as— starom ostem nazwało; gdyby nie by­
ło  z włoska m ianow ane—  M ostaite. ma te­
raz  nie daleko siebie, stawne Mostarskie bla- 
to  - z w ylew ów  N arenty  od daw nych czasów, 
w  pomnożeniu następnem  pozostałe : k tórem u 
pew nie za R zym ian i starożytnych krolow  
sław iańskicli, miesca tam  nie było. 1 ouc^a 
turecka pozwoliła m u się szeroko zasiedlić . . .  
Już starych i now ych m ia s t, starych i no­
w ych wsi, tak  pełno u Sław ian ; iak i u nas . . .  
W ydaie też słowiańską nazwę iezioro -  ćarne. 
lub -  czarne Vrilo.—  Czjrknic. lub — . tjrhnich . .  
Co iuż my zowiemy ieziorem ; to  Słow ianie—  
gcsero. jesor. jiscru. jeserishe. A ieżeli będzie 
nadzwyczayney głębiny; to  ie zo w ią— ■ yese- 
ro.propasL uelika.barra.broj (toiest liczy) od dcset 
tisuchia. od 10. tysięcy m iar głębiny, np. są­
żni —  Do tego , ze słowiańskiego poszły w ę­
gierskie .— . bannaty. Sław ianie bow iem  tam  
gdzie są dziś W ęgry  i  przyległe W ęgrom  pro- 
w in cy e , i cćtle nie początkowo węgięrs^ie > 
lecz z w ęgierska słowiańskie ich ban. i bany. 
to iest pan i pany; swoie państw a sław iań-



sicie. Bułgarskie. Horwackie. albo K arw a­
ck ie, czyli Kroackie. Illiryyskie. Dalmackie
zaprow adzały Spominaią się między S ła-
w ianam i dotąd, i nazwiska królów sław iań- 
skich np. Krezimira . . .  bohatyra Marka. K ró -
lew ica . .  i K rólestw  Dalmacyi, K roacj i ........
Do rozeznaw ania siedzących , podpadała nie­
kiedy napisy słowiańskich zamków i grodów: 
po ndywiekszćy części rozwalonych. XJe j )0 
ty lu  w o y n ach : od czasów panow ania rzym ­
skiego , aż do mahometauskich : i grozniey- 
szych dla Ghrześcian epok tureckiey potę­
g i . . .  Jeden ze słowiańskich tam  napisów 
au to r podroży slawiańskićy z oryginału pczy- 
w odzi------Toi grad Lubomir żistrogil.

T o sławiańskiego grodu - strogitela czyli 
założyciela nazwisko , tak znisczonym teraz 
niepokoiem Sławianbm  i ty lu  innym  narodom: 
iakźe nie m a bydź milsze , nad złotolite mie­
dzy w aw rzy n am i, pysznie w  oświatach ia - 
snieiące cyfry - t _  nieliibomirów ? .. To pew na 
że spokoynieysi od innych ludów Sławianife’ 
w yrzekłszy się krw awego ducha zdobyw­
czego, ieźli ich był kiedy o p ę ta ł: dosyć mie­
li na te rn —  bronić 5 co dobrze p o s ia d a li...  
sprzyiaiąc bardziey Lubomirom (1) niż obiadó-

(1) A utor p o d ro ży  s ło w ia ń tk ięy  z n a jd u je  się na w yspie 
rJrtlmackićy Veli. albo Velia  ;  iodyny pizykład, 
w  Europie (m<5wi) że ta wyspa przebyła kilka w ie­
k ó w , bez uayinnieyszćy napaści. A tym bardziey 
krw i rozlewa . . .  Kozniawiaiąceum ze sobtf, wszyscy 
iednostaynie pow iadali: zeby naywiększe dla nich by­
ło m esczęscic; gdyby dw ór (Austryacki) nakazał ira 
rek ru ta .,, INigdy nie zapomnę (dodaie Autor) iak ie-
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webom, predobitelom  . . to iest: niz ycięźcom  
i  zdobyw com : uciem iężycielom  w ojakom ..
L ecz iak  ze swego nazw iska , te n  co —  1
m ir   Lubomir, zndczy p rzy iacie la  zgody i
pokoiiM  tak  -—- Kazimierz , tego naprzód  zna­
czyć m u s ia ł , co -  kazi mir. czyli z ry w a  po- 
k ó y . .  . Ale w  dzieiach  naszycli w ielk ie  są i  
n ayw ięcey  pow ażane p rzychy lnych  zgodzie i  
poko iow i —  K a z i m i e r z ó w  im iona : zacząw szy 
o d —  S p r a w i e d l i w e g o  s P i a s t  ó w  , aż do n ie­
ustraszonego w  niesczęsęiach, ostatniego z J a ­
g i e ł ł ó w  : Jana. K az im ierza  . . .  N ie zastana­
w ianie się tu  nad  tćm  : przerzeczonego L u ­
b o m ira  napo tkane inne w  sław iansczyzm e . 
zdaie się bydz niem ylnego podobieństw a ska- 
zów ką -  na  pom nik zacnego u  nas dom u 
X iazu t L u b o m i b s k s c h  : rów n ie  na  w oynach  , 
iak  i w  pokoiu  zasłużonego.

Ale w id z ę , ze na chw ilę ty lko  , s p rzy ­
czyny S ło w n ik a , skazuiącego nam  S łow ian  
w y ra z y , zbliżyw szy się do S ław iańsczyzny; c ią­
gle one’ przechodzę. U fam  a to li, że m i tego  
za  złe m ieć n ie  zechce c z y te ln ik , zapew ne 
sp rzy ia iacy  S łą w ia n o m : gdy go tu  iescze na  
m om ent zastanow ię nad  w y ią tk iem  s p o d ro -

„ den  s ty c h  w y sp iirzó w , zapy tał m ię s p ro sto tą  p ra - 
„  w d ziw ie  p a try a rc b a ln ą : c zy  p r z e d  s to c ze n ie m  bi- 
„ t i r y , d łu g o  się  k i i ą  obie s t r o n y ? * .  Bo om  r°*  
,, iąć  lile m ogą : żeby się człow iek ną człow ieka ^ 7  
„  obrazy  i zniew ażenia, swego mógł poryw ać . • • 
iak  n ie  bez p rzy czy n y  s ta ro ży tn y  H om er w  14 zle - 
słow am i w przód  ze sw ym i b o h a ty ram i, niż orężem  \so  
iow ał. N ie  rozgniew aw szy się  na siebie , n ie  rzuca­
l ib y  się  ieden  na drugiego.



zy  sław iańsk iey  : co do p rzyczyny  nazw isk  
n iek tó ry m  kraiom  S ła w iań sk ń n , p rzez  S ła -  
w ia n  nadanych. Sam a tu  rzecz S łow nika , do 
tego  m ię te ra z  prow adzi. A n aw et, czy do­
dane , czy nie dodane p rzezeń , nazw isk  w y ­
k łady . „  N ależy m i tu  iescze (m ów i to  sam  
„  a u to r  podróży  sław iańskiey) słow o pow ie- 
„  dzieć o Istry i. P ó łw ysep  ten  , wapienne-- 
,, m i góram i o k r y ty , gdzie n iegdzie u p ra -  
,, w ian y  : osadą iest s ła w a c k ą : k tó ra  dużo 
„  nadpsu ła  oyczystego swego ięzyka. W sze - 
„  dzie  w y staw ia  ślady daw nych  w ód znik łych  
„  i łożysk w ysuszonych iez io r . . N ie zgadza- 
„  ią  się H is to rycy  w  p rzyczyn ie  , d la k tó rey  
„  nadano tę y  k rain ie 'nazw isko  —  Is try i .  Chcą 
„  ie m ieć ied n i za pochodne od — - Dunain , 
„  zw anego —  Ister. Lecz on tam tęd y  n igdy  
„  n ie  p łynął. D ru d zy  nazw isko Istry an ó w  
„  w yw odzą od —  siedziby  naddunayskich  
„  m ieszkańców  : osiad łych  k iedyś w  tym  k ii— 
55 n *e i gdzie te ra z  Istrya . N ie spom ind ie -  
„  dnak  n igdzie H is to ry a  żadnego ludu  ; k tó -  
55 r y b y  nosił Is try an ó w  nazw isko. Ddie ty l-  
,, ko uw azac w  Is try i, cześć U liry i czyli S ła- 
55 w a c z y z n y , do państw a rzym skiego na leźa- 
„  c e y . . .  W  m oiem  p rzekonan iu , znalazłbym  
„ daleko bliższą przyczypę takow ego n azw i- 
„  ska. I s try a  bow iem  iest k ray  górzysty  : 
„ w szędzie naieżony  skałam i zupełn ie  obna- 
55 zo ,iemi : ze w  n im  tru d n o  m iescam i w ie - 
55 cey , nad  kilka sążn i rów n ieyszey  d rogi u -  
„  pa trzyć  . . G orycya od Is try i n ieodleg ła  , 
,, iest w p raw dzie  k raiem  górzystym . Ale 
55 w  skały  pow leczone są z iem ią  ; do u-



Ivzynvytvania n a  n ich  postaci zielonćy i i.y 
”  żnćy Jeżeli ted y  —  G oryc ji ,  slaw ackt w y -  
* rdz -  góra  , dd ł i  zostaw ił n a w e t w  obcym  

ięzyku  nazw isko —  G ont z ;  czcm uz ki y ; 
daleko bardz ićy  n ie ró w n y , ze skał nagie 
i spiczastych z łożony, m e m iał b y d z -c p r)  m 

”  nazw any  ? • • • A  ze ostry  w ym aw ia  się 
”  iak  -  istri. u  Is try an ó w  : podobnie lak  w  m a- 
”  ło  -  rossyiskim  dyaleckie : gdzie p raw ie  za - 
”  w sze -  o. n a - i . .  zam ienia  s ię ;  m e  m ały  
”  iest stosunek : że ostra posada kraiu , d a la  
l  m u  bądz I s t r y i ,  bądź —  O is try i nazw isko.

T y m  b a rd z ićy : że iest w yrażane u d d w n e -  
”  go k ra iop isa  S tra b o n a : iz D u n ay  , zow ie 
”  fie od swego źród ła  Dunaiem.Danubius : d o -  
”  S r o  od porohów  sw oich około - M a s z u r  
” i Poszavi b ie rze  n a z w isk o -p e rm  Snac 
”  to  dość w idocznie: że d la  tćy źe  sam ey p rz y -  
I  c z y n y , co I s t r y a . .  S tąd jm sczatąc stą d a - 
’ ley  m-anahgieto ie s t : tak  t a ,  n a  podo-
” b ieństw o rzeczy  do nazw isk; azazbysm y m e 
”  m ogli w yśledzić p rzy czy n y , did czego nasz -  
”  Dniestr nazyw d się —  Dniesrem ? ze odedna  

ostrego tćy  b y s trey  r z e k i? > > .“_ D ak7 * * 9 
od D n ies tru  posunąw szy k u  —  Dnieprowi, k tó -  
w  daleko w iększem i nad  d m estro w e  p o ro h a -  
S i t e s t  s łd w n y ; czylizby  i on  do podobnego 
w y w o d u  , słusznie należeć m ć  m ia ł ( . . .

Jeżeli n ie  zaw sze kaprys  im iona rzecz 
n a d a ie ;  ted y  ndyczęscićy u  lu d z i , n u l**. J  
słuszny  i p rz y z w o ity , do posady >

- a i ź o  torłnnk te  sdme sło - w  n azw an iu  stosunek, leanaK. ^
ra , od dziesięciu  p o w ta rzan e , c| oSC zw yczay -
lie coraz inaczey  w ym ów ione b y w a ią  . ty in

w a
nie
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bardziey od nieoswoionych z nazw aniem : od 
innostrońców  usłyszane ; muszą sic nie raz in - 
nem i a innem i wydawać. Co gdy tak iest • 
tym  bardziey one za czasey i, tak  się zm ie- 
n ia ią ; że z ustney mowy w  pismo przecho­
dząc , zostaną po zatracie pomników i onych 
s iad ó w , nader tru d n e  : a częstokroć i n ie- 
podobne do wyśledzenia i rozeznania skąd p o ­
szły ? i co im  dało przyczynę ? . . Nie daleko 
zachodząc : azaliz tego nie doświadczamy na 
w ym aw ianiu i pisaniu obcem , naszych ł<i aio— 
w ych nazw isk?..  T ym  większe tedy poważenie 
i  wdzięczność A u t o r o w i  tak obfitego Słownika 
Polskiego: w którym , czyli to m niey, albo w ie- 
cey , dość często atoli natrafiam y na porządne 
i  dokładne , (wedle tego, iak mógł wynaleźć) 
s przyzw oicie baczną niekiedy krytyką, różne­
go rodzaiu-polskich i słowiańskich , lecz oso­
bliw ie polskich nazwisk w ykłady. Tym  bar­
dziey tych, które gdzie z jakiego względu , do 
łustory i należące , większym czy mnieyszym 
osadom idkim służyły i służą . . .  ’

Ddwno zaiste żądane było , istotnie po­
trzebne ięzykowi naszemu, takiego stopnia sł0- 
Wiańsczyzny przydanie. Bo to iest i n in iey- 
szem i przyszłem zbogacenicm iego. Nadto ie- 
scze i sprostowaniem  rzeczą samą cudzo­
ziemskich o nas i naszym kraiu assercyy 
G dy się to terdz wszystko w  nowym  Słow ni­
ku odkryw a • zardz tam upatrzyć może k ra­
jow y i zagraniczny czytelnik źródło, s k tóre- 
go co następnie w ypłynęło i płynie. Jak się 
tez  co za czasem przerobiło  : i did czego ? i 
w  czem ? iakiey odmianie podpada ?
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Z rę c z n e  i p rz y z w o ite  w  te y  m ie rz e , a  n ie  
r a z  scisie p o t r z e b n e ,  o d n o szen ie  się do  k r a -  
io w e y  i  m iesco w ey  lń s to ry i. Jakoż  to  n ie  
m a i o ś w ia tła  ro z u m ia ło sc i w y r a z ó w , a m ię­
d zy  n iem i p o c h o d n y c h , o raz  w ie lu  p o m no­
żo n y m  m ó w ien ia  sposobom  d o d a ie . Z d ru g ić y  
s tro n y  , u ch y la  tę  n ie m iłą  oschłość w  u cz en iu  
się  ięzy k ó w  : i  p rz y ie m n ie y sz e m  n a b y w a n ie  
ic h  czyn i. P rz e z  co d aleko  lepić} sam e w y ­
r a z y  za c h o w u ią  się w  p am ięc i a  n iże lib y  r z e -  
czy  p o z b a w io n e  b y ły  : g d z ie  n ie  m a do  cze­
go m y śli p rz y w ią z a ć  . . .  W e  w zg lęd z ie  ta k  p o ­
trz e b n y m  , k to k o lw iek  iu ż  p r z e g lą d a ł , albo  
p rz eg ląd ać  zechce te n  S ło w n ik ; s p rd w d z in ie ­
w ą tp liw ie  to  sam o. M ian o w ic ie  p rz y  po ­
z n a w a n iu , a lbo  iu ż  p o zn aw szy  rz ecz y : a  p rz e -  
p a tru ia c  s ło w iań sk ie  w y ra z y , i s to su iąc  le  do  
n a s z y c h ; u z n a  iak  o b iasn iam y  się w  n aszy ch  
w ła s n y c h  u ży c iu . T u  w ła śn ie  to  s łu ż y ,  co 
P lu ta rc h  n a  w s tęp ie  do  ży c ia  D c m o s te n a  i C i-  
c e r o n a , o sobie sam ym  ze zn a ie  : że m u  n ie  
la k  zuAiom osć łac iń sk ieg o  ięzy k a  , d o  z n a io -  
m osci rz eczy  rz y m s k ic h ; iak o  ra c z e y  p o p rz e -  
dn iczo  iu ż  n a b y ta  rz ecz y  rzy m sk ich  znd iom osć, 
d o  zna iom osci ię zy k a  R z y m ia n  p om ogła .

G dy  żeśm y te d y  z w ie lk ieg o  z b io ru  n o w eg o  
s ło w n ik a , i m a łe  n asze  p r ó b k i , iak  n a  p o ­
k a z  rz e c z y  , zw łascza  s p o d ro ż y  s ław iań sk iey  
b ra ć  tu  z a c z ę l i ; za s tan ó w m y /, się w  n ich  ie* 
scze co k o lw iek  : s to so w n ie  do  n a sz ey  n iow y . 
A  czy  to  w  m n iey szy ch , czy  w  w ięk szy ch  od ­
m ia n a c h  sło w iań sk ieg o  ię z y k a  p ie rw ia s tk ó w  , 
i  o n y ch  p rz e k sz ta łc e n iu  obcćm : p o rz ą d n ie  (w e­
d le d o b rz e  p o z n a n e y  E ty m o lo g ii)  s ie d z ą c ;
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m ożemy czasem na rzecz pew nieyszą n a tra ­
fić. T ym  sposobem upatrzym y i znaydzie- 
m y nasze, czyli naszego ięzyka własności: tak  
w e w łaściw ey słowiańsczyznie ; iak niekiedy 
naw et i w  przerobioney z niey cudzoziem czy- 
znie. T ak  bow iem  u nas , iak i u Sławian , 
W jch wszystkich dzieln icach , kray np. zna- 
czy nie tylko id k i  ciąg ziemi i onćy po­
sadę ; lecz i koniec, krawędź, brzeg, kończynę, 
kraniec. Podobnież i u Sław ian iest-— krąg. 
kraj. kray, bi-ch. kraiz. konecz. konz• kraina, 
okrąg, pokraj, pokrajna . . .  B ierze się Wprd- 
dzie u nds , iak i u inszych Sław ian -  k raina 
za -  iakikolw iek kray ogólnie. Lecz pomimo 
tego , bierze się sczególniey , za -  cześć tylko 
k ra in : iakoby na -  krain  leżącego. T ą w ła- 
sciwie iego częścią iest -  k raina ; którd ]eży 
na  -  kraiu  toiest : na pograniczu idki ego kra­
in  : i swoim krańcem  z jnnemi się s ty k a . .  
T ak  u nas ( niegdy w  W ielk iey  Polsce) zo­
w ie się - k rainą -  przyległa K uiaw om  , m ia­
now icie zaś pow iatow i R adzieiow skiem u, 
część pow iatu  N akielskiego: iakoby klinem 
w edle i w zdłuż Noci i Noteczy r z e k , posu- 
n iona ku W oiew ództw u niegdy Pom orskie­
m u . . .  Stąd też poszła i —- U kraina, w  od- 
legleyszey posadzie kraiów  polskich. Składd- 
ły  ią n iegdy , W oiew ództw a B racław skie, i 
K iiow skie. I  zwykło się mówić, kiedy sic mó­
w i o niew ielkiey od siebie miesc odległości ; 
co mi to  za daleka Ukraina ? . ,  K rainiec i 
U krainiec, to samo znaczy. Bo prow incya 
U krainskd kończyła z drngiey strony na po­
łudnie tę  przestrzeń  polskiego państw a ; k tó-
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r a  się s pó łnocy od B ałtyku  zaczynała / D o 
znaczen ia  U k ra in y  , blizko p rzypada i —  R o­
bercie : iakby  -  po brzegu. Czyli iak dzis zo- 
w iem y  : po lin ii g ran ic zn e j. T o ż  samo ies t
znaczenie  - Ziem i kraińskiey. daw no  iuz pod
panow an iem  A ustryack iem  zw aney  od w szyst- 
Icich Karnioli. W  sław iańsk ich  zaś d ia le ­
k ta c h , zow iącey  s ię -  kraynska. kranyszka. 
krangska zem lya. zcmglia. Krania  . . . K ra in -  
czyk ie s t— . Kranjać. Kranyecz  . .  Jeżeli iest 
z w yższey  K a rn io li ;  to-gorenz., Jeże li z m ź- 
szey ; dolenz. N azw isko te d y  K a r n io l i , po­
chodzi s p rzem ian y  słow iańsk iey  nazw y.

W  L itw ie  ze strony  północnćy  ku  In flan ­
to m , w azk i k ray  ciągnący się; od końca^po­
w ia tu  B rasław skiego ku zachodow i , i az ku  
m orzu : w padaiący  w  K u rlan d y ą  : sam n azw a­
n y .   Se m iga ł ią : dziś s ia k ie g o  n a z w isk a ,
cdle n ie  w ie d z ie ć , coby m ia ł znaczyć?  (m) 
P ra w d a  że k ray  a raczey  k r a ik : n iew ie le  
in te resu iący . U m iesczony a to li w  ty m  sam ym  
k ra in  , icgo iest częścią. A za tem  czyby do 
L i tw y , czy do K u rlan d y i n a le ż d ł, w a r t  ies t 
spom nienia. Jeżli n ie  dla in n ey  przyczyny*, 
ted y  dla osobliw ego nazw an ia  sw ego : k tó re ­
go żaden  z głębokich dom yślaczów  n ie  zga­
dn ie  i n ie  w yłoży . Św iadom y ty lko  ięzyka 
swego kraiow iec  , po p ro stu  p raw dę  zezna. 
Bo te n  sam k ray  dziś S e m ig a lsk i , d aw n iey - 
SiZ.i w lasnosć L itew ska  : choćby zaś i Łotew ­
ska , lub  Łotewska  (to iedenże iest rod  ro z -

(m) Jeźli się  o tćm kto skęd in^a nie dow iedział.



rodzony) zawsze w podobnym do siebie, acz 
z odmianami dyalekcie kraiowego swego ięzy- 
ka : zwał się i zowie dotąd — Ze me gale. co 
znaczy: —  ziemi koniec (Litewskićy). Gdyż da- 
ley  w  tym  kierunku -  iest m orze , i ziemi nie 
ma. Bo tu  się kończy od północy L i tw a . . 
Zcm egal tedy , iak to  iego nazivisko św iad­
czy : ciągnął się w przód aż ku m orzu : i Zi'iy- 
lnow ał tę posadę$ na. którey potem stanął 
m em ieckiey nazw y— Curland. . Od tego na­
stępnie.. koleią rzeczy na swiccie obięty Ż em e-  
g a l  stał się luz nię dopiero Sernigalią , do 
K urlandy i należącą : i składał niedawno X ięz-  
tw a K urlandyi i Semigalii.

Gale. g a l is. g  a las. za wsze znacz ąc}r—p ko- 
niec;  w  ł?zy ku Litewskim. Łotewskim , i 2 in u - 
dzkim : w ielu miescom av tych kraiach po_ 
nadaw ał nazwiska. Poniew aż jedney osady 
koniec , koniecznie s końcem drugiey stykać 
się musi. Stąd też poszła s przybranem i od­
m ianam i  M eyszagała . teraz —  M ^yszago-
ła  . . Betagała. E y ra g o la . . .  i tak wiele im
podobnych: k tórym  n ie c o  innego , ty lk o __
galas. ga la . ga lis. iakożkolwiek odmiennego 
zakończenia dał początek. rł'ak  np L a u ­
fra galis. iest -  koniec pola. I  pomimo zakoń­
czenia odm ian , pierw otnego w yrazu iedno-
komec ZIldcZCnic> : i e  io tćy  osady  » a to  tey

Litvva av słow niku , Avedle Bielskiego po­
szła stąd : „  źe L itw o divunasty syn W ede- 
„ m unta xiąźęcia pruskiego , w ziął dzielnicę 
„ swą na  Rusi : a od tego L itw a iest na- 
,, z w a n a . . .  “  Stryykowski m ówi ( i przy ta -



czA S łow nik  co m ówi) „  m nie się s?da: iż P a-. 
„ lem on tym  k rainom  dał now e im ie od sw ey  
„ oyczyzny w łoskićy  ■ I ta lia  a potom ko— 
„ w ie  iego , m ów ili po tem  .—  L itu a lic i : a
„ s postępkiem  c z asó w  L itu a n ia  i L itw a . 46
L ecz  ieżeli p rzybylec do L itw y  Palem on , 
d a ł k ra iow i now e n a z w isk o ; mu iało  b jrdź 
stare. Czem uż o n iem  w  tern  sam em  m iescu 
nie spom niał ? . G dyby go by ł w ięcey  śledziły 
nie byłżeby w y ś le d z ił , że tu  k iedyś w  ty c h  
k ra iach — Letoiuie  m ieszkali ? , .  L e to w is . L i — 
tu w is  do tąd  znaczy —  L itw in a :  i ziem ia L i­
tew ska  w  naszych k raiow ych  ięzykach  zow ie
s i e  L e lo w a , albo —  L itu w a . In aczey — L i-
tua. albo L e to a : gdzie się w ydaie  zaw sze 
d aw ny  ów  naród , zw any —  L otam i, czy L i -  
tu an ii : s k ą d  poszło w  łac iń sk im — L ith u a n i.  
L ith u a n ia .  T ym czasem  w y raz  kraiow ego ię -
zyka - L itu a .  abo —  L e tu a .  zndczy ziem ię,
na  k tó rą  -  descz leie. czyli oznacza -  w ilg o tn ą  
iey  posadę. (11) Jakoż ta  przy  m nieyszey  n iegdy  
u p r a w i e  i przem yśle ro ln iczym  : l u b  w iększym  
n iedosta tku  rą k  do p racy  : iako k ra y  m orza  
bliższy: a p rzy n im n ie y  od niego n ieodleg ły  : 
dość rów ny  i nie górzysty: a bard z iey  ku m o­
rz u  p ochy ły  : i w  p o ró w n an iu  z jnnem i k ra -  
ia m i , pozn ićy  od w ód m orskich osw obodzo­
n y ;  m usia ł bydź daleko w ilgotnieyszym , n iż 
te ra z  . . . A le n ie  w chodząc an i w  opisy zie-

(n)  1 ak  w  G r o d z i e ń s k im  p r z y  u y s c iu  rzń k i  lereczanki 
d o  J V i e m n a  , z b u d o w a n y  M e r e c z  , k t d r y  da l  p o w i a ,  
t o w i  n a z w is k o :  p o  l i t e w s k u  - Jblerkini (X zw an y .  o d —* 
m o k ro s c i  ziwmi.



m i , a n i  'w  ro zb io ry  L ite w sk ie g o  i  Ł o te w -  
skiego  ięzyka : k tó rym  Ł o ty sze  po nad  J J z u i -  
n ą  m ó w ią : an i tóż , czy sobie sam a L itw a , 
czy  tez  są s ie d z i, albo p rz y b y lc y , to  im ie 
ie y  nadali : Żm udź ze swego i L itew sk iego  
iezyka , z n iew ielką  eale w  sw ych dyalek tach  
różn icą  : i ze sw oiey posady : n ie  m oże bydź 
in aczey  u w a ż a n ą ; ty lko  za n iis z ą  L itiu ę .  
B o do m orza p rzyp iera . K ra io w e  iey  nazw i­
sko ---- Z iam as. znaczy to  co -  nizki -  pochy ­
ły . Z ia m a y c iu  zianie. jŚm udzka ziem ia. Z ia -  
m a y ty s .  . Z ia m a y te . iJm udzin . ż^mudzini. 
W szystko  to  pochodzi o d — Z ia m a s  z ia m a y ­
te  n azw iska  n iz in y , niższego k r a iu , m orzu  
p rzy leg łego ,iak  ies t— -N iderland  albo Podole.

W  jn ney  s tro n ie  —  Serb iia . Serbska  i
S zerb sk a  zernglia  , dziś pospolicie z w a n a__
S ery ią  : b ierze  sw oie nazw isko od — - serba. 
szerbu . po naszem u od — . sierpa : co ludow i 
ro ln iczem u , w  źyzney  posadzie , obfitćm  żni­
w ie  , p rzysta ło  zaiste  od rolniczego n a rz ę ­
dz ia , p rzyb ierać  sobie nazw isko : albo ie p rzy ­
b ra n e  z a trz y m a ć . . .  A gdy od siedziby Ser­
b ó w  , czy to  n iek tó rzy  S erbow ie, S erby , albo. 
S o rabow ie  , Szerbow ie, czy też  insi podobni 
im  S łow ian ie  , zapuścili się s poby tu  swego , 
od  s tro n y  bard z iey  p o łu d n io w c y , ku  pó lno - 
c n e y , i  około dzisieyszey E lb y  o s ie d li; uczy­
n ili początek sorabskiem u dyalek tow i : k tó ry  
się do tąd  m iędzy tam teyszyn ii S łow iany  uży ­
w a - w  części L u z a c y i ,  M isnii, Czechach pół­
nocnych  , i części dolnego Szlązka. S pom ię­
dzy  ich osad, iednę  N iem cy nazw ali —  M e y s -  
sen. M isniią. DAwnieysi ią  p isarze nasi zo -



w ią  —  M yszeń ską  , lub  M yszyn ską  ziem ią: i  
Czescy M ysseńską : z m iastem —  M yszrtą. po
czesku —  M yssen . od m y ss  m yszy. D la
czegoby zaś od m yszy poszło kiedyś takie na-* 
zw isko ; dziś niew iadom o. B ohoritz  (iak p rzy - 
taczd  nasz słow nik) w y p ro w ad za  ie oćL—mósta — 
m iasta, czyli raczey  od -  mestanina  , (o) p o -  
lerow nieyszego za w ieśn iaka . . urbanus apucL 
Bohoritz . . . T u  w  L itw ie  , w  W o iew ó d z tw ie  
d aw n iey  N ow o g ro d zk iem , dziś w  G u b e rn ii 
G ro d z ie ń sk iey , w ia d o m o , źe do podobień­
stw a  M yszyńskiey ziem i , iest h rab stw o  — . 
M ysk ie . z m iasteczk iem —  M yszą . N azw iska 
p rzyczyna  ró w n ic  tu  iak i tam  n iew iadom a.

N iem ieckie zaś ze słow iańskich m iasta  np. 
B au tzen , zaw sze u  S łow ian iest B udiszy— 
nem. W ęg iersk i z n iem ieck a— Presburg. od  
D u n a iu  p rzezn ię ty  , ze słow iańska iest — . 
Pres?porkiern: s k tórego  się zaczasem  P re sb u rg  
u r o d z i ł . . .  T a k  W elaw a  w  P rusiech  , zby t p a -  
m iętnd  Polakom  tra k ta te m  B ra n d e b u rsk im : 
od w y lew u  rze k i pod n ią  p ły n ą c e y , n ap rzó d  
m ianow ana  —  W ylew a  -  p o te m —  W id a w ą  * 
do  polsk iey  postacią s w o ie y , p rzy b ra ła  n ie ­
m ie c k ą —  JVd.au. i b y ła  m iescem  -  uk ładów  
W elaw sk ich  za Jan a  K a z im ie r z a . . .  łkyga 
z ło tew skiego w y razu  —  R y ia .  co znaczy gu ­
mno. albo s to d o łę , p rzed  innem i składam i

( o )  S ł o w a c k i e  s ł o w n i k i  p r z e s t r z e g a j  p i l n i e  z n a m i o n  i  

k r o p e k  n a d  s w e m i  l i t e r a m i :  k t ó r e  n i e  w s z y s c y  i e -  
d n a k o  w y m a w i a j .  G d y  n a d - e ,  i a k  w  : b ę d z i e  k r o p .  
k a  — m e s t o  : D a l m a c z y k  b ę d z i e  t o  c z y t a i  i a k -  i .  m i ^ t o .  
I n s i  z a s  z e  S ł o w i a n  p r z e c z y t a j  —  m e s t o .  p r z e z - e .



4 So

tam /e  w ystaw ioną: przerobiła się na R ygę:  
T ak  tedy naprzód sam skład rolniczego plonu 
i zapasu , posłużył następnie do sławy m ia­
sta handlowego . . .  Mentel, z nazwiska rzeki 
Niemna  —  Memel po niemiecku zw aney, w ziął 
swoię nazwę od Niemców. Ale się av krnio- 
w ym  ięzyku , nie przestdie i dotąd p0 da­
w nem u nazywać, toiest: Kłypeda. albo -  K ley-  
pedą : iakoby miastem -  krzywego brzegu. Co 
w  rzeczy sAmey zgadza się z jego posadą. Stad 
samo litew skie m iasta nazwisko dowodzi: że 
w przód niż tam  Niemcy osiedli ; trzym ała 
ie  L itw a. W iadom o zaś, iak daleko i dziś po 
Prusiech , osobliwie w schodnich —  Xi<i~ęccmi 
d la różnicy od —  Królewskich : po pruskim 
hołdzie długo zw anych : rosciąga się jęz.yk li­
tew ski : od którego tyle miast i wsi tam tey- 
szych , po litew sku się z o w ie . . .  W eźm y np. 
kray  zw any —  W  ar mii ą. niegdy, (lubo w  o- 
brębie Pruss xiążęcych leżał) do Pruss kró­
lewskich należący : po niemiecku —  Erme- 
land . .  . K tóżby mógł sądzić , żeby mu tak  
drobny tw ór iak iest kom ar , nazwisko na- 
dAł , i zostawił ? . .  Przecięż to niem ałe stad 
podobieństwo; źe w  języku litew skim .—  war- 
mas. znaczy - kom ara : od którego naybliźszem 
do praw dy podobieństwem , leżeli nie zupełną 
pewnością : zdaie się pochodzić W arm iia . 
P rzed  osuszeniem bagnisk w  blizkosci mo­
rza  i odnóg morskich, zapewne dość przyzw o­
icie tak  nazwana w tedy : o d   uprzykrze­
n ia wielości kom arów  : których uchylenie za 
czasem, nazwiska iednak nie uchyliło .. . Sło­
w nik (z Bielskiego) tak w yprow adza W arniiią ;
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iak  i  L i tw ę : od W edem untow ego syna im ie­
niem  —  Warma. T aki tez zapewne xiążę —— 
Warmo , iak i xiąże -  Litwo, synówie xięcia 
W edem unta pruskiego...„Leczby się oni ze swe­
go xiąźęcego ro d u , podobno teraz nie mo­
gli w ywieśdź w naszey D eputacyi w yw odo- 
w ey  L itew skićy . . .  Cóżkolwiek bądź: Warnio. 
i  W annas. do siebie podobni. A raczćy ci sa­
mi. liów nie  tez znaczą -  ro ie uprzykrzonych 
ludziom oblatywaczów : nieosuszonych iescze 
bagnisk i w ilgotnych zarośli: iaka by ła , bez 
w ątpienia nowego kraiu posada : gdzie terdz 
W arm ia  . .  .

Lecz byłoby zbyt daleko do końca; gdy­
by się tu  acz zrtacznieysze , lub więcey nas 
interesuiące w yrazy ięzyka i miesc nazw iska, 
czy to  ze Słow nika naszego wyciągać m iały: 
czy przez nas sdmych wyśledzać. Lubo i  
nayw ięcey pomnożone w  tern piśmie siedze­
n ia  i w yw ody nasze, iakzeby daleko zayśdź 
mogły ? ■—■ Oto pew nie s cdłym swym zbio­
rem  , ani do m ałćy cząsteczki : w  porów na­
n iu  tego ; co iuź swą obszernoscią w ielki Sło­
w nik  o g a rn ą ł. . .  I ta  malfeńkd o d ro b in a , 
k tórd tu  przypadkiem  Wpadła : inaczey nić 
może bydź uw ażan ą ; tylko iak za bardzo n ie- 
zndczną iaką na brzegu niezm ierney rzeki na­
potkaną kryniczkę. T am  zaś a v  zbiorze tak 
naładow anym , dane iest wielkiego św iatła 
w yobrażenie , tćy  ze swego nazwiska , w pra­
w dzie powszechnie znaiomćy , ale zbyt m a­
ło ŵ  rzeczy sdmey dobrze poznaney nauki : 
którd ze względu lite r , przy pochodni k ry ­
tyki, W rozm aitych mowy ludzkiey ięzykaeh, 

Tom 11, ŻV, io. i8i5. 29
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g z u k a  i  d o c h o d z i  r z e c z y  , i  c i e m n o t y  ’ W y i a -  
g n i a .   ̂ P r z e b i e r a  s ię  p o  r ó ż n y c h  , j a k k o l w i e k  
n i e z n a c z n y c h  ś l a k a c h , d o  n d y d a w n i c y s z y c h  
p i e r w o c i n ,  t T y m  s p o s o b e m , n a  w i e l e  g o ­
d n y c h  w i a d o m o ś c i  p o m n i k ó w  c z ę s t o k r o ć  z a ­
n i e d b a n y c h  n a t r a f i a  : i  o n e  s c z ę s l i w i e  o d k r y ­
w a  . .  .

Z e  w s z e c h  m i a r  p r z e w a ż n e  d l a  l u d z i  ś le ­
d z e n i e  : a c z  do' n i e  u w i e r z e n i a  p r a c o w i t e :  a l e  
d a l e k o  i u t e r e s u i ą c e  i  c i e k a w e .  Z a y m u i e  b o -  
w i e i p  w i e l k ą  c z ę ś ć  h i s t o r y i  k r a i ó w  i  l u d z i .  
O w s z e m  c d ł e g o  ś w i a t a  d z i e i e .  W s z ę d z i e  bo-? 
w i e m  l u d z i e  p o w o d o w a n i  b y w a i ą  p e w n e n i i  
s o b i e  w i a d o m e m i  (ac z  w  p r z e c i ą g u  c z a s ó w  
p r z e z  o d m i a n y  i ę ż y k a  i  l u d z i , z a p o m n i a n e - :  
m i  c z ę s t o k r o ć )  p r z y c z y n a m i  : k t ó r e ,  i e ż e l i  n i c  
w a ż n i e y s z e g o  w  s o b i e  n i e  z a m y k a i ą  , p rzy -»  
11 d y m n i c y  s ł u ż ą  p r z y z w o i t o ś c i ,  w  n a d a w a n i u  
t a k i e g o  1 'a c z e y  , n i ż  i n n e g o  r z e c z o m  , . o s o b l i -  
w i e  z a s  m i e s e o m  i  l u d z i o m  n a z w i s k a  : k tó n  
r e b y  w  n a s t ę p n o s c i  w i e k ó w , t ę  s a m e  p i e r ­
w o t n ą  p r z y z w o i t o ś ć , t y m  b a r d z i ć y  , c o  w ie - ,  
k s z a  i e s t ,  w a ż n e g o  z d a r z e n i a  p a m i ą t k ę  z a ­
c h o w a ! )  . J a k o ż H r  j e ż y k u l u d z k i m ,  m u s i  m i e ć  
k a ż d e  s ł o w o  s w o i ę  p r z y c z y n ę  u  l u d z i  : , i a -  
k i e g o z k o l w i e k  b ą d ź  i ę z y k a  u ż y w a i ą c y c h  : c z e ­
g o  s i ę  ł a t w o  d o m y ś l i ć .  A le  n i e  t a k  ł a t w e  
w  u s t ę p i e  c z a s ó w  w n i e ś ć  i  n a  z n a c z y  q p r z y ­
c z y n ę  ; n a  p e w n o ś c i  i  p r a w d z i e  o p a r t ą .  O s o ­
b l i w i e  c o  d o  n a z w y  m i a s t  i  o s a d , i  k a z d e y  
z g o ł a  p o s a d y .  T c r a z n i e y ę z a  n i e w i a d p m o s ć  d a -  
w n i e y s z y c h  w i e l u  s c z e g ó l ó w ,  a  p o p r z e d z a i a c e  
n i e w i e l k i e  s t a r a n i e ,  o w s z e m  z a n i e d b a n i e ,  
o b o i ę l n o s ć  , p r z e s z k o d y  w  d o c h o d z e n i u ,  i  cał-r



k ow ite  nakoniec zapom nienie . . z jak iego  p Q.  
woclii idzie  iakie słow o , lub  n azw isk o ; n i- 
k o m a  z w y c z a jn ie  te raz  postrzegać nie d a ie  
zbliżonego zręcznie  i tra fn ie  stosunku do te ­
go , co ze siebie w yraża . P rze to ż  pospoli­
c ie ’ są nam  oboiętne w y ra z y  : gdy nic w ięęey  
n ie  o b e v n i u i a  , ty lko  pam ięć sam ey (że tak  po­
w iem , iąk  iest) słow ney pow ierzchow ności, A le 
na ' co się pospolicie żadnego w zględu n ie  da— 
ie  5 to  s ie d z i, i w yprow adza n a u k a  E t y m o ­

l o g i i  (p) dobrze zw ana u  nas źródłoslo^em  , 
czy li nauką źródloslowną. Bo albo p rzez  ró -

■ (p) P o w sz e c h n ie  w i a d o m o : ze to  z g re c k ie g o  ies t  w y r . i z :

z l o ż b n y  z -  A .'y «  l ° 8 ° s - co  z , iaczy  "  m 0W ę’ ° Zy m ó * 
w io n ie : :  i -  irvfc*s e ly m o s  , p r a w d z iw e .  S ł o w i a n i e  
E ty m o lo g ią  g r e c k ie m u  O dpo w ied n ie  , z o w ią  — p r a v o -  
g o v q r e n je .  Ina-czey— v la s tn o s lo v n o s t .  I m e u o v e d n o s t . 
I n a c z e y  , icsczc  : p r z e z  r o z k ł a d y ,  c z y l i  r o z b i o r y ,  s ię -  
g a łą c ą  p o c z ą tk u  rze c z y .  R e c h i  z la m e n u v a n jc  R a -  
z lo s n o  z i s z k iv c in je  p o c h e lk a  r e c k ic h .  E ty m o l o g  i e s t  
u  n ic h  — I z i s z k a v e c  r c z lo g a , y  p o c h e tk a  r e c h ic h  . .  
R c tz lo s n o  ie s l  — r o z ło ż e n ie  , A zyl i  r o s k ł a d  p o r z ą d n y :  
p o d łu g  n a u k i  d o b r e g o  r o z b io ru  . . .  p o le g  n a v u k a  d o -  
I r o g o  r a z ło s e n y a  . . . Z c  s ło w ia ń sk ie g o  t e d y  o p i s u  . 
E ty m o lo g ia  ie s t  n a u k ą  p o d łu g  d o b re g o  r o s k ł a d u ,  
p r a w d y  sz likaiącą : i e d n o s lo w n ie  z a ś ,  i a k o b y — p r a -  
w d u m u u n o ió . . • E ty m o lo g  ie s t  t e n  , co > e y  d o c h o ­
d z ić  u s i l u i e ,  k i e d y  się  ty lk o  z n i ą  n ie  m i i a . . .  W e  
w s z y s tk ic h ,  acz ró ż n e g o  p r z e d m io tu  n au k ach ,  prów dA  
i e s t  zaw s z e  t a k  ce lem  , ia k  i  w  E ty m o lo g i i  . .  - O b y  
się ty lk o  a n i  w  E t y m o l o g i i , an i  w  j n n y c h  hat ikach  

z w o d z ą c y  p o z o r  za  p r a w d ę  n ie  w c i s k a ł : i n i e c h lu ­
b i ł  s ię  p o te m  , ze  p r a w d y  d o sz e d ł  , p rzez  o d s u n ię ty  
od  p r a w d y  — z r n y s lt tc z  i  p r z y w id z ic ie l .  A te n  in i  
W W ażn ieyszey  ze  sw eg o  r z ę d u  i p r z e d m i o t u  n a u c e  J 
t y m  n i c b e z p ic c z n ie y sz e g o  b ł ę d u  s p ó łn ik ^ . . .  ^
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She względy i stosunki upatrywane w  na­
zwiskach , i onych cząstkowym rozbiorze nie­
wiadomego źródła ich dochodzi. aibo ^ ' iąć 
wiadome źródło : wypływaiące z hiegó sło­
wa i wyrazy zbiera i gatunkuie. Uważa na 
ten czas słów rozrody w języku. Co u n aszo - 
Wie się-— Stoworodeni.. . O to  zaś nay WięCey 
idzie , i na tćm n.iy więcey zależy ; aby nie- 
Wiadome i ukryte źródło wydobydź i wska­
zać . . .  Ale cżęstokróć zatarte bywaią ślady 
pi ońsadząće dó niego. Może się czasem 1 
w tym lęzyku nie żnayduią; w którym sJf; 
szukaią : w którym chcemy doyśdź źródła ia- 
kiego słowa . .  . S tern wszwstkiem gdziekol- 
Wiekby się wynaleźć mogło  ̂ wszędzie go szu­
kać , pracowitym iest wprawdzie i nudnym- 
lecz równie ważnym, iako i naypięknieyszvm' 
Etymologii zamiarem. v

l  a iednak bez wielkićy i dobrze prze­
trą  wionćy znaiompsci zasad i praw ideł; beż 
scisłego ich trzymania się , i z niemi razem 
postępowania iakby z narzędziem, do m iar­
kowania głębin : bez obeznania się ze Staroży­
tnością', i miescowemi okolicznościami; bez 
poznania ięzyków, tpdzićź odmienney ich 
składni i dyąleklów : bez poWtarzanćy kom- 
b inacy i, z nay większą w sprawdzaniach pil­
nością : przy tćm bćz dostatecznego tisposo- 

l  wPr;lwy : Zgolą, bez wielu pomo­
cy . . .  zbyt wielu omyłkom podlegd .. Bo to iest 
Mk kraina obłąkania ; błędokręt zawodny • 
w  którym pusczaiący się na taki zawód po 
większćy części bardzo się pozawódzili ; i 
wielu za sobą w błąd pociągnęli. . Stąd prze-
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c iw k o  n a u . c e  ,  n i e  c l l a  d o g o d z e n ia  ty lk o  l u d z -  
k ie y  c ie k a w o ś c i n a s t d ł e y , lecz  r ó w n ie  n o  
w s z y s t k i c h  n a u k  i  u m ie i ę tn o s c i , ia k  w b i c ­
i u  z d a r z e n i a c h . . s c z e g ó ln y m  lu d z io m , i  c a łe m u  
to w a r z y s tw u  p o tr z e b o  e y  : k rz y w d z ą c e , czynny 
s i e  w n i o s k i :  ż e  t o  p r ó ż u y c h  g łó w  w y s i l e n ia ;  
źo  n i c  p e w n e g o  z e ,w s z y s tk ic h  u s i ło w a ń  w y ­
w ią z a ć  s ię  n ie  m o ż e  : a  d a r e m n a  ty lk o  s tra ta , 
c z a s u  n a d  ta k ię m i  w y w o d a m i.

A le  w  k a ż d e y  z g o ła  n a u c e  i u m ie ię tn o s c i  
u  lu d z i  , .k a ż d y  b łą d  p o p e łn io n y  , n ie  zb liży , 
d o  ie y  z n a io m o s c i : k ie d y  o d  n ie y  w s te c z  u -  
s u w a . U s u n ie n ie jn  ty n j  z .n d czn iey szĄ p , ,  ty m  
b a r d z ie y  o d  z a m ie rz o n e g o  c e lu  o d d d la ią c e m  ; 
im  z n d c z n ie y s z y  t r a f i  s ię  b łą d  ,• c z y  c h o ć b y  
ty lk o  o m y łk a  b a d a c z a  . .  I  to  m o z e n u e c  s w o y  
d a ls z y  , i  n ie d a le k i  s to s u n e k  . . .  P o n u m o  to  
w s z y s tk o  i e d n a k ż e ,  p a p k a  z a p u sc z a ią c a  s ię  
n a  d o c h o d z e n ie  r z e c z y ,  ze  s łó w  p o w ie r z c h o ­
w n o ś c i  , c z y li  n ie  n a u k a ,  a le  r a c z e y  n ę d z n e  
ie y  n a ś la d o s tw o , s ta ło ,s ię  w s z ę d z ie  b a r d z o  
iu ż  p o s p o li te m  : że  le d w o  n ic , ty le  l ię z y  się  — - 
ń ib y  t o  E ty m o lo g ó w  ; i le  ie s t  Ludzi n ą  A r ie ­
c ie  . . W  łaąn ie , ia k b y  się  k a ż d e m u ,  b e z  b r a k u  , 
s a m ą  p rz e z  się  ,  n ik o g o  n ic  n ie  m d iącd  k o sz -  
to w a ć  n a u k a ,  d o  u ż y c ia  n a s tr ę c z a ła ,  J.mbo. co  
z  js lo ty  rz e c z y  w y p a d a  : n ie  z a w sz e  b y d ź  m o ż e , 
d o  k a ż d e g o  p o ig c ia  , i  o b e y m o w a n ia  te g o  w s z y r  
s tk ie g o  ; c o b y  w p rz ó d  o b ią ć  n a le ż a ło  . . .  K a ż ­
d y  ie d n a k  d o  lp e y  p rz y c h o d z i  : i b ie rz e  , so­
b ie  z n i e y ,  n a  eo  n a t r a f i a :  l u b  co  m u  s ię  
7>d d ie  . .  K tó ż  m u  te g o  m d  p rz e c z y ć  ? K a ż d y  
W te y  m ie rz e  , s w o ie y  w o ln o śc i u ż y w a . ( h o -  
c ia ż  p o w ie d z ia w s z y  p r a w d ę , r ó w n ie  ia k  i



tv jnnych względach : nie zaWsae ia na do­
b r e , częsciey na złe obraca. T ak “ spólneeo 
prdw a uzywaiący w  kraiu obywatele maiac 
niezaprzeczoną sobie drogę do różnych sto­
pni , w rożnym udziale kraiowego rządu i 
w ładzy : wedle służącego sobie prawa, na sto­
pnie postępuią, i do zndczących urzędów przy­
chodzą. Ale gdy padnie czasem nie ndylepszf 
Wybór urzędnika . .  i kiedykolwiek sprzyiaja- 
cym solne losem , czy obrotem swym i zwo­
dniczą zasługą, przez nie rzadka miedzy ludz- 

- ?m, intl7S<p w yniesien i. . .  kiedykolwiek do id- 
cy części w  udziale adm inistracyi. . .  wcisną 

się tacy , którzy tylko mieć chcą administra­
c y jn e  korzyści, i urzędowe znaczenie : a nie 
mdią tego , czego istotnie potrzeba do zna­
czenia na takim stopniu ; rychle wszystko po- 
psm ą . . .  Albo niechybnie wicie i na długo 
zaszkodzą . . .  Przetoź w  jhteresuiącym a ba­
cznym w yborze , czy obywatelskim, czy w  do­
bieraniu od iiciywyzszey władzy ludzi cło w yż­
szych p laców , i iakiego waźnicyszego z na_ 
tu ry  swoiey u rzęd u : nie tylko się uważa na 
te g o ,  kto go chce i zyczy ; lecz i na takie- 
go , kto do niego iest zdatnieyszym i może 
go lepiey piastować.

Wszystko to podobno się dobrze stosnic 
i we względzie literackim : iak do wszelkiego 
roclzaiLi nauk i umieiętnosci • tak i do tćv  
m ianow icie , o która teraz ndni idzie. Jdko 
bowiem czy to urzędowy stopień , czy  kózda 
ta n k a  (m e  ze siebie Wszakze, ale w  mnie­
m aniach osobie) nie mało musi trac ić ,  sko- 
ł'o zli urzędnicy nie na swoim placu , będą*



ź li lu b  n ie s p o s o b n i (<i) ^  s w o i e  sp o so b y  n a u ­
k ę  w e z m ą  : bo cóż ie s t  n a  s w ie ć ie  ,  ̂
i i i  c z ło w ie k  n ie  c h y b i ł  ?  . .  t a k  i  E ty m o lo g a  
c z y  u  n ds , c z y  g d z ie  i n d z i ć y : p r z e z  z ł j c i j  
E ty m o lo g ó w ' z n i e w a ż o n a , w ie le  u c ie r p ia ła  i  
c i e r p i . .  S czesc iem  ie s t  d id  r i ie y  , ia k o  l d i a  
M ż d e y  n a u k i , g d y  b a C z n ie y sz e g o  r o z e z n a w -  
t e  i p r z e w o d n ik a  z n a y d u ie  . . . T u  co  d o  E ty - ' 
n io lo g ii  n a d e w s z y s ik o  : S ło w n ik  ta k  d o b iz e
p r o w a d z i ; ze  n a y p ię k n ie y s z a  i  n a y u ż y te c z n ie }  -  
sza perspektyu/ę  o tw ie r a  : k to  się  p iz } g o to u < y  
h a  o d  n ie g o  d ro g ą  , n a  d a lsz e  o d k ry c ia  p u śc ić  
z e c lic e  . .  Z a sa d y  i p ró w id ła  n a  to  w  n a le z y -  
t e m  ś w i e t l e ,  te o r e ty c z n ie  i  p r a k ^ c ż r o e  w y -

I .  n a jw .o d n iC .^ y
k o w i polskiem u wzouoWY aUTOU giiamm.a ry -  
ki : k tóry zaraz po św iezem  ukończen iu  ze -  
czy w isc ie  w ie lk iego  d o ję ła , iakby na d opeł­
n ien ie  iescźe  i p ieczęć ón ego  , dla n ie  p oru -  
szo n ey  trw ałości zasad i  ly łasnosci lczyk a : 
b ez w zględu  na zm ordow ane sw e siły  : oprócz  
ch ęci zadęcia się elem en tarn ćm  i w zo ro w ćm  
d zie łem  o W y m o w ie  : podług w y ło żo n y ch  
przez sieb ie p ra w id eł m o w y  w  G ram lnatyce  
ży c zy ł sobie nadto iescze  , w ed le  tak funda­
m enta ln ego  układu m o w y  poLskiey , zaiąc się

(q) Oświecony i rossijdfty. Czytelnik , zipiący ° sic"-
w nabywaniu prawdziwego oświecenia: da s.tny 
bic rozszerzenie i Slopun.e,k tey myśli, w 
’szych dlii człowieka Przedmiotach - • Ula ■ ° 3 za* 
wsze iest oboietny , lub niemi g-rfci ; kto łeb dobrze 
nie zna : i mówi: ie to niepotrzebne- loiest . na czem 
się nie zna , i znać nie clice .. •



te ż  i —  ułożeniem  polskiego s łow nika. . .  N ie 
było mc w tey  m ierze ważnieyszego.Czegoż nie 
m ożna było śobie po takim  autorze obiecywać? 
niem niey w dobrym  porządku , iak w  uchy­
len iu  wszelkiego nieporządku i zbytku ? a 
stosownie do gieniuszu mowy naszey w ypra­
cowanego s ło w n ik a? . Ale któż może wszy­
stkie i n&yzbawienneysze zam iary swoie clo 
skutku przyprow adzić ? . . Człowiekowi t 0 nie 
dano . . .  I autorow i G ram m atyki do tego nie 
przyszło . . Atoli wielkie to przedsięwzięcie . .  
ze względu iednostdynego celu —  usługi n a ro ­
dow i, gorliwości oby w atelskiey, i powszechne­
go użytku , chwalebnie dokonane zostało.

Co mianowicie względem samey E tym o­
logii , au to r G ram m atyki tylko mógł w po- 
strzeżeniach swoich , zawsze iednak nie mało 
znaczących , zostawić i napom knąć; to au­
to r  słownika wyłożył. Cdlą rzecz zg łęb ił, 
& należycie rozszerzył. D ał ićy obiasnienie : 
i  dalszy stosunek zakreślił. A utor G ram m atyki 
z  długiego porów nyw ania nieprzeliczonych 
słów polskich na kilkuset wielkich tablicach 
pospisywanych i rozłożonych : w ydobyw ał i 
w ydobył zasady i praw idła polskiey G ram ­
m atyki : (r) na naturze mowy ludzkiey i zwy -  
czaiu narodow ym  o p a r te .. A utor słownika 
nieustannie takoż porów nyw aiąc mowę pol­
ską ze słowiańskiemi dyalektam i a naw et i 
z ohcemi ięzykami : trafił do niew ątpliw ych 
zasad etymologii naszćy i ogólney: i one w  u - 
wagach swoich sczęsliw ie, nie tylko co do

(r) I w  stosunku do tacin sk iey .
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po lsczy zn y  i  s ław iań sc zy zn y  o d d a ł  i  w y -  
i a s n i ł ; lecz i do  w szy s tk ich  zgoła ic zy k ó w  
u m ie ię tn ie  zastosow ał.  Jak o ż  to  z a i s t e ,  c o  

p r z y  t e m  ta k  o b szć rn em  w  ro zm a ito śc i  sWo- 
i ć y  d z ie le  S ło w n ik a ,  o E ty m o lo g ii  pod n ap i­
s e m  P ra w id ła  E ty m o lo g ii przystosow ane do
ię zy k a  polskiego  : w  je d e n a s tu  ro z d z ia ła c h  u -  
m i e s c i ł ; w  sam ey  is tocie  , ies t  dziś  c e ln ie y -  
szym  tego  S ło w n ik a  zasczy tem . S tą d  i n a  za ­
w sze  w  za s łu ż o n ćy  w z ię to sc i  sw o ie y  , d la  spo-, 
d z ie w a n n y  uży teczn o śc i  zostdnie .

{Ciąg dalszy w  następującym  num erze.)

u w a g i  n a d  m e d a l e m

o który z W a rsza w y zapytano .

W N U M E R Z E  1 0  Pam iętnika Warszawskiego w y ­

czytają na karcie 273 zapytanie względem m e­
dalu , którego sztych z małemi nad nim uwaga­
mi jest dołączony. W  czym zawierzając szty­
chowi , że nawet i litery tak piękne oddał jak 
są na oryginale , z dołączonych uwag , n a  podo­
bieństwo tw arzy  do Z yg m u n ta  I .  żadnym spo­
sobem przystać nie mogę. Zdaje się , źe M ężo­
w ie roztrząsający znaczenie, m edalu  mieli jako- 
weś podeyrzenie , że medal ten jest satyryczny, 
do czego ich podnieca i liczba 1256 wyrażająca 
bez wątpienia rok , ale w prostym  wzięciu od 
raniey zgrabnego rzeźbiarza om ylony.

Nie umiejąc także stanowczego w tey m ierzą  
dadź wykładu t co by ów medal oznaczał? po­
doję myśl w tey mierze na prędcc p rzypad łą .
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A n a p r z ó d ,  d la  n ie widzą cego  sz tychu  , m e -  
da!j<?n t en  Opisuję j a k  go ze sz ty ch u  po zn a ję .

J e s t  na  b lasze  m i e d z i a n e v , m a j ą c y  s t r o n ę  od* 
w r ó i n ą  z u p e ł n i e  g ła dką . ,  N a  wierssschu w k o ło  
.dwoma r z ę d a m i  są wier sze  ;;

fcR IST O PH O R I. E . GPiACCT. E T  S C H rU L 0V IC 3 S T E W  
MATE NATVM 

JN D IC A T  EXEM PLAR. SUVLPTA TABELLA T IB I 1 2 5 6 .

-wiersze t e ,  są m i ę d z y  b r z e g ie m  m e d a l u  i r z ę .  
d e m  p u n k t ó w  w k o ło  o ta cz a j ą cy c h  popiersie; o p i e ­
r a j ą c e  się u  d o ł u  o sam  b r ze g  m e d a l u ,  k i ó r y  
t o  b r ze g  po p i e r s i e  za k o ń c z a .  T w a r z  w p r o f i lu  
z u p e ł n i e  wyda je  s t a rą  n iewias tę  , tw ar z  dosyć  s p ła ­
sz czona ,  nos  p o d ł u ż n y  m a ł o  w y s t a ją c y ,  b r o d a  w y ­
d a t n a  , u st a i w ar g i  n i e w i e l k i e ,  czoło w y s o k i e ,  
w ło sy  wszys tk ie  w g ó r ę  z a c z e s a n e ,  czyli  j a k i m  
s t r o j e m  o d z i a n e ,  czyl i  też d z i wn ie  r ó w n o  zcze -  
aane  i s z n u r k a m i  p r z e w i ą z a n e ,  d w o m a  w z d ł u ż ,  
c z t e r e m a  w p o p r z e k .  M i ę d z y  wynios łością  c o .  
k o l w i e k  za o s t r z o n ą  tyc h  włosów i czo łem , o z d a ­
b ia  j e  s p i n k a ,  od  k t ó r e y  n a  bok  l e w y ,  bo t a  
s t r o n a  p ro f i l u  w y d a n o  , i dą  wstęgi  aż do  ł a ń c u ­
cha  z k a m ie n i  o s a d z o n y c h  z łożonego  , k t ó r y  Uwień­
cza g ło w ę  t ak,  iż w części  l eży  na g o ł y m  c z o l e ,  
a  w  reszcie na  włosach  czy  na s t r o j u  w ło sy  odz ie -  
w a i ą c y m .  U c h o  go łe  i część szyi  p o d  n i m  n a ­
ga .  D a le y  w ko ło  s z y i ,  p o d b r ó d k a  ty k a ją c y  się 
k o ł n i e r z  s tojący , ł a m a n y  , w sz ty c h u  , \v sp o so ­
b ie  z b r o i  wy s ta wi ony  , da l szy s t r ó y  , odz i ewa  f u ­
t r o  , n a  k t ó r y m  z a r z u c o n y  ł ań cuc h .

M ed a l  t en z n a y d u j e  się w zb io rze  K a j e t a n a  
K w ia tk o w sk i eg o  S z a m b e l a n a  ś. p. K r ó l a  J e g o m o ­
ści Fed. Oz lou ka  K ró l .  P rz y ia c ió ł  N a u k  ToW.

R o k  1 2 5 6 , n ie  m o ż e  p r z e z  ża d en  sposób  h y d a  
r o k i e m  b ie ią  M e d a l u  l ig o  , bo r y s y  j ego nie są 
w i e k a  X I I I .  G od z i  się p r ze to  my ś l i ć  , że l icz ­
ba  2, jest  z m y lo n a .  I n l e r y , m o g ą  b y dź  z w ie k u  
N  *> I , w k t ó r y m  g y ł  w s p o n m i o n y  na M e d a l u  
C i i f y ś z l ó f o r  SzydłoWicćki  , l i czba zaś  i w s z t y c h u
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wiern ie  zachowuje skład liczb w wieku X V I  u ż y ­

wanych , więc , podkłada jąc na nnescu 2» .
5 ,  będz ie  r o k ' ió56 w k t ó r y m  juz dom \  m 
wi t ck i ch  b y t  wygas.Iy .na w spom nio nym.  tu kR>y- 
sz tolórze  Szydtowieckim , m ężu  ty lu  dla o y c z j z u y  
z a s łu g ,  z m a r ł y m  ro k u  i5 5 z  jako poświadczają 
współcześn i ,  B e r n a r d  W a p o w ś k i  n a  karcie  6 l V i  
i n n i ,  k iedy  synowie jego niedorośl i  : L ó d w i k ,  
td ik o ł ay  i Z y g m u n t ,  w y m a r l i  r o k u  i5a 5  (a). Z e  
Szydlowieckiego  nazwisko jest przez sch  pisane,  
to może bydź  wieku X V I .  Ju ż  w ówr czas p i sy­
w ano n iek iedy sz , ale nayczęścicy t zamias t  sz )  
z  czeskiego ss , atol i  w nazwiskach zachowywano 
niemieckie sch  (h). A jeżeli można  SlnrowoL- 
sk iem u wierzyć,  napisy po s a m y m  Chrysztofo,  ze 
w Opa tow ie  pozostałe. ,  w y r a ż a j ą c e g o  nazwisko 
pr zez  sch ( c >  Niemieckie  J w końcu tego nazwi­
ska jeszcze może się w Polszczę jawie.

Ki zvśzlofor  Szydłowiecki  , kanc le rz  , Knsz.e- 
lan K r a k o w s k i  i tak d a l e y , od h ,skopa  Ł u b u *  
skieno, kupi ł  byt  roku  m a o  O p a t ó w ,  j a k o  ty m  
W rok  p o t y m  piszący (  r. i 5 a i  pierwsza ed ycy a  j  
M i e c h o w i t a  w xiędze I I I  rozdziale 36 p i s z e , i 
współczesny Marc in Bielski na karcie 5gS ( edy-  
cvi pierwszey od Niesieckiego przy toczoney  )  po­
świadcza. 1 w t y m  O p a t o w i e ,  j a k  współczesny

(a) Niesiecki T o m  H I .
(b) T ak  właśnie  w  ten  m om ent czytam  au ten ty k  z r o ­

ku  i5 6 z  ( w  k tó rym  wszędzie jest zamiast sz, pisano 
SS. a wszakze ) R e g e s tr  C z iw u n s tw a  K . M c z i  K o r-  
sch ew sk ieg o  ( Korszewskiego ) przez  Jakuba J a s k o w -  
skiego Dworzanina.

(c) M o n u m . S a rm . p .  4 i .  napis jest t a k :  C b r i s t o p b o i  us ce  
Sch id łow iec  in Szczmielow et Magna OpatoW Domin us , 
Castell.  Capitancusque Crac. Regni Cancel 1. S irad ien .  

N ouae  C iv ita t is  Corczyn. Lukov. Sochaczew (kostni. 
Capit .  id  Saccllum pietnr is  ornat, cl hanc Capellam 
p o su ń ,  x\uno M. D. X X IX .
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też  W a p o w sk i  na k a rc ie  6 i ,  zapewnia , od B i- 
sk u p a  L ub u sk ieg o  za wicie tysięcy złola kup io ­
n y m  miasteczku , w testam encie  p o g rzeb ać  s ię  za- 
lecji.  *

P o  n im  zostały t r z y  c ó r k i , p rzez  k tóre  S z y ­
dłowiec dostał się xiązę!óin Radziwiłłom , O p a ­
tó w  i C hm ie lów  xiążęlóm  na  O s tro rogu  (d;. T r z e ­
cia z nich  K ry s ty n a  była za J a n e m  z P o d je b ra -  
dow xiązęciem  Ziernbick im  (  M onsterbergsk im  } 
i  O leśn ick im  a h rab ią  na  G lacu  , jako j V n ag ro ­
bek k ° d  JNiesieckiego p r z y to c z o n y )  o p iew a :

„  Sub  hoc m o n u m e n lo  sepulla iacel J . lu s t r  
„ o m n i q u c  laude  digni.vima P  mceps ac D o m in a  
„ D o m i n a  C ris tina  de S zy d ło w iec ,  filia JJ lustr. 
” eA In co m p arab iJ is  H e ro is  Chri.stophori de S zy -  
„  d łowiec Castellani C racov iensis ,  et consors 
„  J l lu s t r .  Jo an n is  Ducis M ousle rbergąnsis » quae  
„ s i n g u l a r !  p ie la le ,  ac vita sauctim ouia  ac intę- 
j, g u la te  pi aedita , om nibus  v ir tu l ibus  oruatissi- 
„  m a  .existens , re lic to  unico lilio C hris tophoro  , 
„ o b u t  an n o  1.556 nala i 5 iq  n u p la  i 53 '6. ‘k

U rodz iła  się ona i 5 iy  poślubiona bv ła  ,53$  
20 L u te g o ,  zm ar ła  i 556 17 Czerwca w roku  ży ­
cia 07 zostawiwszy m ałżonkow i s w e m u ,  jedyna­
k a  K aro la  Cliryszlofa urodzonego  i545 22 M aja-  
k t ó r y  po oycu ewoim 9 z m a r ły m  roku  z5§5 28 
L u t e g o ,  o b ją ł  m a łe ,  a d ługam i obciążone Ksie- 
ztwo. G d y  więc- widzi , że co raz g o rzcy  b rn ie  
i  w złe in teresa  swoje g rz ą ź n ie ,  sk łon ił  się na  
sp rzedan ie  Księztwa. Cesarz go ta rgow ał,  a w tych  
ta rg a c h  , Książe z P o d je b ra d ó w  i Szydłow łęckiey 
z r o d z o n e , K a ro l  C hrysz to f  na dniu  17 M arc a

(d) Tak pisze Okol.sk, Tom I ł . p. 3o3 kt(jrcg0 Iu to  NJe. 
siecki powtarza ale znac*„ic inhczey. Trzccicy cór­
ce mc się me dostało , jey te i  0kolski nie ian.  
kuje.



m
IŚ69 roku  bezpotomnie z doczesności się wy"i
niosło (ej. . , . •

W y  raz niewieści n a  Medalu jaśniejący, o-1
świadczenia na nim ze len M edal,  ta matka bie­
dnego Książęcia na niin w y ry ta , że poświadcza 
jego ród z wygasłego domu Szydłowłeckicft, rok  
f  pom ylony iaS'6‘) i 55G przypadający na śmierć 
K rystyny  ż Szydfowiećkieh Księżny Zieihbickiey, 
rozerwanie majętności Kasztelana Chrysztoford 
Śzydłowieckiego między domy Polskie , azaliż nie 
mogą podawać myśli , czyli to nie jest na pręd« 
ce przez owdowiałego Książęcia Jana dla syna swe­
go Karola Chrysztofa bity m onum ent , wskazu­
jący , żc m iody Książe, ma prawo naleźyć do 
wydziału dóbr Szydlowieckich jako wnuk jego 
po m a tc e ,  czymby może i Książęce interess* 
wspartemi zostały- Nareszcie do podobieństwa 
teg o ,  nie wspominając okoliczności w napisie r ó ­
wnie w Polszczę bydź mogących , mezgrabnosć 
w i go układzie wskazuje cudzoziemca nieświa­
domego P o l s k i c h  rzeczy w dziwnym wyrażeniu 
czyniącym Clirysztofora plemiennikiem czy her- 
bownym Grakka w czym zapewne n am y śl i  mii 
bvło Krakowskie Chrysztofora Kasżtelaństwo.

“ Bydź może iż bardzo jest nieszczęśliwa myśl 
m j i  , wszakże ją tu wykładam w nadz ie i ,  że 
może bydź pobudką do wyjaśnienia , jeśli nie sa­
mego M edalu , przynaym uiey  innych andronów 
k^óre prawią nasi Herbarzowhicy w tyui spo­
sobie :

Paprocki (n a  karcie 3gS , 5-6  iuk to p rz y ­
świadcza Niesiecki) piszący r. 1578 i i 58śt ( f )  
w lat około 25 po zgonie K ry s ty n y ,  a w lat 60 
po kupli Opatowa przez Chrysztofora S ■,J a ło ­
wieckiego — za nim też w lat kilkadziesiąt r. i b 4ó

(e) Nicol. Hcnel. ab Henuenfeld, S c r i p t .  Sites, rer. Som- 
mersb. T; X, 117 a34 . 2s8. 234. sq.

( f )  Gniazdo cnoty l5f8. tłcrby Byceritwa Pol, i5 8 4 .

t



Qkolski (g) zasłaniając się powagą - Miechowity-> 
zapewniają• że w wieku X ( I I  za Bolesława wsty­
dliwego roku 1258 był Chrysztolop Odrowąs syn  
Dobiesława, Szydłowieckich przodek , który ku­
p i ł  Opatów. Ostrożnieyszy od obudwu tych H er­
barzów uików Niesiecki trwoży sobą i lęka s fę 
ich  b łę d u , że z Chrysztofora tak blizkiego Pa-

Srockiemu , dziwnie się inny utworzył. Pódźiny  
o źi zódeł.

Długosz prawi o donacyach Henryka S ;lą- 
s k ie g o , Biskupowi Lubuskiemu w roku 12,57 
gdzie biskup dostaje : oppidum  OpntoW cum sex  
ilecim  v illis  , e t a liquot m anipularibus dęci m i s , 
T e m p la r iis  exclusis , quorum in sign e i  d u d  e ra t  
ęoenobium , annuente e t u ltro  consentiente vo /is  
suis Boleslao Pudico ecclesiae Lubucensi sui do- 
m in ii a p p lica t. JSec h ic  conlentus , m  te n  is 
■/naioris Po.onicie oppidum  C ąsim irz cum suo d i-  
s tr ic tu , cum qu a tu o rd e iim  v illis  e t to t idem  deci- 
rn is , item  in  te rr is  S lesiae oppidum  Borek cum  
4 e c im is , cum v illis  e t  lacubus praejaiete Lri.hu- 
ęensi. ecclesiae donat 0 0 .  IN a tym Długosz  
kończy.

Parafrastes i dosyć w iernv k o p i i s t n  Długo­
sza , Miechowita , toż satno nieco krdćiey prze­
pisuje , co wypisujem y dla p r z y k ł a d u  jak kroni­
karze nasi na każdym punkcie radzi się powta­
rzają ( i ) : E x a u s is  T em p la riis  de O pałków  uhi 
ęorum  rnonąsterium  n o tab ile  e r a t , ta m  oppidum  
O pat/iow  , cjuam decirrids m anipulares e t sede-  
c im  v illa s  Boleslao pudico a n n u en te ; ite m  in  
tn a iori P o lo n ia  oppidum  K azim ierz cum ąua- 
fuordecim  v ill is  e t totiderh  decunis  ; item  n i S /e-  
siei opnidiim  Borek  , cum v ilh s  decim is et lach- 
Jius ecclesiae Lubucensi sui dom in ii donavit (_ lak

(g) Orbis Polonus Tomo II. p. 305.
(h) Dług. L ibro V I. p. 658.
(i) Nydzue pow tarzanie słów Długoszowych przez Mie~



wsiądzie wykazy Dlugoszowe Miechowi a pamią-
ta j et appvopricivit, quod in  hanc diem  m vio la -  
tam  observatur. P mcos tam en  ante annos C/iri- 
stophorus de Schidlowicz P a la tinus Cracoviensis 
abepiscopo Lubucensi Opątow cum omnibus vil­
li s hereditariae coemit. A nno  autem  domini < 2 Jo
dum  etc. ( k >  , . . . , , .

Z tegoż więc wyrażenia Paprocki 1 Ukolshi
mieli wykować wiadomość » źe Opatów roku  1 233 
"przez Ćlirysztofora Odrowąs (  Szydlowieckiego )  
kupiony ? N ie ,  raczey miał Paprocki przed o- 
czvma rozważany tu Medal , z om ylonym  ro­
kiem 1 2 6 6  ( zamiast i556). T en  porównany z ro ­
kiem  wnet u Miechowity jaśniejącym , by ł sprę­
żyną do chaniebnego prześlepienia 1 H erbarzow - 
skich kornbinacyy o nieświadomego ley rzeczy 
Paprockiego. Chrysztofor Szydłowieck. kapow ał 
Opatów , o tym  kuple Miechowita przy roku i«38 
w sp o m n ia ł , pod rokiem ia56 leżał przed okiem 
M e d a l ,  „oszący imie Clirysztofora Szydlowie­
ckiego , Szydlowieccy są gałęzią domu Odrową- 
sów w tvm  wieku podług berbarskich wiadomo­
ści n ieb y ło  jeszcze Szydtowieckich ale był C hry ­
sztofor ([Odrowąs) Szydłowieckich przodek, więc: 
jedność lat, jedność imienia , jedność r o d u ,  s tra­
szne wykluły anachronizmy.

N ieo p a irzo n v , ani w xiązki do tey m ateryi 
potrzebne , nie mając sposobności wdzierania się 
do rozrzuconych gdzie w kraju autentyków, na­
w et,  do porządnieyszego rozebrania tu wylknio- 
nych  okoliczności, nie mając dość wolnego cza­
su in nenii zatrudnieniami za ię ty , parę godzin 
bezskutecznych w ybadyw ań , tu na papier wy­
kładam.

Y. <?•

c h o w itę  , w  d z iw n y in  p a n e g y ry c z n y m  sp o so b ie  zn a la ­
z ło  n ie  w ie m  z k ą d  w  S o l t y k o w i c z u  o b ro ń c ę  i c h w a lc ę ..

(k ) M ie c lio v . C h ro ń . I . ib r o  III* cap . 06.




